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Iwona Szpala

Prezydent zapowiedział w sobotę, 
że złoży własny projekt ustawy, już 
bez dotacji dla mediów publicz-
nych. Duda uważa, że ich odpar-
tyjnienie – zmiana władz przez mi-
nistra kultury i dziedzictwa naro-
dowego Bartłomieja Sienkiewicza 
– to złamanie prawa. Wzywa mar-
szałków Sejmu i Senatu do „pilne-
go zwołania obrad obu Izb w celu 
rozpatrzenia i przyjęcia projektu 
jeszcze w tym roku”.

Kaczyński żąda, 
Duda działa
Powodem weta był zapis o 3 mld zł 
na TVP, Polskie Radio i PAP, po-
dobne pieniądze dostawały one za 
rządów PiS. Przy tej okazji Duda 
unieważnił też podwyżki w oświa-
cie i w służbach mundurowych. 
„Poszkodowanych uspokajam: 
poradzimy sobie z tym” – napisał 
dzień przed Wigilią premier Do-
nald Tusk, dodając: „prezydenckie 
weto zabiera pieniądze nauczycie-
lom przedszkolnym i początkują-
cym, za to znosi »kominówkę«, czy-
li umożliwia nieograniczone pod-
wyżki dla prezesów państwowych 
spółek i agencji. Wstyd. Wesołych 
Świąt, Prezydencie”.

Przed wetem prezes PiS Jaro-
sław Kaczyński narzekał, że Duda 
słabo udziela się w sporze o me-
dia publiczne. Po zmianach władz 
TVP, Polskiego Radia i Polskiej 
Agencji Prasowej do akcji wkro-
czyli parlamentarzyści PiS. Trzy-
mają warty w budynkach Telewi-
zyjnej Agencji Informacyjnej przy 

pl. Powstańców Warszawy (stąd 
nadawane były programy infor-
macyjne, takie jak zawieszone TVP 
Info czy „Wiadomości”) i PAP. Mó-
wią o „neoprezesach”, zamachu 
stanu, próbują legitymować pra-
cowników, asystują zdymisjono-
wanym prezesom i dyrektorom.

Kaczyński był na dwóch noc-
nych wartach w gmachu telewizji 
przy Woronicza i w PAP. To wła-
śnie wtedy zaczepił Dudę: – Wie-
rzymy, że pewnego dnia, a może 
nawet i pewnej godziny, prezydent, 
który w tej chwili nie wykazuje się 
tu jakąś aktywnością, jednak zmie-
ni zdanie i uzna, że ta aktywność, 
i to taka bardzo zdecydowana, bo 

mógłby tutaj interweniować bar-
dzo zdecydowanie i ta sprawa by 
się skończyła, jednak podejmie ta-
kie interwencje.

Niedługo potem Duda ogłosił 
weto z uzasadnieniem: „Nie mo-
że być na to zgody wobec rażą-
cego łamania Konstytucji i zasad 
demokratycznego państwa pra-
wa. Media publiczne trzeba naj-
pierw rzetelnie i zgodnie z pra-
wem naprawić”.

Prezydent zapowiedział, że 
zaraz po świętach złoży autorski 
projekt – m.in. z podwyżkami dla 
oświaty. Jak ustaliła „Wyborcza”, 
może też odesłać w styczniu samą 
ustawę budżetową do Trybuna-
łu Konstytucyjnego Julii Przyłęb-
skiej, bo zawetować jej nie może. 
Część konstytucjonalistów uważa, 
że to mogłaby być próba rozwią-
zania Sejmu z powodu „nieprzy-
jęcia budżetu państwa”.

Rządzący Dudy 
się nie boją
Z tego, co słyszymy od polityków 
koalicji demokratycznej, nie oba-
wiają się oni radykalnych działań 
Dudy. Zmian w sejmowym kalen-
darzu pod dyktando prezydenta 
nie będzie. Najbliższe posiedzenie 
zaplanowane jest na 10 stycznia.

– Wszystko jest pod kontrolą. 
Nie będzie Sejmu, nie będzie żad-
nych prac nad tym, co zapropo-
nuje prezydent. To nie on kreuje 
politykę finansową państwa, nie 
jest też od układania prac Sejmo-
wi. Pieniądze na podwyżki są za-
pisane w bud żecie na 2024 r., któ-
rego zawetować nie może – słyszy-
my od jednego z wiceministrów. 
– Rząd ma sposoby na dotrzymanie 
zobowiązań, nie potrzebuje usta-
wy okołobudżetowej. Z budżetem 
i tak zdążymy do końca stycznia.

Nasz rozmówca zapewnia, że 
więcej szczegółów poznamy w śro-
dę. Tego dnia zaplanowane posie-
dzenie ma rząd Tuska. +
•  Więcej  4-5, 6, 9 i 15;  

Komentarz  2

– Żadnych nagłych prac nad propozycjami 
prezydenta nie będzie, podobnie jak 
dodatkowego posiedzenia Sejmu – mówi nam 
wiceminister rządu Donalda Tuska. Andrzej 
Duda ogłosił weto do ustawy okołobudżetowej, 
aby zablokować pieniądze na TVP.

W tle walki o TVP

Tusk nie boi się 
gróźb Dudy

Nakład 57 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych 

POWRÓT  

W WIELKIM STYLU

„Dream Scenario” od piątku w kinach

Nicolas Cage w świetnym filmie? Nie, to mi się nie przyśni-
ło! Tytuł to jego dwa ulubione słowa. Zachowaniu bohatera 
towarzyszy dziwna atmosfera niezręczności. Jego perypetie 
przyprawiają o dreszczyk grozy i zakłopotania. A jednak 
trudno powstrzymać się od śmiechu
 ► 16  

Wydarzenia

Ukraińcy 
zatopili okręt
Siły Powietrzne Ukrainy zniszczy-
ły w ataku rakietowym rosyjski 
okręt desantowy „Nowoczer-
kask”► 3 

Kamiński i Wąsik

Coraz bliżej 
więzienia
Wyrok skazujący ich na dwa lata 
bezwzględnego więzienia jest 
już w sądzie rejonowym w celu 
wykonania ► 7

Sport

Zagadka 
schyłku kariery
W upływającym roku Robert Le-
wandowski nie dokonał niczego, 
co pozwala umieszczać go wśród 
najwybitniejszych piłkarzy ► 20
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kreuje politykę �nansową 

państwa, nie jest też od 

układania prac Sejmowi
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„The New York Times”: 
O szkodliwości nocnego podjadania

W niedawno opublikowanym 
badaniu analizującym nawyki 

żywieniowe ponad 34 tys. dorosłych 
Amerykanów prawie 60 proc. z nich 
zadeklarowało, że po godzinie 21 
zdarza im się jeść.

Kilka badań wykazało, że zje-
dzenie kolacji w ciągu trzech go-
dzin przed snem może wzmóc ob-
jawy zgagi lub refl uksu. Nasz sen 
może zakłócać spożycie kolacji go-
dzinę, a nawet trzy godziny przed 
zaśnięciem.

W badaniu przeprowadzonym 
w 2019 r. na prawie 9 tys. dorosłych 
Amerykanów w średnim lub star-
szym wieku odkryto, że osoby, 
które spożyły ok. 100 kalorii lub wię-
cej w ciągu dwóch godzin przed 
snem, były o blisko 80 proc. bar-
dziej narażone na nadwagę lub 
otyłość niż te, które nie podjadały 
wieczorem. 

Naukowcy uzyskali podobne wy-
niki u dorosłych w Szwecji i Japonii.

Z badania z 2023 r. przeprowa-
dzonego na ponad 850 dorosłych 
Brytyjczykach wynika, że osoby, 

które regularnie podjadają po godzi-
nie 21, mają wyższy poziom hemo-
globiny glikowanej HbA1c (wskaźnik 
ryzyka cukrzycy) oraz większe sko-
ki poziomu glukozy i trójglicerydów 
we krwi po posiłkach w ciągu dnia 
niż te, które zazwyczaj nie spożywa-
ją nocnych przekąsek.

Ostatnie badania, które uwzględ-
niają inne czynniki, ujawniają bez-
pośredni wpływ pory posiłków na 
zdrowie. +
Alice Callahan, artykuł pierwotnie 
ukazał się w „The New York Times”, 
tłum. Ewa Tomkowska

Roman 
Imielski

Rokoszu PiS w TVP 
chciał Kaczyński

K
aczyńskiego i jego środowisko polityczne czekają klu-
czowe miesiące. Klęska w kwietniowych wyborach 
samorządowych i chwilę później do europarlamentu, 
powiązane z czyszczeniem z partyjnych i rodzinnych 

nominatów spółek skarbu państwa (zacznie się w lutym ze 
względu na terminy ustawowe zwoływania walnych zgroma-
dzeń akcjonariuszy), mogą doprowadzić do rozpadu Zjednoczo-
nej Prawicy. Zwłaszcza że Kaczyński nie wyciągnął wniosków 
z porażki wyborczej 15 października i tylko utwardza kurs, który 
doprowadził do gigantycznej mobilizacji przeciwników PiS.

W ten scenariusz wpisuje się też to, co dzieje się w mediach 
publicznych po zmianie ich władz, przeprowadzonej przez 
ministra kultury i dziedzictwa narodowego Bartłomieja Sienkie-
wicza. Mamy próby blokowania przez posłów PiS siedzib TVP 
czy PAP, nękanie i zastraszanie ich pracowników, odmawianie 

legalności nowym preze-
som medialnych spółek.

Sabotowanie państwa, 
jeśli PiS nie jest u władzy, 
to stała metoda Kaczyń-
skiego. Zaczął ją dawno 
temu, gdy na początku 
lat 90. stracił stanowisko 
szefa kancelarii prezyden-
ta Lecha Wałęsy 

i z zagorzałego zwolennika głowy państwa stał się jego zago-
rzałym przeciwnikiem. Symbolem tej zmiany stało się spalenie 
kukły Wałęsy na jednej z antyprezydenckich manifestacji.

Najbardziej jaskrawym przykładem sabotowania państwa by-
ło lansowanie zamachu w Smoleńsku w 2010 r. – wbrew faktom 
i ustaleniom polskich specjalistów. Antoni Macierewicz stał się 
dla Kaczyńskiego wygodnym narzędziem zwalczania państwa 
i znienawidzonego premiera Donalda Tuska. Kontestowania 
wszystkiego, co robił rząd PO-PSL do 2015 r. Bo przecież z tymi, 
którzy zdaniem Macierewicza i Kaczyńskiego ręka w rękę z Pu-
tinem podłożyli bombę w samolocie prezydenta Lecha Kaczyń-
skiego, nie można w żaden sposób współpracować.

Sabotowaniem państwa, jego praw i instytucji było wreszcie 
niszczenie praworządności i zawłaszczanie Trybunału Konstytu-
cyjnego czy mediów publicznych przez Zjednoczoną Prawicę po 
2015 r. Kaczyński uznał, że konstytucja i takie ustawy jak medial-
na to świstki papieru, które nie mogą ograniczać jego władzy. 

To samo dzieje się teraz wokół mediów publicznych, które 
PiS zamienił w tuby czystej partyjnej propagandy. Odebranie 
ich Kaczyńskiemu to ogromny cios, bo jak skutecznie sączyć 
jad nienawiści wobec obecnie rządzących bez odpowiedniego 
audytorium? Wobec Niemca Tuska i łże-elit na usługach Berlina 
i Brukseli, które chcą anihilacji naszego państwa?

Ten rokosz był zaplanowany, a właśnie dołączył do niego 
prezydent Andrzej Duda, zapowiadając weto ustawy okołobud-
żetowej, w której zapisano 3 mld zł na media publiczne. Wcze-
śniej Dudzie nie przeszkadzały podobne przelewy w czasach PiS, 
bo to była też telewizja na jego usługach. A Kaczyński potrzebuje 
konsolidacji swoich ludzi. I kolejnej akcji sabotowania państwa, 
skoro nie jest już ono w rękach PiS. +

Liczba 
dnia

TON
Tyle wynoszą rezerwy 

złota zgromadzone 

w NBP. Więcej złota niż 

Polska kupił w tym roku 

prawdopodobnie tylko 

Ludowy Bank Chin

Więcej ► 12
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Sabotowanie państwa, 

jeśli PiS nie jest u władzy, 

to stała metoda Jarosława 

Kaczyńskiego 

W „Alfabecie wspomnień” 
Antoni Słonimski napisał:
„Władzio (Grabowski) był bar-
dzo pedantyczny. Gdy kiedyś 
po sutej kolacji na rachunku 
w »Oazie« znalazł pozycję 
»pieczywo – dziesięć złotych« 
– zawezwał kelnera: »Bułeczka 
kosztuje 5 groszy. Dziesięć 
bułeczek 50 groszy. Dwa-
dzieścia bułeczek złotówkę. 
Dwieście pięćdziesiąt bułeczek 
5 zł. Pięćset bułeczek to pira-
mida. Wieża Eiffl a bułeczek. 
Nie było«”.

W słowniku języka polskie-
go PWN znajduje się następu-

jąca defi nicja: „próba przejęcia 
władzy w państwie siłą” to 
zamach stanu.

NIE BYŁO.
Była za to piramidal-

na bzdura.
Mają Państwo posłowie 

i zwolennicy PiS-u na ustach 
i sztandarach Boga, honor 
i Ojczyznę, ja tymczasem 
w Waszym zacietrzewieniu nie 
rozpoznaję przykazania miło-
ści, zamiast honoru obserwuję 
kłamstwo, arogancję, stronni-
czość, manipulację i żenujące 
pieniactwo. +
Jedna z milionów

Listy@wyborcza.pl
Piramida bułeczek a zamach stanu 
w telewizji

Ukraina
 Razem na Boże Narodzenie

Dziewczyna ogrzewa się w tradycyjnej kurtce swojej matki w pobliżu kościoła podczas świąt Bożego Narodze-
nia we wsi Kryworiwnia (obwód iwanofrankiwski), poniedziałek, 25 grudnia 2023 r. 
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Drogiemu  
 

Jakubowi Lorencowi 
 

wyrazy najgłębszego współczucia  
z powodu śmierci 

 
 

Taty 
 
 

składa 
 

Hanna Buśkiewicz-Piskorska 
i cała społeczność Monnet International School 
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Ukraińcy zatopili kolejny 
rosyjski okręt wojenny
Siły Powietrzne Ukrainy dokonały uda-

nego ataku na port w Teodozji na Krymie. 

W wyniku uderzenia rakietowego zniszczony 

został rosyjski okręt desantowy „Nowoczer-

kask”. Od początku rosyjskiej agresji Ukrainie 

udało się zniszczyć lub uszkodzić około 20 ro-

syjskich wojskowych okrętów lub statków.

Piotr Andrusieczko

KORESPONDENCJA Z KIJOWA

O godz. 2.30 czasu miejscowego, w nocy 
z poniedziałku na wtorek, rosyjskie władze 
na Krymie zamknęły przejazd przez most 
Krymski. Zazwyczaj oznacza to zagrożenie 
atakiem rakietowym na rosyjskie cele na 
półwyspie. Pół godziny później w nadmor-
skim mieście Teodozja położonym w połu-
dniowo-wschodniej części Krymu rozległy 
się pierwsze eksplozje w porcie. Rozpoczął 
się pożar, a wkrótce doszło do potężnego wy-
buchu. Miejscowi mieszkańcy opublikowali 
w internecie wideo, na którym jest widoczny 
ten moment, a później pojawia się ogrom-
ny grzyb dymu. W wyniku wybuchu w kil-
ku budynkach w mieście wyleciały szyby.

Atak lotniczy pociskami 
manewrującymi
O udanym ataku poinformował dowódca Sił 
Powietrznych Ukrainy Mykoła Ołeszczuk. 
Generał oświadczył, że w porcie Teodozja 
trafiony został duży okręt desantowy „No-
woczerkask”, i podziękował ukraińskim pi-
lotom oraz „wszystkim zaangażowanym” 
w tę operację. Zwrócił się też do rosyjskich 
wojskowych znajdujących się na terenie 
Krymu. „Załóżcie spodnie i wyjeżdżajcie 
z naszego Krymu, póki nie jest zbyt póź-
no” – zaapelował.

Rano szef Biura Prezydenta Ukrainy An-
drij Jermak napisał na komunikatorze Tele-
gram, że „Floty Czarnomorskiej FR na Krymie 
nie będzie”, dodając, że „Krym to Ukraina”.

Rosyjski okręt został trafiony pociskami 
manewrującymi wystrzelonymi z ukraiń-
skich samolotów. Prawdopodobnie były to 
przekazane przez Francję i Wielką Brytanię 
rakiety SCALP-EG/Storm Shadow.

Atak potwierdziło ministerstwo obrony 
Rosji. Według jego komunikatu wielki okręt 
desantowy „Nowoczerkask” został uszkodzo-
ny w wyniku uderzenia lotniczymi kierowa-
nymi pociskami rakietowymi. Rosyjski resort 
twierdzi, że podczas ataku udało się zestrze-
lić dwa ukraińskie samoloty Su-24.

Rzecznik Sił Powietrznych Ukrainy Jurij 
Ihnat, komentując nocny atak, stwierdził, że 
do takiego rodzaju ataku używa się kilku po-
cisków rakietowych. 

„Widzimy, jak potężny był wybuch, jaka 
była detonacja. Po czymś takim ocaleć okrę-
towi jest bardzo trudno” – podkreślił Ihnat.

Co przewoził „Nowoczerkask”?
„Nowoczerkask” to okręt projektu 775 o ko-
dowej nazwie NATO Ropucha. Wykorzysty-
wane przez Rosję okręty tego projektu były 
budowane w czasach zimnej wojny w Pol-
sce. To duże jednostki, które mogą wyłado-
wywać pojazdy bezpośrednio na nieprzygo-
towany brzeg. Okręty mogą przewozić dzie-
sięć czołgów albo większą liczbę pojazdów 
opancerzonych lub ich kombinacje z piechotą.

Siła eksplozji po uderzeniu wywołała spe-
kulacje o tym, że na pokładzie okrętu mogły 
być drony kamikadze typu Szahed.

Rosyjskie drony kamikadze, które ataku-
ją ukraińskie miasta i infrastrukturę cywil-
ną, startują między innymi z Krymu. Około 
40 km w linii prostej na wschód od Teodozji 
znajduje się poligon Czauda, który jest wyko-
rzystywany do odpalania szahedów.

Ukraiński portal Defense Express pod-
kreśla, że jeśli okręt przewoziłby szahedy, 
to wyłącznie z terytorium Rosji. Bezpośred-
ni transport z Iranu jest wykluczony. Tur-
cja, która kontroluje Bosfor, nie przepusz-
cza na Morze Czarne okrętów wojskowych 
walczących stron. Być może trafiony okręt 
przewoził po prostu amunicję, bo do takich 
zadań tego typu jednostki były wykorzysty-
wane już wcześniej.

Flota Czarnomorska  
na celowniku Ukrainy
Ukraiński atak jest interesujący z innego po-
wodu. Uderzono w port, który znajduje się 
daleko od ukraińskiego wybrzeża.

Rosja zaczęła częściej wykorzystywać port 
w Teodozji po ukraińskich atakach pociska-
mi manewrującymi na stocznię i sztab Floty 
Czarnomorskiej w Sewastopolu. W ich wy-
niku uszkodzone zostały: okręt desantowy 
„Mińsk” oraz okręt podwodny „Rostow nad 
Donem”. Znajdujący się w centrum miasta 
budynek sztabu został częściowo zniszczony.

To paradoks, że Ukrainie, która nie po-
siada praktycznie własnej floty morskiej, 
udało się osiągnąć tak duże sukcesy w wal-
ce z rosyjskimi siłami morskimi. Od począt-
ku rosyjskiej agresji Ukraińcy zniszczyli al-
bo uszkodzili ok. 20 rosyjskich okrętów bo-
jowych i statków wykorzystywanych przez 
flotę wojenną.

Największym sukcesem było zatopienie 
okrętu flagowego Floty Czarnomorskiej, krą-
żownika rakietowego „Moskwa” w kwietniu 
2022 r. Ale już wcześniej, w marcu 2022 r., 
w wyniku udanego ataku na zajęty przez Ro-
sjan port w Berdiańsku nad Morzem Azow-
skim zatopiono jeden duży okręt desantowy, 
a dwa inne zostały uszkodzone. Wśród nich 
był trafiony dzisiaj okręt „Nowoczerkask”.

Na początku listopada ukraińskie rakie-
ty trafiły okręt rakietowy „Askold”, który 
przebywał w stoczni w znajdującym się na 
wschodnim krańcu Krymu porcie Kercz. Stro-

na ukraińska wykorzystuje do ataków na ro-
syjskie okręty również broń swojej produk-
cji. Wspomniany krążownik „Moskwa” był 
zatopiony pociskami manewrującymi Nep-
tun. Do polowań na rosyjskie jednostki wy-
korzystywane są również morskie drony ka-
mikadze ukraińskiej produkcji.

Sukcesy też w powietrzu, 
ale ciężko na lądzie
W ostatnich dniach ukraińska armia odnio-
sła też znaczące sukcesy w walce z rosyjskim 
lotnictwem. Najpierw nad lewobrzeżną czę-
ścią obwodu chersońskiego udało jej się ze-
strzelić jednego dnia trzy rosyjskie bombow-
ce taktyczne Su-34. A później w południowo-
-wschodniej części obwodu donieckiego jesz-
cze jeden Su-34, a nad Morzem Czarnym sa-
molot wielozadaniowy Su-30.

Samoloty Su-34 są wykorzystywane do 
zrzucania na ukraińskie pozycje bomb szy-

bujących. Dzięki improwizowanemu me-
chanizmowi rozkładanych skrzydeł rosyj-
scy piloci mogli atakować ukraińskich żoł-
nierzy z wydawałoby się bezpiecznej dla 
siebie odległości. Ostatnie zestrzelenia po-
kazują, że Ukraińcy są w stanie skutecz-
nie wykorzystywać dostarczane przez za-
chodnich partnerów nowoczesne wyrzut-
nie przeciwlotnicze.

Dzięki temu ograniczono, przynajmniej 
na pewien czas, loty bojowe rosyjskich samo-
lotów, które szczególnie dawały się we znaki 
ukraińskim żołnierzom broniącym przyczół-
ku na lewym brzegu Dniepru w okolicy wsi 
Krynki w obwodzie chersońskim.

Ale Rosjanie wykorzystują lotnictwo do 
bombardowań ukraińskich pozycji również 
na innych odcinkach frontu. Ciężkie walki 
trwają o Awdijiwkę. Na początku paździer-
nika Rosja rozpoczęła dużą operację mają-
cą na celu zajęcie tego przemysłowego mia-
sta położonego niedaleko od Doniecka. Po-
dobnie jak w przypadku trwających do ma-
ja walk o Bachmut strona rosyjska nie liczy 
się ze stratami i stara się okrążyć broniących 
się tam Ukraińców.

Rosjanie atakują również na pozostałych 
odcinkach frontu. Niedawno strona rosyjska 
na czele z Władimirem Putinem ogłosiła zaję-
cie Marijinki, innego niewielkiego miasta rów-
nież znajdującego się w pobliżu Doniecka. Co 
prawda chodzi o ruiny, bo miasto istnieje już 
tylko na mapach. Walki o nie toczyły się jesz-
cze od 2014 r., a w 2022 r. Rosja wznowiła in-
tensywne ataki. Ukraińskim obrońcom mimo 
braku ukrycia długo udawało się je powstrzy-
mywać. Zresztą zajęcie ruin tego miasta nie 
oznacza jeszcze pełnej kontroli nad nim, bo 
walki toczą się jeszcze na obrzeżach.

Rosjanie atakują też zaciekle w kierunku 
wyzwolonego w ubiegłym roku Kupiańska 
i próbują wybić Ukraińców z wyłomu do-
konanego w tym roku w obwodzie zaporo-
skim. To powoduje, że inicjatywa na froncie 
jest po stronie rosyjskiej, ale przejście Ukraiń-
ców do obrony nie oznacza, że jest ona bier-
na. Tam, gdzie można, ukraińscy żołnierze 
również kontratakują. Ich możliwości w ko-
lejnych miesiącach będą jednak zależały od 
tego, na ile uda się odblokować dalszą pomoc 
wojskową zachodnich partnerów. l

Załóżcie spodnie 

i wyjeżdżajcie  

z naszego Krymu,  

póki nie jest zbyt późno

MYKOŁA OŁESZCZUK

dowódca Sił Powietrznych Ukrainy

• Okręt desantowy 

„Nowoczerkask” 

płynie przez 

cieśninę Bosfor, 

5 maja 2021 r. 

FOT. REUTERS / YORUK ISIK

• Eksplozja w porcie w Teodozji   FOT. X (TWITTER)
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Bezprawie PiS w TVP

Nie widzą, w jakiej 

sytuacji znalazło się 

państwo po 8 latach 

autorytarnego prze-

wrotu PiS

Waldemar Paś

To chyba pierwszy po wyborach tak 
ewidentny podział wśród demokratów. 

Rozterki pojawiają się, gdy przycho-
dzi do odpowiedzi na pytanie: kto co 
może, a kto czego nie może zrobić, je-
śli chodzi o doraźne uzdrowienie sytu-
acji w neo-KRS i nie-Trybunale Konsty-
tucyjnym, oraz jak szybko należy prze-
prowadzić naprawę. 

Jak daleko mogą posunąć się demo-
kraci w przywracaniu państwa prawa? 
Jak należy ocenić działania ministra 
Sienkiewicza? Co wziąć pod uwagę?

ROZMOWA Z 
MACIEJEM KISILOWSKIM

prof. prawa i strategii na Uniwersytecie 
Środkowoeuropejskim w Wiedniu

WALDEMAR PAŚ: Dużo głosów kry-
tycznych padło w stronę ministra Bar-
tłomieja Sienkiewicza po przejęciu 
kontroli nad TVP.
MACIEJ KISILOWSKI: Krytycy Sienkie-
wicza bujają w obłokach. Nie widzą, w ja-
kiej sytuacji znalazło się państwo po 8 la-
tach autorytarnego przewrotu PiS. Wy-
obrażają sobie Polskę pełną działających 
instytucji demokratycznych, do których, 
jak mówią, powinien zgłosić się rząd czy 
minister kultury, zanim przetnie skandal 
w mediach publicznych. Ale takiej Pol-
ski dziś nie ma.

Czyli niemożliwe jest spełnienie ocze-
kiwań krytyków?
– Mówią oni np., że moglibyśmy znaleźć 
powód, że pan Czabański z Rady Mediów 
Narodowych nie spełnia nawet standar-
dów pisowskich, i w ten sposób wygasić 
mu mandat. Tyle że takie działanie usank-
cjonowałoby groteskowo niekonstytucyj-
ny organ, jakim jest ta RMN. A dlaczego 
ona wciąż funkcjonuje? A to dlatego, że 
na kroplówce utrzymuje ją łamiący kon-
stytucję prezydent Duda oraz Trybunał 
Konstytucyjny będący parodią organu 
konstytucyjnego. I to nie tylko z powo-
du trzech dublerów.

A z jakiego jeszcze?
– W warunkach normalnie funkcjonują-
cego demokratycznego państwa prawa 
olbrzymia większość obecnego składu 
TK miałyby już postępowania dyscypli-
narne za swoją działalność w Trybuna-
le, za manipulowanie składami, za żenu-
jącą aktywność polityczną uchybiającą 
godności urzędu i za okoliczności prze-
jęcia Trybunału przez Julię Przyłębską 
jesienią 2016 r.

Nie mam wątpliwości, że już daw-
no zostaliby wykluczeni ze stanu 
sędziowskiego.

Inna krytyka jest taka: dlaczego mi-
nister Sienkiewicz nie zwrócił się do 
Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji.

– Ponieważ KRRiT pana Świrskiego to 
kolejna parodia organu konstytucyjne-
go. Trudno wyobrazić sobie lepszy przy-
kład sprawy nadającej się do Trybunału 
Stanu niż ewidentne niedopełnienie obo-
wiązków przez członków KRRiT – wie-
loletni brak nadzoru i wyegzekwowania 
nawet minimalnych standardów dzien-
nikarskich, obiektywizmu, rzetelności 
i elementarnej ludzkiej przyzwoitości 
w TVP i w Polskim Radiu. I jednocze-
sne szykanowanie nielicznych mediów 
opozycyjnych; pamiętamy sprawy TOK 
FM czy TVN. 

Czy winni staną przed Trybunałem 
Stanu?
– To też jest problematyczne, bo prze-
wodniczącą TS jest z urzędu prof. Mał-
gorzata Manowska, I prezes SN. A prof. 
Manowska po pierwsze jest neosędzią 
– w czwartek Trybunał Sprawiedliwości 
Unii Europejskiej wydał kolejny już wy-
rok, który wskazuje, że składy izby zło-
żone z neosędziów nie są w ogóle nieza-
wisłymi sądami. Po drugie została wy-
brana na stanowisko I prezes SN w nie-
konstytucyjnej procedurze, skopiowa-
nej z niesławnego przejęcia Trybunału 
Konstytucyjnego w 2016 roku przez pa-
nią Julię Przyłębską.

Gdyby jakakolwiek sprawa dotycząca 
przejmowania instytucji państwa przez 
PiS zawisła przed Trybunałem Stanu, to 
prof. Manowska powinna się wyłączyć. 
Ale sądząc z jej publicznych wypowie-
dzi, nie można na to liczyć.

Dzisiejszą Polskę charakteryzuje eko-
system niekonstytucyjnych, niedemo-
kratycznych instytucji zdewastowanych 
przez PiS. A grono prawników piękno-
duchów oczekuje, wręcz żąda, by demo-
kratycznie wybrana władza czekała w la-
biryncie tych działających ewidentnie 
w złej wierze pseudoinstytucji, w mię-
dzyczasie akceptując rażące bezprawie. 
Bo przecież nawet w myśl uchwalonych 
przez PiS ustaw o radiofonii i telewizji 
to, co robiła TVP, jest rażąco bezprawne 
i niezgodne z jakimikolwiek standarda-
mi demokratycznymi.

To jak należy sobie poradzić z tym 
problemem?
– Trzeba sobie powiedzieć jasno, że pol-
ska konstytucja nie przewidziała sytu-
acji, że cały szereg kluczowych instytu-
cji państwa – TK, TS, SN, KRS, KRRiT, 
RMN i wiele innych – będzie nieprawi-
dłowo obsadzony lub działający sprzecz-
nie z ustawą zasadniczą i zasadami 
demokratycznymi.

A przede wszystkim nie przewidziała 
sytuacji, w której prezydent RP nie tylko 
nie będzie stał na straży konstytucji, ale 
będzie czynnie uczestniczył w podwa-
żaniu jej fundamentów – a dziś, zaciekle 
bronił dokonanego w latach 2015-23 au-
torytarnego przewrotu.

W ostatnich latach wielokrotnie wyra-
żałem publicznie nadzieję, że prezydent 
Duda się opamięta i w interesie kraju bę-
dzie elementem stabilizacji konstytucyj-
nej, umowy społecznej. Ale jego ostatnie 
wypowiedzi wskazują, że pojmuje on swą 
funkcję jako nieograniczoną, imperialną 
władzę w zakresie powoływania każdego 
na sędziego czy stosowania prawa łaski.

Na podstawie używanych przez niego 
argumentów można by wnioskować, że 
mógłby on do stanu sędziowskiego po-
wołać słynnego kota prezesa Kaczyń-
skiego i nikt tej decyzji nie mógłby pod-
ważyć, a kotek musiałby być dopusz-

czony do orzekania. Poglądy prezyden-
ta są skrajne, nieakceptowane przez ja-
kiekolwiek polskie czy międzynarodo-
we myślenie prawnicze w państwach 
demokratycznych.

Tym samym pan prezydent potwier-
dza, że przy obecnych jego poglądach 
na państwo i prawo traci sens też ko-
lejna krytyka kierowana wobec mini-
stra Sienkiewicza: dlaczego nie spró-
bowano zmian ustawowych z panem 
prezydentem.

Interpretowanie obecnej sytuacji tak, 
jakbyśmy żyli w normalnej demokra-
cji, jest w najlepszym razie naiwnością.

A w najgorszym?
– Świadomym torpedowaniem być mo-
że ostatniej szansy przywrócenia ładu 
demokratycznego w Polsce.

Rada Mediów Narodowych jest nie-
konstytucyjna, nie ma niezależnego, legal-
nego Trybunału Konstytucyjnego – czyli 
takiego, jak go przewidziała konstytucja 
– do którego można byłoby się odwołać. 
Nie ma też niezależnej KRRiT spełnia-
jącej swoje konstytucyjne funkcje, któ-
ra zgodnie z wyrokiem jeszcze legalne-
go Trybunału Konstytucyjnego z 2016 po-
winna uczestniczyć w wyborze władz me-
diów publicznych. Ograniczone są moż-
liwości skorzystania z działalności Try-
bunału Stanu. Nie ma prezydenta, który 
wypełniałby swoją fundamentalną funk-
cję strażnika konstytucji.

W związku z tym, jeśli nie ma tych 
wszystkich instytucji w kształcie, w ja-
kim przewidziała je ustawa zasadnicza, 
to trzeba zastosować przepisy ogólne i to 
zrobił minister Sienkiewicz. Odwołał się 
do ogólnych przepisów kodeksu spółek 
handlowych. Jest to poprawne, powie-
działbym nawet eleganckie, rozwiązanie.

Tyle na płaszczyźnie prawnej.

A na płaszczyźnie politycznej?
– Nadzieję budzi to, że są jeszcze ludzie, 
którzy w obronie demokracji są w stanie 
postawić na szali swoją reputację, a być 
może coś więcej. Tak odbieram działa-
nia ministra Sienkiewicza i premiera Tu-
ska w tej sprawie.

Przedstawiciele PiS, np. prof. Prze-
mysław Czarnek, otwarcie mówią, że je-
śli wrócą do władzy, to będą ścigać oso-
by za działania przywracające standar-
dy demokratycznego państwa prawa na 
podstawie argumentu, że rzekomo są one 
bezprawne. Największa partia opozycyj-
na jawnie grozi przedstawicielom rządu 
osobistymi konsekwencjami, a oni jed-
nak się nie uginają.

Tak dzieje się nie tylko w Polsce, 
prawda?
– Szczególnie w Stanach Zjednoczo-
nych – podobną retorykę stosuje Do-
nald Trump. W maju tego roku pisali-

Krytycy ministra Sienkie wicza b

• Piszcie: 

listy@wybor-

cza.pl

śmy o tym z prof. Anną Wojciuk w pra-
sie międzynarodowej. W przeciwieństwie 
do upadków autorytaryzmów pod koniec 
XX wieku dziś wygląda na to, że standar-
dem staje się coś, co nazwaliśmy nieko-
operatywną transformacją ustrojową 
– transformacją, w której autorytarny 
reżim oddaje (choć niechętnie) władzę, 
ale nie uznaje swojej porażki i paraliżu-
je państwo widmem zemsty.

W takich warunkach demokracja 
ma szansę przetrwania tylko wtedy, je-
śli będziemy mieli takie osoby jak Bartło-
miej Sienkiewicz czy Donald Tusk, któ-
re nie ugną się przed groźbami autokra-
tów i gotowe są postawić osobistą przy-
szłość na szali i w obronie demokratycz-
nych standardów.

Dlatego krytyka ze strony niektórych 
prawników jest nie tylko merytorycznie 
miałka, ale także stanowi bardzo złą przy-
sługę dla demokracji. Może skutkować 
potężnym efektem mrożącym. Tusk czy 
Sienkiewicz mogą się nią nie przejąć, ale 
do przywrócenia demokratycznych stan-
dardów potrzebne są odważne działania 
ludzi na bardzo wielu poziomach.

Obecna narracja może wiele osób prze-
konać, że lepiej się nie wychylać, marko-
wać działania naprawcze, a tak napraw-
dę utrzymywać status quo.

A to będzie miało konsekwencje dla 
każdej Polki i każdego Polaka.

Tego ryzyka koledzy prawnicy i kry-
tycy zdają się nie dostrzegać.

Czy minister Sienkiewicz mógł postą-
pić inaczej?
– Wyobraźmy sobie, że nie skorzystałby 
z przepisów ogólnych. I w wyniku działa-
nia telewizji tak zwanej publicznej doszło-
by do kolejnej tragedii, takiej jak z Paw-
łem Adamowiczem albo synem posłanki 
Filiks. Jaka byłaby wtedy odpowiedzial-
ność ministra Sienkiewicza?

Osoby, które teraz, może nieświado-
mie, wywołują ten efekt mrożący i po-
dają na tacy argumenty populistom, któ-
rzy jak Trump grożą autorytarnym od-

W żadnym sensie – ani prawnym, ani 

politycznym, ani etycznym Bartłomiej 

Sienkiewicz nie czyni tego samego co PiS. 

Zastosował poprawne, powiedziałbym 

nawet eleganckie, rozwiązanie.

MACIEJ KISILOWSKI
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Bezprawie PiS w TVP

a Sienkie wicza bujają w obłokach

wetem, powinny sobie uświadomić, że 
przedłużanie funkcjonowania państwa 
PiS to nie tylko prawne czy politologicz-
ne spory o demokrację czy autokrację. To 
także kwestia tego, czy państwo będzie 
dalej działało w sposób po prostu pod-
ły, odwołując się do najgorszych ludz-
kich instynktów.

I że takie podłe państwo pociąga za 
sobą ofiary. Konkretne twarze konkret-
nych ludzi. Wspomniane osoby zabi-
te przez hejt. Kobiety umierające przez 
barbarzyński pseudowyrok aborcyjny. 
Uchodźcy zamarzający pod okiem pol-
skich pograniczników. Ponad 100 zgo-
nów po interwencjach policji z czasów 
rządów PiS. Ofiary tortur w polskich wię-
zieniach. Szykanowani prawi sędziowie. 
Tysiące Polek i Polaków, którzy nie mo-
gą być pewni orzeczeń polskich sądów 
w swoich sprawach. Bo trybunały euro-
pejskie nie ustąpią w swoim słusznym 
orzecznictwie, że składy z neosędzia-
mi nie są niezawisłymi sądami. Nieza-
leżnie od tego, ile razy prof. Manowska 
i prezydent Duda będą się na to oburzać.

Dramatyzuję? To zobaczmy, co dwa 
dni temu mówił poseł Suski o „zdechłym 
Tusku.” Zastanówmy się chwilę, zanim 
poprzemy utrzymywanie tuby propa-
gandowej dla polityków takich jak on. 
I miejmy świadomość, że zaniechanie 
też ma swoje konsekwencje. 

Może ludzie się boją, że demokraci, 
idąc na skróty, staną się tacy jak PiS.
– Tu niestety też mamy straszne symetry-
styczne argumenty, ostatnio podnoszone 
przez redaktora Piotra Pacewicza, które-
go, nawiasem mówiąc, bardzo szanuję.

W żadnym sensie – ani prawnym, 
ani politycznym, ani etycznym Bartło-
miej Sienkiewicz nie czyni tego same-
go co PiS. Działa nie tylko w zupełnie 
innym celu, ale też w kompletnie innej 
sytuacji wyjściowej.

PiS łamał konstytucję w sytuacji, gdy 
działał system prawidłowo wybranych, 
nie idealnych, ale prawidłowo działa-

jących instytucji konstytucyjnych. Ce-
lem PiS było systematyczne podważanie, 
przejmowanie, upolitycznianie, zniszcze-
nie tych instytucji.

Dzisiejsza sytuacja wyjściowa jest ta-
ka, że – w wyniku działań PiS – nie ma 
już tych niezależnych instytucji.

W zasadzie jakąkolwiek instytucję 
państwa byśmy wzięli, to są podstawo-
we wątpliwości zarówno co do legalno-
ści jej powołania, jak i do standardów jej 
działania, do tego, czy osoby, które tam 
zasiadają, spełniają podstawowe wymo-
gi, czy działały zgodnie z prawem, choć 
zwykle jest pewne, że nie działały. Mini-
ster Sienkiewicz nie pomija tych instytu-
cji, bo „idzie na skróty” – pomija je, bo są 
niekonstytucyjne, skrajnie upolitycznio-
ne, działające całkowicie w złej wierze na 
rzecz ochrony autorytarnego przewrotu.

Jak to nazwać?
– Jesteśmy w transformacji o charak-
terze ustrojowym. Rewolucja autory-
tarna poszła tak daleko, że jej odwró-
cenie ma elementy zmiany autorytar-
nego ustroju i przywrócenia ustroju 
demokratycznego.

To nie jest hiperbola. Wyobraźmy so-
bie, że Tuskowi i koalicji udaje się „po-
sprzątać po PiS”. Że wróci Trybunał 
Konstytucyjny, którego sędziowie nie 
leją wiader hejtu na Twitterze, Europa 
uzna nasze sądy powszechne za legal-
ne i niezawisłe, media nie będą pusz-
czać setki razy „für Deutschland”. Na-
wet jeśli rzeczywistość nie będzie ide-
alna, to jednak każdy z nas powie: pań-
stwo funkcjonuje fundamentalnie ina-
czej niż za czasów PiS. W języku praw-
no-politologicznym to znaczy, że będzie-
my żyć w innym od pisowskiego, bo de-
mokratycznym ustroju.

Czekają nas zatem zmiany napraw-
cze, może nie tak dogłębne jak w 1989 r., 
ale jednak nie mogą one przebiegać po-
dług argumentacji prawniczych stwo-
rzonych na normalne czasy działającej 
demokracji i państwa prawa.

Jak się w tym nie pogubić? Jak nie 
podjąć decyzji niedopuszczalnych, 
nie pójść na skróty zbyt mocno?
– Przede wszystkim musimy patrzeć na 
kierunki tych zmian. Czy one dokony-
wane są w celu przywrócenia standar-
dów demokratycznych, zakończenia 
bezprawia. Czy alternatywy, o których 
mówią krytycy, de facto będą oznaczać, 
jak w przypadku telewizji, przedłużenie 
funkcjonowania tej szczujni, wylęgarni 
kłamstw. A co za tym idzie – krzywdę 
konkretnych ludzi.

Czy przekładając to na może bar-
dziej zrozumiały język prawa karne-
go, można powiedzieć, że to jest jak 
obrona konieczna? Obrona koniecz-
na demokracji, państwa prawa, wol-
ności słowa, praworządności. Oso-
ba napadnięta, jeśli spełnia warun-
ki obrony koniecznej, nie popełnia 
przecież przestępstwa.
– Tak, jeśli nie złamie zasady propor-
cjonalności środków użytych do obro-
ny. Ale w tym konkretnym przypadku 
nie wydaje mi się, że musimy odwoły-
wać się do takich generalnych pojęć.

Minister Sienkiewicz słusznie sko-
rzystał bowiem z istniejących przepi-
sów, w tym przypadku kodeksu spółek 
handlowych, wykorzystując swoje pra-
wa jako stuprocentowego właściciela 
i pomijając stosowanie oczywiście nie-
konstytucyjnych przepisów, które – jak 
wspomniałem – nie mogą być formal-
nie uchylone z uwagi na niefunkcjono-
wanie niezależnych instytucji ochrony 
ładu konstytucyjnego.

Jak w tym kontekście należy roz-
patrywać niedawne opublikowa-
nie niewyroków nie-Trybunału 
Konstytucyjnego?

– To też trudna decyzja. Jestem profeso-
rem w Wiedniu, prowadzę spokojne ży-
cie, to nie ja muszę mierzyć się z sytuacja-
mi wymagającymi odwagi. Ale w świe-
tle artykułu 190 ust. 3 konstytucji publi-
kacja wyroku nawet z adnotacją, że orze-
kali dublerzy, i tak wprowadza ten wyrok 
do obrotu prawnego.

Zdaję jednak sobie sprawę, że nieopu-
blikowanie wyroku naraża odpowiedzial-
nych za to urzędników publicznych na ze-
mstę PiS, jeśli to ugrupowanie wróci do 
władzy. Szczególnie w obecnej atmosfe-
rze idiotycznego symetryzmu, który zaraz 
przyrównałby odmowę publikacji niewy-
roków pani Przyłębskiej do skandalicz-
nej odmowy publikacji legalnych wyro-
ków TK z 2015-16 r. przez Beatę Szydło.

A co pan sądzi o treści środowej 
uchwały Sejmu o KRS? Zabrakło de-
terminacji, neo-KRS działa dalej.
– Sejm wezwał tych sędziów do ustąpie-
nia. Gdyby to ode mnie zależało, poparł-
bym stwierdzenie, że oni nigdy tej funk-
cji nie nabyli, bo poprzedni Sejm nie miał 
prawa ich mianować.

Daleki jestem jednak od krytykowa-
nia, bo zdaję sobie sprawę ze skrajnie 
trudnej sytuacji konstytucyjnej, praw-
nej i politycznej. W istocie trudno mi 
porównawczo znaleźć w najnowszej 
historii powszechnej tak trudną sytu-
ację post-autorytarną, a to ze względu 
na skalę niedemokratycznego przeżar-
cia instytucji państwa połączoną z nie-
ugiętością postawy przedstawicieli upa-
dłego reżimu.

Wszyscy, którzy zdecydowali się w ta-
kich warunkach wziąć odpowiedzialność 
za Polskę, wykazują się ogromnym patrio-
tyzmem i demokratyczną odwagą. Trze-
ba ich wspierać, bo jest to dla nich bar-
dzo trudna sytuacja, również osobiście. +

Posłowie nie mogą nadużywać immunitetu
Ekspert: Policja może wyprowadzić posłów PiS

P
olitycy PiS twierdzą, że 
działają legalnie, bo prze-
prowadzają interwencję 

poselską i bronią „wolnych me-
diów”. Innego zdania jest prof. 
Krzysztof Grajewski z Katedry 
Prawa Konstytucyjnego i Insty-
tucji Politycznych. Jest współ-
autorem komentarza do usta-
wy o wykonywaniu mandatu 
posła i senatora.

– Zajmowanie siłą budyn-
ków TVP i PAP przez posłów 
PiS nie jest interwencją po-
selską. Policja ma prawo ich 
stamtąd wyprowadzić. Posłom 
za okupację grozi odpowie-
dzialność karna i dyscyplinar-
na – mówi Grajewski portalo-
wi OKO.press.

Co wolno posłom? Prof. 
Grajewski: – Posłowie mogą 
się tłumaczyć, że czują się za-
niepokojeni, że ktoś przejął za-
rząd nad tymi spółkami. Ma-
ją prawo wstępu do budynku, 
o czym mówi artykuł 19 usta-
wy o wykonywaniu manda-
tu posła i senatora. Mają pra-
wo żądać spotkania z kierow-
nictwem tych spółek. Mogą 

mówić, że mają informacje, że 
w ich ocenie ktoś nieupraw-
niony przejął zarząd, i zażądać 
informacji oraz dokumentów.

Nowe władze mają obo-
wiązek udostępnić im takie 
dokumenty, np. zrobić kse-
ro lub wysłać im je mailem. 
Mogą też powiedzieć, że dal-
szych wyjaśnień udzielą w cią-
gu 14 dni. I na tym kończy się 
interwencja. 

Jeśli przeradza się ona w to, 
że poseł zostaje w gabinecie 
kierownika jednostki, w innym 
pomieszczeniu lub na koryta-
rzu i ich nie opuszcza na żą-
danie osoby uprawnionej, np. 
zarządcy budynku – to już nie 
jest interwencja. 

Prawnik podkreśla, że „nie 
można nadużywać immuni-
tetu i nietykalności. Immu-
nitet i nietykalność nie mogą 
być dla posłów tarczą, która 
pozwala im wejść, gdzie chcą, 
i nikt nie może ich dotknąć.” 

Prof. Grajewski przypo-
mina, że poseł „ma obowią-
zek opuścić budynek na żą-
danie zarządcy budynku” 

– W 1990 roku za rządu Tade-
usza Mazowieckiego był przy-
padek, że kilku posłów oku-
powało budynek Minister-
stwa Rolnictwa. Mazowiecki 
wysłał tam policję, która ich 
wyrzuciła z budynku z inny-
mi protestującymi. Wszyst-
kich posłów policja wsadzi-
ła do radiowozów i odwiozła 
do hotelu sejmowego. To by-
ła dopuszczalna reakcja na 
to, że ktoś bezprawnie zajmu-
je pomieszczenie. Policja ma 
prawo podjąć taką interwen-
cję. Oczywiście podniesiono 
zarzuty, że w ten sposób na-
ruszono nietykalność posel-
ską. Wtedy I prezes SN złożył 
wniosek do TK o sprawdzenie 
konstytucyjności przepisów 
o nietykalności parlamentar-
nej. A TK orzekł, że taka in-
terwencja nie narusza niety-
kalności, bo nietykalność nie 
ma charakteru absolutne-
go, a w szczególności nie słu-
ży ona do umożliwienia pro-
wadzenia bezprawnej działal-
ności. +
Wojciech Czuchnowski

• Siedziba 

TVP, poseł 

Mateusz Mora-

wiecki pod-

czas protestu 

polityków PiS 
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Weto, a potem budżet do TK?
Jarosław Kaczyński i twardogłowi z PiS mają namawiać 

prezydenta Andrzeja Dudę, aby posłał ustawę budżetową 

do Trybunału Konstytucyjnego. W Trybunale Julia Przyłębska 

ma uznać budżet za niekonstytucyjny. A to może być argument 

nawet do rozwiązania parlamentu i ogłoszenia nowych wyborów.

Leszek Kostrzewski,  

Piotr Miączyński

Andrzej Duda zawetował ustawę okołobu-
dżetową, obiecał własny projekt ustawy w tej 
sprawie i wezwał marszałka Sejmu i mar-
szałka Senatu „do pilnego zwołania obrad 
obu Izb w celu rozpatrzenia i jego przyjęcia 
jeszcze w tym roku”.

Dudzie nie podoba się, że w ustawie oko-
łobudżetowej nowy rząd przeznaczył 3 mld 
zł na odbite PiS-owi media publiczne.

Jak zapewnia dr Sławomir Dudek, były 
wieloletni pracownik Ministerstwa Finan-
sów, można to zrobić dość prosto. Jak? Prze-
nieść dotacje dla mediów publicznych z usta-
wy okołobudżetowej (którą Duda zawetować 
może) do ustawy budżetowej (której Duda za-
wetować nie może).

I na to, jak ustaliśmy w naszych źródłach 
w PiS, liczy Jarosław Kaczyński. Dlaczego tak 
mu na tym zależy? Liczy, że dzięki temu wy-
woła gigantyczny kryzys w gabinecie Donal-
da Tuska, a w najbardziej radykalnym scena-
riuszu może spróbować odsunąć obecną ko-
alicję od władzy.

Ale po kolei.

PiS potrzebuje pretekstu
Budżet ma być przekazany do podpisu Dudzie 
do 29 stycznia. Jeśli parlament się nie wyrobi 
w tym terminie, daje to możliwość rozwiąza-
nia przez prezydenta parlamentu i rozpisania 
nowych wyborów. Donald Tusk i minister fi-
nansów Andrzej Domański zdają sobie z te-
go sprawę i z pewnością z budżetem zdążą.

Ustawy budżetowej, jak wspomnieliśmy, 
prezydent nie może zawetować. Ale to nie 
znaczy, że musi ją podpisać. Ma bowiem 
jeszcze jedno wyjście – może wysłać budżet 
do kontrolowanego przez PiS Trybunału 
Konstytucyjnego.

Trybunał ma wtedy obowiązek wydać wy-
rok w ciągu dwóch miesięcy. Mówi o tym 

art. 224. konstytucji. Czytamy tam: (…) W przy-
padku zwrócenia się Prezydenta Rzeczypospo-
litej do Trybunału Konstytucyjnego w sprawie 
zgodności z konstytucją ustawy budżetowej al-
bo ustawy o prowizorium budżetowym przed 
jej podpisaniem, Trybunał orzeka w tej sprawie 
nie później niż w ciągu dwóch miesięcy (…).

Do wysłania ustawy budżetowej do TK 
potrzebny jest jednak pretekst.

– Podstawą uznania budżetu za niekonsty-
tucyjny może być właśnie wpisanie do usta-
wy budżetowej 3 mld zł na media publiczne, 
które zostały nielegalnie przejęte przez no-
wy rząd. Trybunał może tłumaczyć, że jego 
wyrok nie powinien być dla nikogo zaskocze-
niem, bo przecież prezydent, już 23 grudnia 
zapowiadając weto do przekazania pienię-
dzy na media publiczne, tłumaczył, że do-
szło do „rażącego łamania konstytucji i za-
sad demokratycznego państwa prawa” – mó-
wi nam nasze źródło w PiS.

A co gdy nowa władza nie wpisze 3 mld zł 
na media publiczne? Wtedy sytuacja się 
komplikuje.

W końcu ekipa nowego ministra finan-
sów pracowała na budżecie opracowanym 
jeszcze przez PiS-owski rząd Mateusza Mo-
rawieckiego. Zmiany nie są tam duże, bo nie 
mogły być duże. Mateusz Morawiecki ze swo-
im tymczasowym rządem, grał tak, aby dać 
nowej koalicji jak najmniej czasu na prace.

Dudzie ciężko byłoby więc znaleźć tu racjo-
nalne uzasadnienie do wysłania ustawy do TK.

Ale twardogłowi z PiS żądają od Dudy, aby 
stosował taktykę spalonej ziemi.

– Prezydent i tak przecież może posłać 
budżet do TK, tłumacząc, że chce mieć pew-
ność, że budżet w innych punktach jest zgod-
ny z konstytucją. I na to liczymy – dodaje 
nasz informator.

Konstytucja tego nie przewiduje
Politycy PiS są w stałym kontakcie z Julią 
Przyłębską i są przekonani, że gdy budżet do 

niej trafi, na pewno uzna go za niekonstytu-
cyjny. Co się wtedy stanie? – Ciężko powie-
dzieć, bo jeszcze nigdy w naszej historii cze-
goś takiego nie przerabialiśmy – mówi nam 
Sławomir Dudek.

I rzeczywiście w konstytucji jest luka.
Wchodzimy tu na ziemię totalnie niezna-

ną. Twórcy konstytucji zwyczajnie nie prze-
widzieli takiej sytuacji.

Artykuł 225 konstytucji mówi tylko: „Jeżeli 
w ciągu 4 miesięcy od dnia przedłożenia Sej-
mowi projektu ustawy budżetowej nie zosta-
nie ona przedstawiona Prezydentowi Rzeczy-
pospolitej do podpisu, Prezydent Rzeczypo-
spolitej może w ciągu 14 dni zarządzić skró-
cenie kadencji Sejmu”.

Co się więc stanie, gdy Trybunał Konsty-
tucyjny uzna budżet za niekonstytucyjny?

Prof. Maciej Serowaniec, konstytucjonali-
sta z Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w To-
runiu jeszcze w sierpniu, gdy tylko teore-
tycznie był rozważany ten wariant, przyznał 
dziennikowi „Rzeczpospolita”:

– Prawdopodobnie prezydentowi przy-
padłaby wówczas szczególna rola arbitra 
w sporze o kształt finansów publicznych 
i tylko od jego dobrej woli zależałoby, jak 
zinterpretować przepis dający mu możli-

wość skrócenia kadencji Sejmu – przewi-
dywał Serowaniec.

– Twórcy konstytucji zakładali, że będzie 
stosowana zgodnie z duchem demokracji. 
Dlatego m.in. nie sformułowali jej w sposób 
odnoszący się do wszystkich możliwych sy-
tuacji – dodawał również dla Rzeczpospoli-
tej prof. Andrzej Jackiewicz, konstytucjona-
lista z Uniwersytetu w Białymstoku.

Jak na ruch Trybunału może odpowie-
dzieć ekipa Donalda Tuska? Wyrok w spra-
wie ustawy budżetowej musi być wydany 
w tzw. pełnym składzie, jedenastu sędziów 
Trybunału. A wyrok Trybunału z udziałem 
choćby jednego z trzech tzw. sędziów du-
blerów może posłużyć nowemu rządowi do 
kwestionowania go i uznania za niezgodny 
z prawem. Już Europejski Trybunał Praw 
Człowieka orzekł, że TK z dublerem w skła-
dzie nie jest sądem ustanowionym zgodnie 
z przepisami.

Na pewno dojdzie więc do prawniczej woj-
ny między PiS, prezydentem i Trybunałem 
Julii Przyłębskiej z jednej strony, a koalicją 
demokratyczną z drugiej.

Jak ustaliśmy, Duda nie zdecydował jesz-
cze jednak, jak się zachowa. Czeka na dalszy 
rozwój sytuacji. l

• Prezydent Andrzej Duda czeka na rozwój sytuacji   FOT. KONRAD KOZŁOWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

TVP 3 wróciło na antenę

PiS nie odpuszcza okupacji mediów publicznych

P
o tygodniu ciszy wczoraj 
znów zaczął nadawać kanał 
TVP 3. TVP Info wróci, kiedy 

PiS skończy okupację studiów te-
lewizyjnych na placu Powstańców 
Warszawy. To częściowy powrót 
do normalności. Bo po odwołaniu 
19 grudnia przez ministra kultury 
i dziedzictwa narodowego Bartło-
mieja Sienkiewicza rady nadzor-
czej i zarządu Telewizji Polskiej 
został wyłączony sygnał TVP Info 
i właśnie TVP 3.

TVP 3 wróciła wczoraj rano. 
Nie są to jednak oddzielne – jak 
dotychczas – pasma regionalne, 
ale wspólny program. Regional-
ne ośrodki TVP też czeka zmia-
na władz.

Wciąż nie wróciło TVP Info, 
tu nadal można oglądać TVP Po-
lonia. – Jesteśmy gotowi do pra-
cy, ale studia telewizyjne przy 
placu Powstańców okupują po-
słowie PiS i kilku byłych dy-
rektorów Telewizyjnej Agen-
cji Informacyjnej, więc nadaje-
my z Woronicza – mówi nam 

jeden z nowych menedżerów 
Telewizji Polskiej.

To właśnie ze studia na Woro-
nicza nadawany jest nowy dzien-
nik telewizyjnej Jedynki – „19:30”. 
– To polowe warunki, nie ma-
my dostępu do naszego stu-
dia, to nam utrudnia robotę, ale 
nie uniemożliwia – ocenia jeden 
z wydawców nowego programu.

„19:30” zbiera dobre recenzje, 
ale na razie nowa ekipa nie jest 
w stanie pokazać, na co ją stać 
– choćby dlatego, że pracuje w stu-
diu wynajętym od redakcji spor-
towej. Przed decyzją Sienkiewicza 
wszystkie programy informacyjne 
powstawały na placu Powstańców.

A PiS nie odpuszcza TVP. 
W pierwszy dzień świąt odwołana 
przez Sienkiewicza stara rada nad-
zorcza ogłosiła, że nie uznaje swo-
jego odwołania, i wyznaczyła spo-
śród siebie p.o. prezesa TVP Ma-
cieja Łopińskiego. To bliski współ-
pracownik prezesa PiS Jarosława 
Kaczyńskiego i byłego prezesa Te-
lewizji Polskiej Jacka Kurskiego.

Łopiński napisał list do pra-
cowników telewizji. „Atak na TVP 
został przeprowadzony z uży-
ciem siły, wyrzucano pracowni-
ków, blokowano im wstęp do bu-
dynków oraz wykonywanie swojej 
pracy”– czytamy w nim.

Odpowiedzieli na to mecenas 
Piotr Zemła, szef nowej rady nad-
zorczej TVP, i minister Sienkie-
wicz. „Uprzejmie informuję, że Ra-
da Nadzorcza TVP SA nie powie-
rzała funkcji p.o. prezesa zarządu 
Panu Ministrowi Maciejowi Łopiń-
skiemu. Jedynym, aktualnym pre-
zesem TVP SA jest Pan Redaktor 
Tomasz Sygut” – stwierdził Zemła.

„Wszelkie czynności odwołanej 
przez WZA Rady Nadzorczej są 
nieważne z mocy prawa. Zatem 
uchwała odwołanej Rady Nadzor-
czej Spółki z 24 grudnia 2023 ro-
ku nr 148/X/2023 o delegowa-
niu członka odwołanej Rady Nad-
zorczej (Pana Macieja Łopińskie-
go) na stanowisko prezesa Zarzą-
du Spółki, jest prawnie bezsku-
teczna, ponieważ została podjęta 

przez organ nieistniejący” – pod-
kreślił z kolei Sienkiewicz.

Tomasz Sygut, nowy pre-
zes TVP, napisał zaś uspokajają-
cy list do pracowników Telewi-
zji Polskiej. „Szanowni Państwo, 
w związku z natłokiem informa-
cji, które pojawiają się w przestrze-
ni medialnej, pragnę Was uspo-
koić i poinformować, że nie mają 
one żadnego wpływu na sytuację 
Spółki, ani moją, ani Waszą. Stano-
wisko Rady Nadzorczej TVP pod 
przewodnictwem adwokata Pio-
tra Zemły, które państwo otrzyma-
liście, nie pozostawia wątpliwo-
ści. Podobnie jak oświadczenie mi-
nistra kultury i dziedzictwa naro-
dowego, reprezentującego Skarb 
Państwa – właściciela 100 proc. 
 akcji w spółce Telewizja Polska SA” 
– zapewnił pracowników Sygut. 

Podkreślił, że „na wiele zacho-
wań, które miały miejsce w TVP 
i na jej antenach przez ostatnie 
osiem lat” nie ma i nie było je-
go zgody. „Rozpocząłem pracę 
nad raportem otwarcia, w któ-

rym ukazany zostanie prawdzi-
wy obraz telewizji publicznej, 
w tym to, jak gospodarowano pu-
blicznymi pieniędzmi od stycznia 
2016 roku. Jestem przekonany, że 
razem przywrócimy w tej firmie 
 NORMALNOŚĆ” – zakończył list. 

Jakby tego było mało, wczoraj 
wieczorem Rada Mediów Naro-
dowych, zdominowana przez PiS 
(partia mianowała troje z pięcior-
ga członków), stwierdziła, że pre-
zesem TVP będzie Michał Adam-
czyk, do niedawna szef Telewizyj-
nej Agencji Informacyjnej. Adam-
czyk wraz z innymi propagandysta-
mi i posłami PiS okupuje budynek 
Telewizji Polskiej przy placu Po-
wstańców Warszawy, gdzie powsta-
wały takie programy, jak TVP Info 
czy „Wiadomości”. 

RMN jest ciałem niekonstytucyj-
nym powołanym przez PiS w 2016 r. 
po to, by odebrać prawo mianowa-
nia władz mediów publicznych kon-
stytucyjnej Krajowej Radzie Radio-
fonii i Telewizji. +
Agnieszka Kublik

eprasa.pl 5cdabad517



7Polska
Gazeta Wyborcza
Środa, 27 grudnia 2023

2 RP

Kamiński i Wąsik coraz bliżej więzienia
Wyrok skazujący Mariusza Kamińskiego i Macieja Wąsika 

na dwa lata bezwzględnego więzienia i pięć lat zakazu peł-

nienia funkcji publicznych tra�ł już do sądu rejonowego 

w celu wykonania.

Ewa Ivanova

Sąd Okręgowy w Warszawie ty-
dzień temu prawomocnie skazał 
byłych szefów CBA Mariusza Ka-
mińskiego i Macieja Wąsika (obaj 
PiS) za nadużycie władzy podczas 
operacji związanej z aferą grunto-
wą w 2007 r. Zdaniem sądu Kamiń-
ski i Wąsik bezprawnie posłużyli się 
prowokacją przeprowadzoną z wy-
korzystaniem sfałszowanych doku-
mentów i działających pod przykry-
ciem funkcjonariuszy. Naruszyli 
prawo, zarządzając w pokojach ho-
telowych podsłuchy bez zgody pro-
kuratora generalnego oraz sądu.

Celem był Andrzej Lepper, szef 
Samoobrony i wicepremier w ów-
czesnym rządzie Jarosława Kaczyń-
skiego. Sąd uznał Kamińskiego i Wą-
sika za winnych i wymierzył im dwa 
lata bezwzględnego więzienia i za-
kaz zajmowania stanowisk publicz-
nych przez pięć lat. 

Akta w sądzie
Czy politycy PiS zostaną osadzeni 
w więzieniu? Wszystko na to wska-
zuje. Akta sprawy zostały przekaza-
ne już do sądu rejonowego, który 
jako sąd orzekający w tej sprawie 

w pierwszej instancji jest właściwy 
do wykonania orzeczenia.

Wypożyczenie akt sądowi rejo-
nowemu potwierdziła „Wyborczej” 
prezes Sądu Rejonowego Warsza-
wa-Śródmieście Aleksandra Smyk. 
Wykonywaniem orzeczeń w tym są-
dzie zajmuje się czterech sędziów 
z sekcji wykonawczej X wydziału 
karnego. Akta zostały przesłane na-
tychmiast, czyli po wydaniu wyro-
ku jeszcze w środę. A to oznacza, że 
sąd nie czekał z ich przekazaniem 
aż do czasu, gdy sporządzi uzasad-
nienie (o ile wpłyną takie wnioski).

– Sąd okręgowy X wydział karny 
odwoławczy 20 grudnia 2023 r. prze-
słał akta sprawy do Sądu Rejonowego 
dla Warszawy-Śródmieścia w War-
szawie na okres trzech dni w celu wy-
konania wyroku – odpowiada nam 
Mirosława Chyr, rzeczniczka praso-
wa Sądu Okręgowego w Warszawie.

Byli ministrowie PiS mogą więc 
trafić za kratki bardzo szybko. Uła-
twił to PiS. Obecnie nie wzywa się 
skazanych do odbycia kary, sąd od 
razu wydaje nakaz zatrzymania i do-
prowadzenia do aresztu śledczego, 
a potem do zakładu karnego. Zmie-
niony od 1 stycznia 2023 r., za cza-
sów ministra sprawiedliwości Zbi-

gniewa Ziobry, kodeks karny wyko-
nawczy w art. 79 par. 1 stanowi bo-
wiem: „Skazanego na karę pozbawie-
nia wolności sąd poleca zatrzymać 
i doprowadzić do aresztu śledczego”. 

– Nakazy przyjęcia do zakładu 
karnego wystawia sąd wykonaw-
czy, czyli sędzia zajmujący się wy-
konywaniem orzeczeń. W tym przy-
padku w sądzie rejonowym, który 
był sądem pierwszej instancji. Na-
kazy wysyła się od razu do policji, 
aby doprowadziła skazanego – wyja-
śnia sędzia Piotr Gąciarek z Iustitii.

Nakazy są kierowane do policji. 
Zasadą jest to, że zgarnia się ska-
zanego praktycznie z ulicy, czyli 
bez uprzedzenia i bez możliwości 
przygotowania się do odbycia ka-
ry. – Natomiast skazany lub jego 
obrońca może prosić sąd o wysta-
wienie wezwania z wyznaczonym 
terminem, tak aby skazana osoba 
mogła się przygotować, np. spako-
wać. Sąd może się na to zgodzić al-
bo odmówić – mówi Gąciarek.

Sąd określa termin tylko w „uza-
sadnionym wypadku”, „jeżeli dotych-
czasowa postawa i zachowanie ska-
zanego uzasadniają przypuszczenie, 
że skazany stawi się”. Takie zarządze-
nie wymaga jednak uzasadnienia.

Groźby  
pod adresem sędziów
Kamiński i Wąsik ogłosili, że nie uzna-
ją wyroku skazującego. – Jest to wy-
rok godny pogardy, wpisujący się po-
litycznie w to, co dzieje się w tej chwili 

w naszym kraju. W polityczne oczeki-
wania symbolicznie nazwanej „koali-
cji 13 grudnia”. Nie przyjmujemy tego 
wyroku do wiadomości, nie jest to dla 
nas wyrok, jest to całkowite bezpra-
wie, kompromitacja wymiaru spra-
wiedliwości. Wyrok ten zasługuje na 
pogardę – mówił Mariusz Kamiński 
na konferencji prasowej.

Kamińskiego i Wąsika bronią 
i PiS, i prezydent. Jeszcze w środę, 
gdy zapadł prawomocny wyrok, An-
drzej Duda przyjął skazanych po-
słów PiS, których w 2015 r. ułaskawił 
przed prawomocnym wyrokiem. Sąd 
Najwyższy, a za nim w środę także 
Sąd Okręgowy w Warszawie uznały 
ułaskawienie za bezskuteczne – nie 
można ułaskawić osób nieskaza-
nych prawomocnie. Duda wysłał pi-
smo do marszałka Szymona Hołow-
ni w obronie Kamińskiego i Wąsika. 
W mediach mówił, że ze środowym 
wyrokiem się nie zgadza. I skazanie 
polityków jest całkowitym złama-
niem norm konstytucyjnych, bo za-
stosował wobec nich akt łaski. 

– Nic nie jest w stanie go uchy-
lić, żadna decyzja sądu – stwierdzał 
prezydent.

Zarzucił, że Sąd Najwyższy złamał 
polską konstytucję, uznając jego uła-
skawienie za nieskuteczne. Sugero-
wał, że to działania motywowane po-
litycznie. Atakował także skład orze-
kający w środę. Zarzucał, że sędzia, 
która była sprawozdawcą w sprawie 
(Anna Bator-Ciesielska), to członek 
„jednego ze stowarzyszeń sędziow-
skich, które w rażący sposób wal-
czyło z niedawną władzą i w związ-
ku z tym także z panem ministrem 
Kamińskim i panem ministrem Wą-
sikiem”. Zdaniem Dudy jest w Polsce 
grupa sędziów, „którzy tak się upo-
litycznili, że w istocie powinni być 
wykluczeni z zawodu”.

Sędziów atakował także prezes 
PiS Jarosław Kaczyński. Podczas wy-
wiadu dla TV Republika wyrok ska-
zujący Kamińskiego i Wąsika określił 
jako „skandaliczny”. Jego zdaniem sę-
dziowie, którzy skazywali Kamińskie-
go i Wąsika, sami powinni zasiąść na 
ławie oskarżonych i być dożywotnio 
wyrzuceni z zawodu.

– Z przykrością muszę stwier-
dzić, że w polskim sądownictwie 
działają ludzie, którzy w istocie są 
przestępcami i powinni zostać tak 
jak przestępcy potraktowani – po-
wiedział Kaczyński.

„Skandaliczne groźby pod adre-
sem sędziów orzekających w spra-
wie M. Kamińskiego i M. Wąsika. 
Sądy pod dyktando polityków orze-
kają w Rosji i na Białorusi, nie w Pol-
sce” – skomentował sędzia Gąciarek 
na portalu X. l

Kamiński i Wąsik 

ogłosili, że nie uznają 

wyroku skazującego

Co się zmieni 
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Ekonomiczne realia: 
rosnące koszty życia

Co to ozna-

cza? Rosnące ceny żyw-

ności, wzrost czynszów, 

i ogrzewania, topnie-

jące oszczędności. Czy 

pomogą rządowe tarcze 

-

nie cen? 

Hubert Orzechowski

Lorem ipsum dolor sit amet, con-
sectetur adipiscing elit. Proin faci-
lisis massa sapien, at ornare felis 
laoreet sed. In congue magna sa-
pien, quis ultrices augue tincidunt 
a. Praesent tempus ante ante, fini-
bus tempor neque porttitor ut. Nul-
lam sed mi at urna sodales tempus. 
Curabitur tincidunt velit metus, sit 
amet aliquet felis sagittis porttitor. 
Nullam malesuada quam vitae ex 
euismod accumsan. Vestibulum sol-
licitudin ex eu sapien sagittis, vitae 
venenatis velit dignissim. Pellen-
tesque eget enim sed ipsum varius 
fermentum. Proin luctus non enim 
a efficitur. Sed molestie vulputate 
turpis, sed tempus nunc sollicitu-
din in. Proin imperdiet magna qu-
am, sed blandit lorem sodales eget.

In hac habitasse platea dictumst. 
Class aptent taciti sociosqu ad li-
tora torquent per conubia nostra, 
per inceptos himenaeos. Vivamus 
vestibulum orci felis, ac ultricies 
ex lobortis dictum. Vivamus nul-
la magna, vehicula ac vulputate at, 
semper eu nulla. Vivamus ultrices 
ut velit sit amet accumsan. Aliqu-
am porttitor at tellus ac varius. Do-
nec ullamcorper erat quis sapien 
malesuada, id vestibulum tellus 
ullamcorper. Pellentesque et mat-
tis neque, ut iaculis lacus.

Suspendisse porttitor lacus sem-
per purus tempus, molestie con-
gue mauris tempor. Donec vehi-
cula justo et arcu molestie fauci-
bus. Suspendisse hendrerit biben-
dum nunc, quis sollicitudin metus 
facilisis at. Nam at congue purus. 

Donec mattis leo sit amet blandit 
pretium. Suspendisse fermentum 
efficitur pulvinar. Donec rutrum 
cursus dui ut malesuada. Sed id la-
cus dapibus, ultrices sem quis, in-
terdum velit. Ut scelerisque aliqu-
am lorem, sed iaculis erat susci-
pit nec. Phasellus ut mattis sem. 
Donec accumsan ac erat id orna-
re. Maecenas tempus erat tellus, 
at vulputate nibh fringilla ut. Ut 
feugiat convallis nisi eleifend effici-
tur. Praesent imperdiet aliquet do-
lor ut accumsan. Sed odio turpis, 
dictum sit amet convallis id, faci-
lisis ac purus. Ut consequat biben-
dum malesuada.

Aenean at dui fringilla, convallis 
dui non, placerat erat. In ligula or-
ci, faucibus sed fermentum tempor, 
eleifend in justo. Cras scelerisque 
eu quam eget rhoncus. Duis sagit-
tis lacus et dui condimentum, nec 
pharetra ex eleifend. Ut ut vehicula 
augue, vitae placerat sapien. In laci-
nia finibus molestie. Fusce feugiat 
aliquam nunc, at consectetur leo 
ullamcorper sit amet.

Nullam in mi id leo condimen-
tum efficitur sit amet in orci. Pel-
lentesque habitant morbi tristique 
senectus et netus et malesuada fa-
mes ac turpis egestas. Praesent ele-
mentum mauris sit amet bibendum 
ultrices. Aenean a placerat purus, 
vel porttitor ex. Proin hendrerit dui 
magna, ut tincidunt ex rhoncus sit 
amet. Etiam eu hendrerit sapien. 

Mauris scelerisque velit odio, vi-
tae consequat lectus ullamcorper 
ut. Suspendisse potenti. Orci va-
rius natoque penatibus et magnis 
dis parturient montes, nascetur ri-
diculus mus. Vestibulum ante ip-
sum primis in faucibus orci luctus 
et ultrices posuere cubilia curae; 

Nam nulla dui, auctor at euismod 
eget, sodales ut quam.

Aliquam ultrices dolor quis an-
te congue elementum. Morbi ac 
varius turpis, eu euismod sapien. 
Nam aliquet luctus odio in vulpu-
tate. Sed sapien lacus, scelerisque 
sit amet dictum ut, cursus semper 
lorem. Phasellus pretium elemen-
tum odio, ac auctor ligula condi-

mentum ac. Nulla eu hendrerit lec-
tus. Maecenas a nisi quam. Integer 
varius nisl quis nisi euismod dapi-
bus. Donec elit diam, scelerisque 
sed ante et, pretium consequat nisl. 
Duis rutrum velit ut diam facilisis, 
at euismod nibh pulvinar. Quisque 
porta ultricies nibh, eu venenatis 

felis hendrerit vitae. Curabitur fer-
mentum ligula nunc, et auctor tor-
tor pharetra ultrices.

Vivamus lobortis lobortis dolor, 
ac scelerisque nibh rhoncus orna-
re. Vestibulum molestie vitae neque 
nec efficitur. Aenean euismod tor-
tor est, at posuere tellus facilisis a. 
Suspendisse venenatis sapien est, 
quis vulputate dolor pretium a. In 
vehicula, erat sit amet venenatis 
mollis, urna magna tincidunt fe-
lis, sed mollis nunc ipsum in ligu-
la. Nulla quis quam et sem consequ-
at rhoncus eget vitae massa. Pel-
lentesque egestas magna et sem-
per ultrices. Vivamus sodales or-
nare lorem a commodo. Phasellus 
malesuada odio lobortis commodo 
iaculis. Interdum et malesuada fa-
mes ac ante ipsum primis in fauci-
bus. Vestibulum luctus justo vitae 
odio sollicitudin ultrices.

Cras facilisis vitae sem ut iaculis. 
Aliquam tempor urna sed viverra 
feugiat. Nullam molestie tellus ac 
orci commodo, at suscipit lorem vo-
lutpat. Suspendisse viverra consec-

ekspertów w pierwszym kwartale przyszłego roku 

może przekroczyć granicę 20 proc. 
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Lorem ipsum dolor sit amet, con-
sectetur adipiscing elit. Proin facff i-
lisis massa sapien, at ornare felis 
laoreet sed. In congue magna sa-
pien, quis ultrices augue tincidunt 
a. Praesent tempus ante ante, fini-
bus tempor neque porttitor ut. Nul-
lam sed mi at urna sodales tempus.
Curabitur tincidunt velitvv metus, sit 
amet aliquet felis sagittis porttitor. rr
Nullam malesuada quam vitae ex 
euismod accumsan. VeVV stibulum sol-
licitudin ex eu sapien sagittis, vitae
venenatisvv velitvv dignissim. Pellen-
tesque eget enim sed ipsum variv us 
fermff entum. Proin luctus non enim
a efficitff ur.rr Sed molestie vulputate 
turpis, sed tempus nunc sollicitu-
din in. Proin imperdiet magna qu-
am, sed blandit lorem sodales eget.

In hac habitasse platea dictumst.
Class aptent taciti sociosqu ad li-
tora torquent per conubia nostra, 
per inceptos himenaeos. ViVV vamv us
vevv stibulum orci felis, ac ultricies
ex lobortis dictum. Vivamus nul-
la magna, vehiculavv ac vulputate at,
semper eu nulla. ViV vavv mus ultrices 
ut vevv lit sit amet accumsan. Aliqu-
am porttitor at tellus ac varius.vv Do-
nec ullamcorper erat quis sapien
malesuada, id vestibulum tellus
ullamcorper.rr Pellentesque et mat-tt
tis neque, ut iaculis lacus.

Suspendisse porttitor lacus sem-
per purus tempus, molestie con-
gue mauris tempor.rr Donec vehi-
cula justo et arcu molestie fauci-
bus. Suspendisse hendrerit biben-
dum nunc, quis sollicitudin metus 
facilisis at. Nam at congue purus. 

Donec mattis leo sit amet blandit 
pretium. Suspendisse ferff mentum
efficitur pulvinar.rr Donec rutrum 
cursus dui ut malesuada. Sed id la-
cus dapibus, ultrices sem quis, in-
terdum vevv lit. Ut scelerisque aliqu-
am lorem, sed iaculis erat susci-
pit nec. Phasellus ut mattis sem.
Donec accumsan ac erat id orna-
re. Maecenas tempus erat tellus,
at vulputate nibh frinff gilla ut. Ut 
feugiat convnn allivv s nisi eleifeff nd effici-
tur.rr Praesent imperdiet aliquet do-
lor ut accumsan. Sed odio turpis, 
dictum sit amet convnn allis id, faci-
lisis ac purus. Ut consequat biben-
dum malesuada.

Aenean at dui friff ngilla, convnn allivv s 
dui non, placerat erat. In ligula or-
ci, faucibus sed fermentum tempor, rr
eleifeff nd in justo. Cras scelerisque
eu quam eget rhoncus. Duis sagit-tt
tis lacus et dui condimentum, nec
pharetra ex eleifeff nd. Ut ut vevv hicula 
augue, vitae placerat sapien. In laci-
nia finibus molestie. FusFF ce feff ugiat 
aliquam nunc, at consectetur leo
ullamcorper sit amet.

Nullam in mi id leo condimen-
tum efficiturff sit amet in orci. Pel-
lentesque habitant morbi tristique
senectus et netus et malesuada faff -
mes ac turpis egestas. Praesent ele-
mentum mauris sit amet bibendum
ultrices. Aenean a placerat purus, 
velvv porttitor ex. Proin hendrerit dui
magna, ut tincidunt ex rhoncus sit 
amet. Etiam eu hendrerit sapien.

Mauris scelerisque vevv lit odio, vi-
tae consequat lectus ullamcorper
ut. Suspendisse potenti. Orci va-
rius natoque penatibus et magnis
dis parturient montes, nascetur ri-
diculus mus. VeVV stibulum ante ip-
sum primis in faucibus orci luctus
et ultrices posuere cubilia curae;

Nam nulla dui, auctor at euismod
eget, sodales ut quam.

Aliquam ultrices dolor quis an-
te congue elementum. Morbi ac
varius turpis, eu euismod sapien. 
Nam aliquet luctus odio in vulpu-
tate. Sed sapien lacus, scelerisque 
sit amet dictum ut, cursus semper
lorem. Phasellus pretium elemen-
tum odio, ac auctor ligula condi-

mentum ac. Nulla eu hendrerit lec-
tus. Maecenas a nisi quam. Integer
variuvv s nisl quis nisi euismod dapi-
bus. Donec elit diam, scelerisque
sed ante et, pretium consequat nisl. 
Duis rutrum velitvv ut diam facilisisff , 
at euismod nibh pulvinar.rr Quisque 
porta ultricies nibh, eu vevv nenatis

feff lis hendrerit vit
mentum ligula nu
tor pharetra ultri

ViVV vamuvv s lobo
ac scelerisque ni
re. VeVV stibulum m
nec efficitur.rr Aen
tor est, at posuer
Suspendisse venvv
quis vulputate d
vevv hicula, erat s
mollis, urna ma
lis, sed mollis nu
la. Nulla quis qua
at rhoncus eget
lentesque egest
per ultrices. Viv
nare lorem a co
malesuada odio
iaculis. Interdum
mes ac ante ipsu
bus. VestiVV bulum
odio sollicitudin

Cras faciliff sis
Aliquam tempo
feff ugiat. Nullam
orci commodo,
lutpat. Suspend
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Jak inflacja oddziałuje 
na nasze portfele

-

ją.Tym razem w roz-

już przestrzegają, żeby 

liczenia i… słone dopła-

Piotr Miączyński

Lorem ipsum dolor sit amet, con-
sectetur adipiscing elit. Proin faci-
lisis massa sapien, at ornare felis 
laoreet sed. In congue magna sa-
pien, quis ultrices augue tincidunt 
a. Praesent tempus ante ante, fini-
bus tempor neque porttitor ut. Nul-
lam sed mi at urna sodales tempus. 
Curabitur tincidunt velit metus, sit 
amet aliquet felis sagittis porttitor. 
Nullam malesuada quam vitae ex 
euismod accumsan. Vestibulum sol-
licitudin ex eu sapien sagittis, vitae 
venenatis velit dignissim. Pellen-
tesque eget enim sed ipsum varius 
fermentum. Proin luctus non enim 
a efficitur. Sed molestie vulputate 
turpis, sed tempus nunc sollicitu-
din in. Proin imperdiet magna qu-
am, sed blandit lorem sodales eget.

In hac habitasse platea dictumst. 
Class aptent taciti sociosqu ad li-
tora torquent per conubia nostra, 
per inceptos himenaeos. Vivamus 
vestibulum orci felis, ac ultricies 
ex lobortis dictum. Vivamus nul-
la magna, vehicula ac vulputate at, 
semper eu nulla. Vivamus ultrices 
ut velit sit amet accumsan. Aliqu-
am porttitor at tellus ac varius. Do-
nec ullamcorper erat quis sapien 
malesuada, id vestibulum tellus 
ullamcorper. Pellentesque et mat-
tis neque, ut iaculis lacus.

Suspendisse porttitor lacus sem-
per purus tempus, molestie con-
gue mauris tempor. Donec vehi-
cula justo et arcu molestie fauci-
bus. Suspendisse hendrerit biben-
dum nunc, quis sollicitudin metus 
facilisis at. Nam at congue purus. 
Donec mattis leo sit amet blandit 
pretium. Suspendisse fermentum 

efficitur pulvinar. Donec rutrum 
cursus dui ut malesuada. Sed id la-
cus dapibus, ultrices sem quis, in-
terdum velit. Ut scelerisque aliqu-
am lorem, sed iaculis erat susci-
pit nec. Phasellus ut mattis sem. 
Donec accumsan ac erat id orna-
re. Maecenas tempus erat tellus, 
at vulputate nibh fringilla ut. Ut 
feugiat convallis nisi eleifend effici-
tur. Praesent imperdiet aliquet do-
lor ut accumsan. Sed odio turpis, 
dictum sit amet convallis id, faci-
lisis ac purus. Ut consequat biben-
dum malesuada.

Aenean at dui fringilla, convallis 
dui non, placerat erat. In ligula or-
ci, faucibus sed fermentum tempor, 
eleifend in justo. Cras scelerisque 
eu quam eget rhoncus. Duis sagit-
tis lacus et dui condimentum, nec 
pharetra ex eleifend. Ut ut vehicula 
augue, vitae placerat sapien. In laci-
nia finibus molestie. Fusce feugiat 
aliquam nunc, at consectetur leo 
ullamcorper sit amet.

Nullam in mi id leo condimen-
tum efficitur sit amet in orci. Pel-

lentesque habitant morbi tristique 
senectus et netus et malesuada fa-
mes ac turpis egestas. Praesent ele-
mentum mauris sit amet bibendum 
ultrices. Aenean a placerat purus, 
vel porttitor ex. Proin hendrerit dui 
magna, ut tincidunt ex rhoncus sit 
amet. Etiam eu hendrerit sapien. 
Mauris scelerisque velit odio, vi-
tae consequat lectus ullamcorper 

ut. Suspendisse potenti. Orci va-
rius natoque penatibus et magnis 
dis parturient montes, nascetur ri-
diculus mus. Vestibulum ante ip-
sum primis in faucibus orci luctus 
et ultrices posuere cubilia curae; 

Nam nulla dui, auctor at euismod 
eget, sodales ut quam.

Aliquam ultrices dolor quis an-
te congue elementum. Morbi ac 
varius turpis, eu euismod sapien. 
Nam aliquet luctus odio in vulpu-
tate. Sed sapien lacus, scelerisque 
sit amet dictum ut, cursus semper 
lorem. Phasellus pretium elemen-
tum odio, ac auctor ligula condi-

mentum ac. Nulla eu hendrerit lec-
tus. Maecenas a nisi quam. Integer 
varius nisl quis nisi euismod dapi-
bus. Donec elit diam, scelerisque 
sed ante et, pretium consequat nisl. 
Duis rutrum velit ut diam facilisis, 

at euismod nibh pulvinar. Quisque 
porta ultricies nibh, eu venenatis 
felis hendrerit vitae. Curabitur fer-
mentum ligula nunc, et auctor tor-
tor pharetra ultrices.

Vivamus lobortis lobortis dolor, 
ac scelerisque nibh rhoncus orna-
re. Vestibulum molestie vitae neque 
nec efficitur. Aenean euismod tor-
tor est, at posuere tellus facilisis a. 
Suspendisse venenatis sapien est, 
quis vulputate dolor pretium a. In 
vehicula, erat sit amet venenatis 
mollis, urna magna tincidunt fe-
lis, sed mollis nunc ipsum in ligu-
la. Nulla quis quam et sem consequ-
at rhoncus eget vitae massa. Pel-
lentesque egestas magna et sem-
per ultrices. Vivamus sodales or-
nare lorem a commodo. Phasellus 
malesuada odio lobortis commodo 
iaculis. Interdum et malesuada fa-
mes ac ante ipsum primis in fauci-
bus. Vestibulum luctus justo vitae 
odio sollicitudin ultrices.

Cras facilisis vitae sem ut iaculis. 
Aliquam tempor urna sed viverra 
feugiat. Nullam molestie tellus ac 

waloryzację emerytur. Może wynieść nawet 

podatkowe w historii

SPECJALNE 

DODATKI
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Kulisy przyznawania grantów  
w Akademii Kopernikańskiej
Granty Mikołaja Koper-

nika to �agowy konkurs 

Akademii. – Nigdy nie spo-

tkaliśmy się z taką procedu-

rą – opowiadają naukowcy, 

którzy wzięli w nim udział.

Alicja Gardulska

Akademia Kopernikańska była 
oczkiem w głowie ministra Prze-
mysława Czarnka. Dziś najczęściej 
mówi się o niej w kontekście postu-
latów jej likwidacji. Powołana do 
życia na początku roku instytucja 
od sierpnia próbuje rozdać swoje 
flagowe granty Mikołaja Koperni-
ka. To zadanie ma wpisane w usta-
wie. Konkurs ogłoszono już po raz 
drugi, bez rozstrzygnięcia pierw-
szego naboru. 

Maksymalnie można dostać 
1,5 mln zł dofinansowania. Gran-
ty mają trafić do „naukowców 
o uznanej pozycji międzynarodo-
wej, realizujących ważne badania”. 
Trzeba mieć zagranicznego part-
nera, bo konkurs skierowano do 
międzynarodowych konsorcjów 
naukowych. 

Akademia Kopernikańska nie 
odpowiada na nasze pytania w spra-
wie grantów Mikołaja Kopernika. 
Do redakcji „Wyborczej” zgłosili 
się za to naukowcy, którzy wzięli 
udział w tym konkursie. Opowia-
dają nam o jego kulisach. 

Wycofać wniosek
– Złożyliśmy już sporo wniosków 
do różnych agencji. Wiele z nich 
odpadło, więc jesteśmy do tego 
przyzwyczajeni, ale tu dzieje się 
coś bardzo dziwnego. Nigdy nie 
spotkaliśmy się z taką sytuacją 
– opowiada doktor, który razem 
z kolegą złożył wniosek o grant 

Mikołaja Kopernika (chcą pozo-
stać anonimowi). 

Ogłoszenie zobaczyli dość póź-
no. Zresztą Akademia nie ułatwiła 
badaczom zadania, bo zaczęła na-
bór w środku akademickich waka-
cji, wyznaczając miesiąc na złoże-
nie wniosków. Znalezienie zagra-
nicznego partnera i zorganizowa-
nie się w takim tempie to nie lada 
wyczyn. – Mamy bardzo sprawnego 
zagranicznego partnera, z którym 
współpracujemy od lat. Udało mu 
się w tydzień załatwić formalności 
na uczelni. Większym problemem 
był niejasny regulamin i brak kon-
taktu z Akademią. Nie sposób było 
się tam dodzwonić i dopytać o szcze-
góły. Bez odpowiedzi zostawały też 
nasze maile – opowiada nasz roz-
mówca. Mimo to udało się przygo-
tować wniosek i złożyć go osobiście 
w Warszawie w ostatnim wyzna-
czonym dniu. 

Dwa tygodnie później naukowcy 
znaleźli się na liście 19 zgłoszonych 
wniosków, którą opublikowała Aka-
demia. W niecodziennym dla sie-
bie towarzystwie. Wśród zgłoszeń 

była m.in. fundacja Polska Wielki 
Projekt, częsta beneficjentka rządo-
wych konkursów, ostatnio mocniej 
obecna w mediach przy okazji afe-
ry „willa plus”. Dwa wnioski (z róż-
nymi zagranicznymi partnerami) 
złożyła fundacja Pro Futuro The-
ologiae, która wcześniej ze środ-
ków z Funduszu Sprawiedliwości 
stworzyła raport o naruszeniach 
wolności religijnej w Polsce. Na li-
ście była też Akademia Wymiaru 
Sprawiedliwości, której rektorem 
jest Michał Sopiński, polityk Suwe-
rennej Polski. 

– Przez kolejne dwa miesiące 
próbowaliśmy się dowiedzieć, co 
dalej. Wydzwaniałem do biura Aka-

demii z pytaniem o proces oceny 
wniosków. Słyszałem, że nie mogą 
udzielić mi takich informacji. Od-
syłali do dyrektora Centrum Ba-
dawczego Akademii Kopernikań-
skiej. Z nim także nie udało się skon-
taktować mimo wielu prób – mó-
wi drugi z badaczy. Niespodziewa-
nie 3 listopada Akademia odezwa-
ła się do naukowców z nietypową 
propozycją.

– W piątkowy wieczór wyświe-
tla mi się nieznany numer. Męż-
czyzna przedstawia się jako Ja-
kub Piechota, dyrektor centrum 
badawczego. Gratuluje mi wnio-
sku, mówi, że dostał bardzo dobre 
oceny. Jednocześnie informuje, że 
z powodu błędów w regulaminie 
nie będą w stanie przyznać nam 
środków. Zaleca wycofanie wnio-
sku i złożenie go ponownie pod-
czas nowej edycji konkursu pod ko-
niec listopada. Zapewnia, że nasz 
wniosek został rozpatrzony po-
zytywnie jako jeden z pierwszych 
i pieniądze zostaną przyznane od 
razu – opowiada badacz. – Byłem 
skołowany, to była bardzo dziwna 
rozmowa – dodaje. 

Naukowiec poprosił, by wysłać 
mu choć kilka zdań mailem, żeby 
mógł przedstawić sprawę na uczel-
ni. Dwa dni później dostał wiado-
mość z prywatnego adresu, z któ-
rej zupełnie nie wynikało to, o czym 
była mowa przez telefon. Była tyl-
ko informacja o tym, jak formal-
nie wycofać wniosek. Uczelnia, na 
której pracują naukowcy, wysła-
ła w tej sprawie oficjalne pytanie. 
Bez odpowiedzi. 

Konkurs  
w trybie ciągłym
27 listopada Akademia Koperni-
kańska ogłosiła konkurs o granty 
Mikołaja Kopernika raz jeszcze, ty-
le że zmieniła zasady gry. Tym ra-
zem nabór wniosków odbywa się 
„w trybie ciągłym, aż do wyczerpa-

nia środków programu”. Wnioski 
rozpoznawane są zgodnie z kolej-
nością nadesłania. Nabór rozpo-
czął się dzień po ogłoszeniu. 

Badacze nie wycofali wniosku, 
nie zdecydowali się też złożyć go 
ponownie. Bo w nowej edycji kon-
kursu pojawił się zapis, że pienią-
dze powinny wesprzeć w szczegól-
ności „projekty badawcze poświę-
cone polskiemu dziedzictwu na-
rodowemu oraz aktualnym uwa-
runkowaniom funkcjonowania 
Polski we wspólnocie międzyna-
rodowej”. – Nasza tematyka ba-
dawcza w żaden sposób nie obej-
muje dziedzictwa narodowego. 
Wniosek, który złożyliśmy, był 
związany z medycyną – mówi je-
den z naukowców. 

Nie przekonał ich kolejny telefon 
z Akademii i namowy, by wycofać 
i złożyć ponownie projekt. Na pyta-
nie, jak ma się tematyka wniosku do 
dziedzictwa narodowego, usłyszeli, 
żeby się tym nie przejmować. Teraz 
czekają na oficjalne rozstrzygnięcie 
konkursu, które według regulami-
nu Akademii powinno nadejść po 
czterech miesiącach. 

Pytania o procedurę grantową 
wysłaliśmy do biura Akademii Ko-
pernikańskiej. Czy instytucja kon-
taktowała się z wnioskodawcami? 
Jakie są losy pierwszego naboru? 
Czy są już pierwsi zdobywcy gran-
tów w drugiej turze? Cisza. O spra-
wę zapytaliśmy także w Minister-
stwie Nauki i Szkolnictwa Wyższe-
go. „Akademia Kopernikańska au-
tonomicznie kształtuje własną poli-
tykę grantową. Samodzielnie okre-
śla zasady tej polityki i decyduje 
o naborach wniosków” – czytamy 
w odpowiedzi. 

Ocena działalności Akademii ma 
zostać przeprowadzona – jak infor-
muje biuro prasowe resortu – „na 
podstawie dokumentów sprawo-
zdawczych i finansowych jednost-
ki za 2023 rok”.  l

Akademia 

Kopernikańska  

była oczkiem  

w głowie ministra  

Przemysława Czarnka

W
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ROZMOWA Z 
SĘDZIĄ BARTŁOMIEJEM 
PRZYMUSIŃSKIM
rzecznikiem Stowarzyszenia  
Sędziów Polskich „Iustitia”

WALDEMAR PAŚ: Jakie ma pan wrażenia 
po spotkaniach z unijną komisarz Verą Jo-
urovą? Co z nich wynika dla przywracania 
w Polsce demokratycznych rządów prawa?
BARTŁOMIEJ PRZYMUSIŃSKI: Odczu-
łem nadzieję na to, że jest szansa, aby po 
spełnieniu kamieni milowych odblokować 
pieniądze z KPO. Sądzę, że w Unii Europej-
skiej widzą zmianę podejścia do prawo-
rządności. Obiecywaliśmy Polkom i Pola-
kom prawdziwe i realne zmiany, teraz jest 
właśnie moment, by je wprowadzić w ży-
cie. My swoje zadanie wykonaliśmy, na 
biurka polityków trafia gotowy pakiet pię-
ciu ustaw. To podejście do nich powinno 
być wyznacznikiem tego, że budujemy coś 
trwałego, a nie jakąś prowizorkę.

Na samym końcu chodzi przecież o taką 
reformę, która zabezpieczy przyszłe poko-
lenia Polaków przed zamachami na prawo-
rządność ze strony tej czy innej władzy.

Czy jest zagrożenie, że to będą tylko 
prowizorki?
– U wielu polityków można zaobserwo-
wać tendencję, żeby uzyskać szybkie efek-
ty przy jak najmniejszym wysiłku. Dziś rze-
czywiście jest duża szansa na odblokowa-
nie pieniędzy z Unii. Z jednej strony to bar-
dzo dobrze, bo Polska potrzebuje tych pie-
niędzy. Ale istotne jest również wprowa-
dzenie mechanizmu oceny, czy przeprowa-
dzane są reformy fundamentalne.

Na razie nie znamy konkretów funda-
mentalnych reform.
– W środę, podczas spotkania komisarz Ve-
ry Jourovej z ministrem Adamem Bodna-
rem, była mowa o zamknięciu procedury 
z art. 7 traktatu o Unii Europejskiej wobec 
Polski, rozpoczętej jeszcze w 2017 r. 

Ta procedura oczywiście nigdy nie zo-
stała zakończona, bo weto Węgier bloko-
wało przyjęcie przez Radę Europejską ja-
kichkolwiek sankcji przeciw Polsce. Ale 
miała wymiar symboliczny.

Czy do dobrze? Wielu niepokoi to, że nie 
wypada rozmawiać o zamknięciu pro-
cedury z art. 7, skoro wszystkie ustawo-
we mechanizmy rozmontowujące nieza-
leżność i niezawisłość sędziowską wciąż 
tkwią w systemie polskiego prawa?
– No same się nie zmienią.

Bo, gdy do władzy wróci PiS lub inna po-
dobna partia, to od razu będziemy bez-
bronni, bez żadnych zabezpieczeń istnie-
nia demokratycznego państwa prawa?
– Dlatego nam zależy na zmianach funda-
mentalnych – mówimy o nowej Krajowej 
Radzie Sądownictwa, nowym ustroju są-
dów powszechnych, czyli wyłączeniu znacz-
nych kompetencji ministra sprawiedliwości, 
wzmocnieniu samorządności sędziowskiej 
i innych tego typu rozwiązaniach. To są za-
bezpieczenia obywateli i państwa na wypa-
dek dojścia do władzy populistycznej partii, 
podobnej w metodach działania do tego, co 
działo się przez ostatnie osiem lat. Sądy po 
tych zmianach mają być sprawne, sprawie-
dliwe i odporne na zawirowania polityczne. 
Mają być taką boją ratunkową, która nie to-
nie nawet podczas sztormu.

Jak Iustitia ocenia środową uchwałę Sej-
mu w sprawie neo-KRS?

– Jeżeli to ma być pierwszy krok, to jest to 
zaledwie pół kroku do przodu.

Przytaczaliśmy opinię dr. Marcina 
Szweda z Fundacji Helsińskiej, krytycz-
nego wobec przyjętego przed wybora-
mi przez środowiska prodemokratycz-
ne projektu Iustitii, jak przywrócić pra-
worządność. Mam wrażenie, że ostatnio 
poglądy takie, jak wyrażanie przez dr. 
Szweda, zdominowały debatę po stro-
nie demokratycznej, jeśli chodzi o to, 
co można, a czego nie można zrobić 
w przywracaniu praworządności.
– Nie można mówić, że czegoś nie możemy 
zrobić, bo obowiązuje kadencja w neo-KRS.

Nie ma żadnej kadencji, bo sędziowie 
ci nie zostali tam legalnie wybrani. A więc 
dyskusja o tym, że nie można ich odwołać 
uchwałą Sejmu, jest zupełnie chybiona.

Dyskutujemy o ochronie czegoś, czego 
nie ma.

W przypadku TVP też odezwało się gło-
śne, opiniotwórcze grono, że Bartłomiej 
Sienkiewicz i Donald Tusk nie powin-
ni tak szarżować, bo dają pretekst PiS 
do czystek w przyszłości. Na szczęście są 
też głosy takie jak prof. Michała Roma-
nowskiego i innych.
– Prof. Romanowski nie jest jedyny. Sytu-
ację świetnie ocenia prof. Ewa Łętowska 
– wskazując na to, aby nie dać się nabierać 
na fałszywe etykiety, co z niemiecka nazy-
wa Etikettenschwindel. Musimy też spoj-
rzeć, do jakiego celu prowadzą działania, 
co będzie ich efektem. Czasami coś, co po-
zornie, od strony formalnej uważa się za 
złamanie prawa, takim złamaniem prawa 
nie jest, jeżeli celem jest wzmocnienie stan-

dardów, wzmocnienie gwarancji niezawi-
słości sędziowskiej i poprawa sytuacji.

Czyli żadnym naruszeniem standardów 
nie byłaby uchwała stwierdzająca nieważ-
ność wyboru przez Sejm sędziów – człon-
ków neo-KRS.

Dlaczego Sejm nie podjął uchwały w ta-
kim brzmieniu?
– Wciąż zadaję sobie to pytanie. Być może 
jest to nadmiar ostrożności i łapanie się na 
pułapkę fałszywych etykiet.

Czy prof. Adam Bodnar nie jest zbyt 
ostrożny? Czy nie zwleka zbyt długo 
z koniecznymi, radykalnymi decyzjami?
– Nie spieszmy się z takimi ocenami. Gorą-
co wierzę, że świetnie sobie poradzi w przy-
wracaniu praworządności, bo jego pragnie-
niem jest żyć w demokratycznej i praworząd-
nej Polsce. Dajmy mu czas. Podjął już pierw-
sze decyzje i zablokował objęcie urzędów 
prezesów w kilku sądach przez osoby powo-
łane z dużym wyprzedzeniem przez Zbignie-
wa Ziobrę. Inne decyzje personalne, jak choć-
by odwołanie trzech rzeczników dyscyplinar-
nych (Schaba, Lasoty i Radzika), też wydają 
się nieuniknione. To stosunkowo proste.

Jednak cały czas wisi nad nami problem 
neosędziów.

Prominentni neosędziowie nie potrzebu-
ją żadnych pretekstów. Już teraz mówią, 
że nowy minister sprawiedliwości łamie 
konstytucję (Manowska) i powinien po-
dać się do dymisji (Zaradkiewicz). A życie 
nie znosi próżni. Przecież wiadomo, kto 
ostatecznie będzie rozpatrywał odwoła-
nia Kamińskiego i Wąsika. Wtedy demo-
kratom zrobi się przykro.
– Izba Kontroli w Sądzie Najwyższym jest 
obsadzona tylko przez neosędziów. Wczoraj 
Trybunał Sprawiedliwości UE powiedział ja-
sno i wyraźnie: to nie jest sąd, i dlatego TSUE 
nie będzie odpowiadać na ich pytania. Ma-
my teraz pełną zbieżność z orzeczeniami 
Trybunału w Strasburgu. Jeszcze niedawno 
pan Zaradkiewicz drwił, że jego status jest 
niekwestionowany w Luksemburgu.

Trzeba jasno powiedzieć, że każdy neo-
sędzia w SN, który zakłada togę i wyda-
je orzeczenia, umyślnie naraża skarb pań-
stwa na szkodę związaną z odszkodowa-
niami. To już nie są kwestie wątpliwe, lecz 
przesądzone.

Od tych osób należy żądać zwrotu wy-
płaconych odszkodowań, a legalni sędzio-
wie w SN powinni uniemożliwić im dalsze 
funkcjonowanie.

Zwlekanie z koniecznymi decyzjami ni-
czemu nie służy. Zwlekanie z rozwiąza-
niem sytuacji w TK prowadzi do tego, że 
powydawali już ileś niby orzeczeń, aby za-
blokować system.

Skoro wiemy, że za rządów PiS dopuszczo-
no się tylu złamań praworządności, to dlacze-
go przejmujemy się ochroną interesów praw-
nych członków neo-KRS czy dublerów w TK?

Proponowane przez nas działania pro-
wadzą do materialnie praworządnego wy-
niku, uzdrowienia całego państwa, wzmoc-
nienia gwarancji konstytucyjnych.

Wiemy doskonale, jak zasypać wil-
cze doły zostawione przez PiS w systemie 
prawnym.

Czy sędziowie rozmawiali o tym z mini-
strem sprawiedliwości, prof. Adamem 
Bodnarem?
– Zostaliśmy zaproszeni do rozmów i wskazy-
waliśmy, że oczekujemy realnych prac w par-
lamencie nad przygotowanym przez nas i sze-
roko konsultowanym przez ostatni rok wśród 
polityków i ekspertów projektem naprawy są-
dów. Nie można wrzucić projektów ustaw do 
szuflady, mówiąc, że prezydent Duda pewnie 
to zawetuje – bo jeśli tak zaczniemy myśleć, to 
nie ma sensu rozpoczynać prac.

Jeżeli członkowie neo-KRS nie wykona-
ją działań, których Sejm od nich oczekuje, 
to powinny pójść za tym dalsze kroki.

Dobrze znam osoby z neo-KRS, nie na-
leży się spodziewać jakichkolwiek gestów 
honoru, typu rezygnacja ze stanowiska. 
Piękne duchem jest sądzić, że po takiej ła-
godnej uchwale Sejmu wstrzymają się od 
pracy, bo to się nie stanie.

Trzeba rozpisać plan na kilka kroków 
do przodu i nie zwlekać z decyzjami. l
Rozmawiał Waldemar Paś

Sędzia Przymusiński do dr. Szweda i innych wątpiących 

Zwlekanie z koniecznymi  
decyzjami niczemu nie służy 

• Bartłomiej  
Przymusiński 
podczas konferen-
cji Stowarzyszenia 
Sędziów Polskich 
„Iustitia”  
FOT. MACIEK JAŹWIECKI / 

AGENCJA WYBORCZA.PL

Dobrze znam osoby z neo-KRS, 

nie należy się spodziewać 

jakichkolwiek gestów honoru 

typu rezygnacja ze stanowiska. 

Piękne duchem jest sądzić,  

że wstrzymają się od pracy,  

bo tak się nie stanie

Nie ma wolności  
bez solidarności
Masz temat dla  
reporterek i reporterów  
„Wyborczej”? Chcesz 
się podzielić swoją  
opinią, historią?
Pisz: listy@wyborcza.pl
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Był sobie kościół
Nie jedna, ale trzy Hagie 

Sophie stały się w ostat-

niej dekadzie meczetami. 

Podobny los spotkał inne 

chrześcijańskie zabytki 

w Turcji.

Marcelina Szumer-Brysz

Dwa lata temu, gdy świat chrześcijański szy-
kował się do Bożego Narodzenia, prof. Ali 
Erbas, przewodniczący tureckiego minister-
stwa ds. religii Diyanet, także świętował, i to 
w dużym gronie. I choć stał przed kościołem, 
nie było kolęd ani choinki. Były za to przemó-
wienia o dziedzictwie, historii i Mehmedzie 
Zdobywcy. Tego dnia w Edirne odbyło się 
otwarcie meczetu Enez Hagia Sophia, który 
przez pół wieku stał pusty po tym, jak znisz-
czyło go trzęsienie ziemi. W końcu udało się 
pozyskać środki na renowację.

Pierwsza piątkowa modlitwa popłynęła 
z minaretów w samą Wigilię. Oficjele obecni 
na otwarciu nie zająknęli się o chrześcijanach 
z Bizancjum, którym – co da się wywniosko-
wać z samej nazwy świątyni – tutejsza Hagia 
Sophia służyła za kościół do 1455 roku, kiedy 
wspomniany sułtan nakazał przemianowa-
nie jej i innych kościołów na meczety. Muzuł-
manie modlący się dziś w meczecie Hagia 
Sophia wciąż mijają wykute na marmuro-
wych kolumnach krzyże.

Zastąpiła Błękitny Meczet
O ile po tej Hagii Sophii nikt nie płakał – od 
dawna niszczała, lepiej więc, by na powrót 
była meczetem, niż rozsypała się w proch, 
o tyle inaczej ma się sytuacja z kościołem 
Mądrości Bożej w Izniku (bizantyjska Nicea, 
ta od soboru z 787 roku). Ta świątynia mecze-
tem została co prawda już w 1331 roku, ale 
od 1935 roku służyła jako muzeum. Tureckie 
władze 14 lat temu, ignorując protesty pra-
wosławnych Greków, zamieniły ją w meczet. 
Ruch ten poparli konserwatyści, ale skryty-
kowały go wówczas liberalne media. Jed-
na z gazet nazwała ten czyn „kulturowym 
ludobójstwem”.

Nie trzeba było jednak długo czekać na 
kolejne ruchy konserwatywnych władz. Kolej-
nym meczetem stał się XIII-wieczny kościół 
Mądrości Bożej w Trabzonie. „Nie wbiliśmy 
ani jednego gwoździa, ani nie uczyniliśmy 
w świątyni najmniejszej szkody” – zapew-
niał Mazhar Gildirimhan, tamtejszy przed-
stawiciel ministerstwa kultury. Rzeczywi-
ście – spektakularne freski nie zostały znisz-
czone. Większość jednak zniknęła pod pod-
wieszanym sufitem, islam zakazuje bowiem 
przedstawień figuralnych, a kościół pełen był 
malowideł przedstawiających kolorowe anio-
ły, Jezusa i apostołów.

Oburzenia nie kryli Grecy, ale też turec-
cy archeolodzy, historycy sztuki i konserwa-
torzy zabytków. Ale znów nikt się nimi nie 
przejmował. Przyszedł więc czas na najbar-
dziej spektakularny ruch prezydenta Rece-
pa Tayyipa Erdogana, który od lat starał się, 
by ta największa i najważniejsza dla wszyst-
kich – stambulska Hagia Sophia na powrót 
stała się meczetem. Funkcję tę kościół peł-
nił od podboju Stambułu do dnia, w którym 
Atatürk uznał, że w imię dobrych stosunków 
z sąsiadami (i z kilku innych politycznych 
powodów) warto świątynię zeświecczyć. Sta-
ło się to w 1934 roku. Od tamtej pory stam-
bulska Hagia Sophia pełniła funkcję muzeum 
i nikt nie traktował zbyt poważnie zapowie-
dzi Erdogana, że zwróci ją islamowi.

Tymczasem po zastosowaniu kilku praw-
nych kruczków i – jak twierdzą prawnicy 
– pomieszaniu porządków prawnych: reli-
gijnego i świeckiego, prezydent dopiął swe-
go. Podpis na dekrecie zamieniającym 
Hagię Sophię w meczet został złożony 2 lip-

ca 2020 roku, a już trzy tygodnie później 
w meczecie odbyła się pierwsza modlitwa. 
Wcześniej podłogę świątyni pokrył turku-
sowy dywan, zamknięto wejście na galerię, 
a część fresków i mozaik zasłonięto biały-
mi kurtynami.

Od tej pory wszystkie ważne modlitwy 
i święta muzułmańskie celebrowane są wła-
śnie w stambulskiej Hagii Sophii. W odstaw-
kę poszedł Błękitny Meczet, uznawany wcze-
śniej za najważniejszą turecką świątynię. 
Ani rządzący, ani wierni nie wzięli sobie 
do serca żartów publikowanych przez nie-
których liberalnych dziennikarzy, że oto 
najważniejszy turecki meczet wybudowa-
li chrześcijanie.

Freski przepadły 
pod białym tynkiem?
Erdogan zignorował wszystkie groźby, prośby 
i lamenty płynące do Turcji ze świata chrze-
ścijańskiego, szczególnie z Grecji i Rosji, ale 
też z Watykanu. Wrażenia nie zrobił na nim 
fakt, że w dniu, w którym Hagia Sophia zosta-
ła meczetem, w chrześcijańskich kościo-
łach biły żałobne dzwony. Przeciwnie, zrobił 
kolejny krok. Nowy dekret meczetem uczynił 
XI-wieczny kościół Świętego Zbawiciela na 
Chorze, który od sufitu po podłogę pokryty 
jest spektakularnymi freskami, a od 1945 roku 
funkcjonuje jako muzeum.

Kościoła nie można dziś zwiedzać ani się 
w nim modlić. Od ogłoszenia decyzji o zamia-
nie go w meczet pozostaje zamknięty, a wła-
dze milczą o terminie otwarcia.

Od czasu do czasu w mediach społecz-
nościowych świadkowie umieszczają zdję-
cia rzekomych efektów prac konserwator-
skich. Jeśli są prawdziwe – a nie ma takiego 

potwierdzenia – w miejscu bajecznych malo-
wideł są dziś białe ściany i wnętrze z nisko 
podwieszonym, białym sufitem. 

Zdjęcia udostępnił między innymi Mahir 
Polat, zastępca sekretarza w stambulskim 
magistracie. „Zniszczyliście jedno z arcydzieł 
światowej sztuki, zabiliście wartość artystycz-
ną i charakter świątyni” – napisał.

Czy stambulska 
Hagia Sophia przetrwa?
Choć w Hagii Sophii tych zniszczeń udało się 
uniknąć, a dywan tylko dodał jej unikalnego 
charakteru, i ona ma problem. Dziennik „Bir-
Gün” opublikował niedawno na swojej stro-
nie nagrania z kamer w świątyni, wykona-
ne w 2022 roku. Widać na nich tynk lecący 
na głowy turystów. W artykule zacytowano 
ekspertów, którzy twierdzą, że powodem są 
tłumy zwiedzających i wilgoć, którą generu-
ją. Potwierdza to Serif Yasar, który zasiadał 
w radzie naukowej zrzeszającej konserwa-
torów i historyków opiekujących się budyn-
kiem. Już kilka lat temu zalecali oni, by do 
Hagii Sophii, która wtedy wciąż jeszcze była 
muzeum, wpuszczać jednorazowo nie wię-
cej niż 25 osób. Zalecała też pilny remont, 
bez którego przy najbliższym trzęsieniu zie-
mi budynek pamiętający cesarza Justyniana 
może runąć.

Na remont na razie się nie zanosi, ale być 
może w jakiś sposób regulowana będzie liczba 
wchodzących do świątyni. Od połowy stycz-
nia dla zwiedzających z zagranicy wstęp zno-
wu będzie płatny. „Wierni i nasi obywatele nie 
będą płacili” – uspokoił muzułmanów mini-
ster kultury Nuri Ersoy, który w listopadzie 
zapowiedział te zmiany.

Pierwszy kościół od stu lat
Mimo kontrowersyjnych decyzji i politycz-
nych popisów niektórzy tureccy chrześci-
janie zauważają, że to właśnie za Erdogana 
poprawiła się w Turcji ich sytuacja – dawne 
miejsca kultu znów pełnią funkcję praktycz-
ną, bo umożliwiono odprawianie mszy świę-
tej w muzeach, które kiedyś były kościołami, 
a świątynie chrześcijańskie, które przez lata 
niszczały, są remontowane.

Za kadencji Erdogana wybudowano też 
i otwarto w Stambule pierwszy od stu lat 
kościół – świątynię św. Efrema Syryjskie-
go Kościoła Ortodoksyjnego w dzielnicy 

Yesilkoy. Erdogan przemawiał na otwarciu 
kościoła. Wyliczył sukcesy rządu i wspomniał 
o konieczności utworzenia wolnej Palesty-
ny, ale pochylił się też nad sprawami turec-
kich chrześcijan.

– Nasi asyryjscy obywatele od lat zabiega-
li o budowę miejsca kultu. 14 lat temu roz-
poczęliśmy prace, by to umożliwić. Wspól-
nie z naszymi obywatelami i administracją 
wybraliśmy lokalizację i pokonaliśmy wie-
le problemów administracyjnych – mówił 
prezydent, podkreślając osobiste zaanga-
żowanie w budowę i finansowe zaangażo-
wanie państwa „na rzecz swoich asyryj-
skich obywateli”.

Erdogan przypomniał też wówczas, że 
to jego rząd wprowadził przepisy umożli-
wiające stowarzyszeniom religijnym naby-
wanie ziemi i zwrot zajętych przez państwo 
nieruchomości. Wyliczał, że zarejestrowa-
no dziesiątki fundacji ormiańskich, katolic-
kich, prawosławnych, greckich (prawosław-
nych) i żydowskich, a państwo nie zaniedbuje 
renowacji niemuzułmańskich miejsc kultu. 
Erdogan wyliczył 20 odnowionych częściowo 
z państwowych pieniędzy budynków, m.in. 
kościół św. Stefana w dzielnicy Balat w Stam-
bule, kościół Surp Giragos w Diyarbakir czy 
kościół w Kumkapi.

Choinka pod ochroną studentów
Prezydent nie wspominał o kościołach, np. 
ormiańskiej świątyni w Ordu nad Morzem 
Czarnym czy w Aksaray, które zostały co 
prawda odremontowane, ale służą dziś jako 
sale koncertowe i domy kultury. Twierdzi jed-
nak, że polityka nie będzie odbijać się ryko-
szetem na przedstawicielach innych wyznań 
w Turcji.

– Nie pozwolimy, by nasze nieporozu-
mienia z niektórymi krajami były powodem 
do dyskryminacji naszych braci – mówił 
w październiku o tureckich niemuzułma-
nach Erdogan. 

Dwa miesiące później, w grudniu, grupa 
muzułmanów zaatakowała choinkę ustawio-
ną w hallu stambulskiej politechniki, ignoru-
jąc fakt, że takie ozdoby tradycyjnie stawia-
ne są w Turcji z okazji Nowego Roku. Skoja-
rzenie z chrześcijaństwem okazało się dla 
nich zbyt silne.

Studenci wystawili warty i na zmianę pil-
nują choinki. +

Erdogan zignorował 

wszystkie groźby, prośby 

i lamenty płynące do Turcji 

ze świata chrześcijańskiego, 

szczególnie z Grecji i Rosji, 

ale też z Watykanu
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Netanjahu wygwizdany w Knesecie 
przez rodziny zakładników
Nieoczekiwanie to izra-

elska opinia publiczna, 

oczekująca powrotu 

zakładników może zmusić 

premiera Izraela Benia-

mina Netanjahu do prze-

rwania działań wojennych 

w Stre�e Gazy.

Stanisław Skarżyński

To, co wydarzyło się w poniedzia-
łek w Knesecie, wskazuje, że izrael-
skiemu premierowi Beniaminowi 
Netanjahu coraz trudniej jest wytłu-
maczyć izraelskiej opinii publicz-
nej, dlaczego po blisko trzech mie-
siącach od ataku Hamasu na Izra-
el oraz trwającej od ponad dwóch 
miesięcy, zakrojonej na olbrzymią 
skalę i niezwykle brutalnej operacji 
wojennej w Gazie siłom izraelskim 
nie udało się odbić blisko 130 osób 
z grupy zakładników przetrzymy-
wanych przez Hamas.

Podczas specjalnego posiedze-
nia Knesetu członkowie rodzin 
tych z zakładników wziętych przez 
Hamas do niewoli 7 października, 
którzy wciąż są w niewoli organiza-
cji terrorystycznej, przerwali wystą-
pienie izraelskiego premiera.

Gdy Netanjahu stwierdził, że 
„potrzeba czasu”, trzymający zdję-
cia swoich bliskich zaczęli wznosić 
okrzyki: „Nie mamy czasu!!”, „Teraz! 
Teraz! Teraz!”.

Zawieszenia broni 
nie będzie
W odpowiedzi premier Netanjahu 
zapewniał, że „potrząśnie każdym 
drzewem i zajrzy pod każdy kamień, 
by umożliwić powrót wszystkich 
porwanych”. Przekonywał też, że 
„presja wojskowa” to jedyny spo-
sób doprowadzenia do uwolnienia 
zakładników.

– Nie udałoby nam się uwol-
nić ponad setki porwanych bez 
dotychczasowej presji wojskowej. 
Wszystkie formy nacisku, które 
wywieramy – polityczna, wywia-
dowcza, inne – nie byłyby skutecz-

ne bez presji wojskowej – mówił, 
przypominając, że zwrócił się do 
rosyjskiego prezydenta Władimira 
Putina oraz chińskiego przywód-
cy Xi Jinpinga o wstawienie się za 
zakładnikami.

Rząd Netanjahu proponu-
je Hamasowi krótkie przerwy na 
dostawy pomocy humanitarnej, 
organizacja terrorystyczna z Gazy 
je jednak odrzuca, domagając się 
długotrwałego zawieszenia bro-
ni, o czym Izrael nie chce słyszeć.

W weekend Netanjahu zapo-
wiadał nasilenie działań w Gazie 

i powtarzał, że Izrael wojnę prowa-
dzić będzie „z pełną siłą, do końca”.

W niedzielę ustami ministra 
finansów Becalela Smotricza odrzu-
cona została propozycja przygoto-
wana przez Egipt i Katar, zgodnie 
z którą Izrael zakończyłby wojnę, 
a w Strefie Gazy oraz na Zachodnim 
Brzegu Jordanu powołany zostałby 
rząd techniczny. 

Opozycja: Lidera Hamasu 
możemy zabić za miesiąc
„The Times of Israel”, powołując 
się na źródła w izraelskim rządzie, 
pisze jednak, że również w niedzie-
lę Egipt przedstawił nową propozy-
cję rozejmu oraz zwolnienia zakład-
ników. Może ona być bliższa kon-
cepcji przerwy humanitarnej pro-
ponowanej przez Izrael, nie zosta-
ła bowiem natychmiast odrzucona 
przez Jerozolimę i może stanowić 
podstawę do dalszych negocjacji.

Jednak gotowość rządu Netanja-
hu do rozmów może wynikać tak-
że z wykorzystywania przez opozy-

cję oczekiwania opinii publicznej, 
że priorytetem rządu będzie uwol-
nienie zakładników.

W poniedziałek w Knesecie lider 
opozycji Ja’ir Lapid został nagro-
dzony brawami, gdy stwierdził, że 
„państwo robi za mało” na rzecz 
odbicia zakładników.

– Oni muszą wrócić teraz. Musi-
my zrobić i zrobimy wszystko, by 
oni wszyscy wrócili. [Lider Hama-
su Jahja] Sinwar może też zostać 
zabity za miesiąc – mówił Lapid.

129 osób nadal 
w niewoli Hamasu
7 października, podczas ataku na 
Izrael, terroryści z Hamasu zamor-
dowali w Izraelu 1,2 tys. osób i wzięli 
w niewolę blisko 250 zakładników.

Zwolnionych zostało dotąd 
110 osób, większość (105) podczas 
trwającej przez tydzień przerwy 
w działaniach wojennych na prze-
łomie listopada i grudnia. W gru-
pie tej były 23 osoby narodowości 
tajskiej oraz jedna osoba z Filipin.

Według ostatnich danych przed-
stawionych przez Izrael w Gazie nadal 
przetrzymywanych jest 129 osób.

Hamas nieregularnie publiku-
je nagrania mające dowodzić, że 
zakładnicy wciąż żyją. Wiadomo 
jednak, że nie wszyscy. W niedzie-
lę w Gazie znalezione zostały ciała 
pięciu zakładników – okoliczności 
śmierci trzech wojskowych i dwóch 
cywilów nie są jednak znane.

W ubiegłym tygodniu wstrząsem 
dla izraelskiej opinii publicznej była 
informacja, że trzech bezbronnych 
zakładników zostało zastrzelonych 
w chaosie bitwy miejskiej przez 
izraelskich żołnierzy, mimo iż mieli 
białą flagę i po hebrajsku krzyczeli, 
że nie stanowią zagrożenia.

Krytycy postępowania władz 
izraelskich w Gazie podkreślali, że 
śmierć tych zakładników to efekt 
przyzwolenia na łamanie przez 
Siły Obrony Izraela (IDF) reguł 
prowadzenia wojny, które zakazu-
ją otwierania ognia do osób chcą-
cych się  poddać. +

Aleksiej Nawalny odnaleziony na Syberii
Współpracownicy Aleksieja 
Nawalnego, najważniejszego 
przeciwnika politycznego 
rosyjskiego prezydenta Wła-
dimira Putina, poszukiwali go 
w rosyjskim systemie więzien-
nym przez 20 dni.

„Odnaleźliśmy Aleksieja Nawalne-
go. Znajduje się obecnie w [kolonii 
karnej] IK-3 w miejscowości Charp 
w Jamalsko-Nienieckim Okręgu 
Autonomicznym. Dziś odwiedził 
go prawnik. Aleksiej ma się dobrze” 
– napisała Kira Jarmysz, rzecznicz-
ka opozycjonisty, w portalu X.

Aleksiej Nawalny zaginął przed 
ponad dwoma tygodniami – jego 
zespół nie miał z nim kontaktu od 
5 grudnia. W poniedziałek, 11 grud-

nia, Nawalny miał zdalnie wziąć 
udział w posiedzeniu sądu, jednak 
nie pojawił się na rozprawie. Wła-
dze kolonii karnej IK-6 pod Moskwą 
twierdziły, że przyczyną były pro-
blemy z dostawami prądu.

Później jednak prawnikom 
Nawalnego powiedziano, że nie ma 
go już na liście więźniów IK-6. Od 
tego czasu współpracownicy Nawal-
nego szukali go w rosyjskim syste-
mie więziennym, wspierani przez 
bezskutecznie interweniujące Komi-
tet Praw Człowieka ONZ, Biały Dom 
i Komisję Europejską.

W Rosji powszechną formą 
represji wobec więźniów i ich bli-
skich są wielotygodniowe przerwy 
w kontakcie, gdy więźniowie prze-
wożeni są drogą kolejową między 

koloniami karnymi lub znajdują 
się w izolatkach. Ponieważ jednak 
śmierć więźniów w rosyjskich wię-
zieniach nie jest rzadkością, współ-
pracownicy Nawalnego obawiali się, 
że chronicznie niedożywiony, prze-
bywający często w izolacji opozycjo-
nista zmarł lub został zamordowa-
ny, a służba więzienna to ukrywa.

Zaginięcie Nawalnego łączone 
było przez komentatorów z deklara-
cją Władimira Putina, że wystartuje 
w zaplanowanych na marzec wybo-
rach prezydenckich. – To celowe 
działanie. Nie jest zbiegiem okolicz-
ności, że Nawalny zniknął dokład-
nie w chwili, gdy te pseudowybo-
ry prezydenckie zostały ogłoszo-
ne, a Putin zapowiedział, że w nich 
wystartuje – mówił w rozmowie 

z CNN Władimir Milow, niegdyś 
wiceminister w rosyjskim rządzie, 
a obecnie przebywający poza gra-
nicami Rosji doradca Nawalnego.

– Putin demonstruje, że zamie-
rza wkroczyć na Kreml na kolej-
ną kadencję drogą zastraszenia, 
represji, nacisku na społeczeń-
stwo. To jest szantaż wobec opo-
zycji – dodał Milow.

Nawalny to działacz antykorup-
cyjny i polityczny, którego w 2022 r. 
rosyjskie służby specjalne próbowa-
ły zamordować za pomocą broni 
chemicznej. Dzięki naciskom spo-
łeczności międzynarodowej został 
wypuszczony z Rosji na leczenie 
w Niemczech.

Po leczeniu Nawalny zdecydo-
wał się wrócić do Rosji, gdzie został 

aresztowany pod sfingowanymi 
zarzutami. Od tego czasu kolejne 
sądy wydają na niego wyroki skazu-
jące – po raz ostatni w sierpniu tego 
roku, gdy do dotąd zasądzonych 
12 lat więzienia dodano 19 kolejnych.

Nawalny, który w przeszłości 
znany był z ksenofobicznych i nacjo-
nalistycznych poglądów, z wię-
zienia krytykuje reżim Władimi-
ra Putina i jednoznacznie wypo-
wiada się przeciwko prowadzonej 
przez Kreml wojnie w Ukrainie, 
chce wycofania wojsk rosyjskich 
z zaatakowanego państwa, uznania 
przez Rosję suwerenności Ukrainy 
w granicach z 1991 r. oraz wypłaty 
przez Rosję odszkodowań za straty 
spowodowane najazdem. +
Stanisław Skarżyński

Hamas nieregularnie 

publikuje nagrania 

mające dowodzić, 

że zakładnicy wciąż 

żyją. Wiadomo jednak, 

że nie wszyscy

• Beniamin 

Netanjahu 

w bazie woj-

skowej Kirya 

w Tel Awiwie, 

w której mie-

ści izraelskie 

ministerstwo 

obrony, 

24 grudnia 

2023 r. 
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OHAD ZWIGENBERG
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dzie – wskazuje Tomasz Gessner, główny 
analityk firmy Tavex, która dystrybuuje zło-
to inwestycyjne.

Co ostatnio wpływa na wzrost cen złota? 
– Głównym powodem jest m.in. kończący się 
cykl zacieśniania polityki pieniężnej w naj-
większych gospodarkach świata. Pierwszych 
obniżek stóp procentowych w USA rynek spo-
dziewa się w połowie przyszłego roku – mó-
wi Tomasz Gessner. 

Jak dodaje, złoto pokazuje swój blask, 
gdy świat mierzy się z wielkimi niepokoja-

mi: to właśnie wtedy najczęściej zwracamy 
się ku „bezpiecznej przystani” i przeznacza-
my oszczędności na tę inwestycję. Z badań 
firmy Tavex wynika, że aż 45 proc. osób in-
westujących w złoto zrobiło to, aby długofalo-
wo zabezpieczyć swoje pieniądze. Natomiast 
21 proc. badanych wskazuje, że nie musi po-
siadać dużej wiedzy, 11 proc. osób jako powód 
wskazuje ochronę przed inflacją oraz to, że 
łatwo je upłynnić, a 10 proc., że to bezpiecz-
na inwestycja – podkreśla.

Lepiej dmuchać na zimne
Zapytaliśmy największych sprzedawców, dla-
czego Polacy kupują złoto.

– Po wybuchu wojny w Ukrainie, a póź-
niej w Izraelu nasi klienci zdecydowanie 
częściej niż wcześniej nawiązują do historii 
z życia ich babć i dziadków. Słyszymy o tym, 
że część z nich dzięki sztabkom złota mogła 
w trudnym czasie II wojny światowej uciec 
za granicę i uratować siebie oraz swoje ro-
dziny. Dziś ich wnuki decydują się na zakup 
złota w małych sztabkach, żeby w razie po-
trzeby móc je szybko spieniężać w celu za-
bezpieczenia bieżących potrzeb. Tacy klien-
ci bardzo rzadko decydują się na przecho-
wywanie złota w skarbcu – mówi nam Mar-
ta Bassani-Prusik, dyrektorka ds. produk-
tów inwestycyjnych i wartości dewizowych 
w Mennicy Polskiej.

Polak  
kupuje złoto
W tym roku może paść kolejny rekord zakupów złota 

przez Polaków. Wśród kupujących pojawiła się nowa kate-

goria: osoby, które kupują złoto, bo boją się o wynik wojny 

w Ukrainie i agresji Rosji wobec krajów NATO.

Po wybuchu wojny 

w Ukrainie, a później 

w Izraelu nasi klienci 

zdecydowanie częściej  

niż wcześniej nawiązują  

do historii z życia  

ich babć i dziadków

MARTA BASSANI-PRUSIK

dyrektorka ds. produktów inwestycyjnych 

i wartości dewizowych w Mennicy Polskiej

FOT. SHUTTERSTOCK

Ireneusz Sudak

Złoto w przeciwieństwie do walut zachowu-
je wartość, jest odporne na inflację, łatwo je 
„spakować” i wymienić na inne dobro. Co 
jeszcze wpływa na motywację Polek i Pola-
ków do inwestowania właśnie w nie?

Co ma złoto do traktatu NATO?
Złoto jest aktywem na trudne czasy: jego war-
tość jest uniwersalna i uznawana pod każdą 
szerokością geograficzną. Rekordowe zapa-
sy złota gromadzi Narodowy Bank Polski. 
W sumie polskie rezerwy złota zostały po-
większone do 340 ton, a więcej złota niż Pol-
ska kupił w tym roku prawdopodobnie tylko 
Ludowy Bank Chin.

– Mamy ogromne zasoby złota, cały czas 
je kupujemy. Mamy już ponad 10 proc. re-
zerw walutowych w złocie, a marzeniem jest, 
aby dojść do 20 proc. – mówił w październi-
ku prezes NBP Adam Glapiński.

Polacy kupują złoto impulsywnie: na przy-
kład gdy słyszą o wysokiej inflacji, spadku 
wartości złotego czy przy okazji globalnych 
turbulencji, takich jak wybuch pandemii czy 
wojna w Ukrainie. Od kilku miesięcy anality-
cy wojskowi (np. major rezerwy Michał Fi-
szer), ale też politycy (amerykańscy czy nie-
mieccy) zaczęli mocniej akcentować, że jeśli 
Ukraina przegra, Rosja ruszy dalej na zachód.

– Jeśli sądzicie, że cena wsparcia Ukrainy 
jest teraz wysoka, to pomyślcie, ile środków 
ze skarbu państwa zostanie wydanych i ile 
amerykańskiej krwi zostanie przelanej, jeśli 
będziemy musieli wypełnić nasze zobowią-
zania wynikające z artykułu piątego trakta-
tu NATO – powiedział 9 grudnia rzecznik Ra-
dy Bezpieczeństwa Narodowego USA John 
Kirby. Artykuł piąty sprowadza się do ko-
nieczności pomocy zbrojnej zaatakowane-
mu członkowi sojuszu. 

– Musimy przyzwyczaić się do myśli, że 
pewnego dnia być może będziemy musie-
li stoczyć wojnę obronną – mówił zaś w po-
łowie grudnia generalny inspektor Bundes-
wehry generał Carsten Breuer.

Rynki finansowe nie spodziewają się ta-
kich zagrożeń. Ceny akcji rosną, kurs zło-
tego pozostaje silny, nieruchomości droże-
ją (choć w razie oblężenia Warszawy inwe-
storzy powinni je sprzedawać i lokować pie-
niądze na zachód od rzeki Łaby). – Jesteśmy 
w NATO, nie widzę takiego zagrożenia – mó-
wi nam doświadczony analityk jednego z du-
żych biur maklerskich.

O ryzyku wojny (i oby się nie mylili) nie 
mówili nic amerykańscy inwestorzy na spo-
tkaniu z delegacjami polskich banków, które 
zachęcały do kupowania polskich obligacji.

– Polska (w oczach Amerykanów) to sta-
bilny, bezpieczny kraj z wykształconymi ludź-
mi – relacjonował Bank Pekao SA.

A jak zachowują się Polacy? Po co i ile ku-
pują obecnie złota?

To też wartość dolara
Rynek jest w równowadze: raz więcej kupu-
ją banki centralne, raz więcej zwykli konsu-
menci, bo chcą kolejne kolczyki czy pierścio-
nek, a innym razem inwestorzy, którzy ku-
pują sztabki i zasilają prawdziwym złotem 
produkty inwestycyjne. Tak było w pande-
mii, gdy popyt zwykłych konsumentów spadł, 
za to złoto kupowały państwa.

Dziś ceny złota są blisko rekordowych 
wartości, czyli 2000-2050 dol. za uncję tro-
jańską (31,1 g). W grudniu zdarzyło się nawet, 
choć na krótko, 2147 dol. za uncję. Czy to do-
bry moment na zakupy? I czy aby na pewno 
trzeba śledzić chwilowe ceny złota na rynku?

Przede wszystkim trzeba pamiętać, że ce-
ny złota tak jak innych surowców uzależnio-
ne są od ceny dolara. To w dolarze amery-
kańskim wyraża się wartość uncji złota: gdy 
złoty się umacnia, a dolar tanieje, to i wyce-
na złota spada.

– Na przestrzeni trzech lat kruszec wyce-
niany w dolarach amerykańskich podrożał 
o blisko 13 proc., natomiast w złotych o prawie 
22 proc. Co więcej, w analizowanym okresie 
najwyższe dzienne zmiany ceny złota sięga-
ły niecałe 3 proc. Oznacza to, że ceny krusz-
cu są bardziej stabilne niż surowców prze-
mysłowych czy akcji notowanych na gieł-

Informacja o skarbcu jest o tyle znacząca, 
że złoto jest niebezpiecznie przechowywać 
w domu. Ubezpieczyciele co do zasady nie 
ubezpieczają kruszców, więc klienci wybie-
rają usługę przechowywania w złota w skarb-
cach. Chyba że ktoś woli mieć twardą walutę 
przy sobie na czarną godzinę.

– Dla niektórych kruszce to element dy-
wersyfikacji portfela inwestycyjnego, inni 
chcą systematycznie inwestować niewielkie 
kwoty. W bieżącym roku wprowadziliśmy do 
oferty złote sztabki o gramaturze 0,5 i 0,25 g, 
co oznacza, że inwestycje możemy zacząć już 
od ok. 100 zł. Od lat zauważamy również du-
że zainteresowanie zakupem produktów in-
westycyjnych na szczególnie ważne dla na-
szych klientów okazje, takie jak chrzciny, 
pierwsza komunia święta czy ślub – dodaje 
Marta Bassani-Prusik.

Jakie sztabki i monety  
są w cenie?
– Mamy świadomość, że w złoty kruszec in-
westują jeszcze nieliczni. Czynniki, takie jak 
COVID, wojna czy trwający kryzys inflacyj-
ny, zachęciły Polaków do lokowania swoich 
środków pieniężnych w ten kruszec, ale na-
dal znaczna większość z nich nigdy nie miała 
w ręce prawdziwego, własnego złota (sztab-
ki, monety) – mówi Adam Stroniawski, dy-
rektor zarządzający ds. sprzedaży w Menni-
cy Skarbowej.

– Kupujemy złoto, ale też diamenty, nie po 
to, aby szybko zarobić, tylko po to, by zabez-
pieczyć nasz majątek, i to jest główny cel ta-
kich inwestycji, a jak pokazuje aktualna sy-
tuacja światowa, dzisiejsze czasy są nieprze-
widywalne i niepewne – dodaje Stroniawski.

Jakie monety i sztabki najchętniej kupu-
ją Polacy? Jeśli chodzi o monety, to od lat nic 
się nie zmienia, Polacy najchętniej kupują po-
łudniowoafrykańskie krugerrandy, monety, 
takie jak: wiedeński filharmonik, amerykań-
ski orzeł, kanadyjski liść klonowy, britannia. 
W tym roku dużym zainteresowaniem cie-
szyła się także jednouncjowa moneta wybi-
ta z okazji setnej rocznicy urodzin Wisławy 
Szymborskiej.

Krugerrand ma masę jednej uncji i kosztu-
je 8,3 tys. zł. Dla porównania: rok temu taka 
moneta kosztowała 8,8 tys. zł – cena spadła, 
bo umocnił się kurs naszej waluty. l
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Fotowoltaika potrzebuje „dopalacza”
Program „Mój Prąd” 5.0 dobiegł końca. Jak skonstru-

ować nowy mechanizm wsparcia? I czy kolejny duży przy-

rost liczby prosumentów nie spowoduje jeszcze większego 

zatkania się sieci energetycznych?

Ireneusz Sudak

22 grudnia wygasł program „Mój 
Prąd” 5.0, czyli dotacje na budowę 
instalacji fotowoltaicznych. O tym, 
co dalej, będzie decydować nowe 
Ministerstwo Klimatu we współ-
pracy z Narodowym Funduszem 
Ochrony Środowiska i Gospodar-
ki Wodnej.

Nowy program mógłby ruszyć 
na wiosnę, ale czy w ogóle powi-
nien być kontynuowany? I w ja-
kiej formie?

Jesienią rzutem na taśmę Naro-
dowy Fundusz Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej (NFOŚiGW) 
dorzucił do „Mojego Prądu” jesz-
cze 450 mln zł, co dało 950 mln zł. 
W sumie w całym programie, któ-
ry realizowany jest od roku 2019, 
przeznaczono na dotację do foto-
woltaiki już ponad 3 mld zł.

„Mój Prąd” to jeden z filarów, na 
którym został zbudowany sukces 
polskiej przydomowej fotowoltai-
ki. Koniec roku zamkniemy praw-
dopodobnie wynikiem zbliżonym 
do 1,4 mln instalacji prosumenc-
kich, co stawia nas w ścisłej świa-
towej czołówce, a w przeliczeniu 
na liczbę domów być może nawet 
na pierwszym miejscu na świecie.

Ale ciągle wiele „dachów” w Pol-
sce (ok. 3,7 mln) nie ma instalacji 
PV. Czy jej montaż w ogóle się jesz-
cze opłaca? Kalkulacja terminów 
zwrotu z wartej 20-30 tys. zł inwe-
stycji jest wyjątkowo trudna, bo uza-
leżniona od bieżących cen energii 
na giełdzie: obecnie średnich z po-
przedniego miesiąca, a docelowo 
– od lipca 2024 lub 2025 r. – na pod-
stawie cen godzinowych.

Koalicja Obywatelska zapew-
ne zmieni system wsparcia. Może 
wprowadzić ceny minimalne za 
prąd sprzedany do sieci w rozlicze-

niach z zakładem energetycznym, 
co da gwarancję zwrotu w określo-
nym czasie. Ale co z najprostszym 
i najbardziej korzystnym filarem, 
czyli programem „Mój Prąd”?

Potrzebny nowy bodziec
Deklaracja nowego rządu jest jed-
noznaczna: fotowoltaika może li-
czyć na duże wsparcie. Szczegóły? 
Z powodu zmian w ministerstwach 
tego jeszcze nie wiadomo. A co na 
temat wsparcia mówią eksperci?

– Jeśli chcemy utrzymać dużą 
dynamikę przyrostu nowych pro-
sumentów, to musimy im zapropo-
nować coś nowego, coś co znowu 
sprawi, że inwestowanie w fotowol-
taikę będzie atrakcyjne, a terminy 
zwrotu z inwestycji krótkie i prze-
widywalne – wskazuje dr Jacek Bi-
skupski z Polskiej Akademii Nauk, 
ekspert w dziedzinie odnawialnych 
źródeł energii (OZE) i finansów.

– Klienci indywidualni cały czas 
poszukują sposobów na oszczędno-
ści. Z miesiąca na miesiąc odnoto-
wujemy coraz większą sprzedaż 
systemów fotowoltaicznych. Po-
twierdzeniem tego może być fakt, 
że w ciągu trzech pierwszych kwar-
tałów tego roku zamontowaliśmy 
u klientów elektrownie słoneczne 
o mocy ponad 50 MW, tym samym 
objęliśmy pozycję lidera na ryn-
ku mikroinstalacji w Polsce – mó-
wi nam Kamil Sankowski, członek 
zarządu Polenergia Fotowoltaika.

Anna Kułach, prezeska zarządu 
E.ON Foton, zaznacza zaś: – Doda-
nie elementów takich jak magazy-
ny energii i pompy ciepła motywu-
je właścicieli nieruchomości do roz-
ważenia różnych opcji moderniza-
cyjnych. Ogromne zainteresowanie 
pokazuje jednoznacznie, że tego ty-
pu programy powinny być kontynu-
owane również w kolejnych latach.

E.ON proponuje, by dotacje mo-
gły być przeznaczane na rozbudo-
wę już istniejących instalacji. Jesz-
cze kilka lat temu średnia moc przy-
łączonej mikroinstalacji wynosiła 
5-6 kW. Dziś jest to prawie 9 kW. 
Prosumenci kupują większe insta-
lacje z myślą o zasilaniu pomp cie-
pła czy ładowaniu samochodów 
elektrycznych.

– Uważamy, że dla klientów in-
dywidualnych warto jest rozważyć 
dotacje na rozbudowę istniejących 
instalacji fotowoltaicznych. W wie-
lu przypadkach kolejne moderni-
zacje, takie jak montaż pompy cie-
pła, zwiększają zapotrzebowanie na 
energię, co czyni rozbudowę insta-
lacji PV optymalnym rozwiązaniem 
– wyjaśnia Anna Kułach.

– Jednak problem pojawia się 
w przypadku tych klientów, którzy 

od razu decydują się na instalację 
urządzenia grzewczego oraz foto-
woltaiki, która pokryłaby przyszłe 
zużycie energii. Taka instalacja mo-
że przekroczyć próg 10 kW mocy, 
który jest wartością graniczną do 
złożenia wniosku – dodaje Kułach.

Dotychczasowe regulaminy 
„Mojego Prądu” ograniczały kwo-
ty wsparcia do instalacji o mocy 
do 10 kW.

Biznes też chce taniej
W związku z wysokimi cenami prą-
du dla przedsiębiorstw (większość 
gospodarstw domowych jest chro-
niona taryfami i rządowym mro-
żeniem cen prądu) również w tym 
segmencie rośnie zainteresowanie 
fotowoltaiką.

– Kolejnym krokiem mogłoby być 
wsparcie inwestycji OZE w sektorze 
B2B, gdzie zauważamy rosnące za-
interesowanie przedsiębiorców roz-
wiązaniami i technologiami przy-
jaznymi środowisku. Taki kierunek 
może przynieść nowe możliwości 
rozwoju programu „Mój Prąd” lub 
nawet być przyczynkiem do rozpo-
częcia nowego, dedykowanego pro-
gramu finansowania dla biznesu 
– mówi Anna Kułach.

Potwierdza to Polenergia 
Fotowoltaika.

– Zauważamy, że fotowolta-
ika staje się coraz popularniejsza 
wśród przedsiębiorców, pragną-
cych obniżyć koszty swojej dzia-
łalności, a przy tym stać się bar-
dziej ekologicznymi – mówi Kamil 
Sankowski. Według niego w przy-
padku małych zakładów przemy-
słowych czy wytwórczych, ale tak-
że piekarni, stacji benzynowych, 
hoteli, zakładów gastronomicz-
nych, własna elektrownia słonecz-
na może być nawet bardziej opła-
calna niż dla klientów indywidu-
alnych, a jej okres zwrotu wyno-
si około 5 lat.

Czy sieć wytrzyma?
Rząd PiS zmienił system rozliczeń 
fotowoltaiki w 2022 r. na mniej ko-
rzystny, co schłodziło rynek. Ofi-
cjalnie dlatego, że takie były wy-
mogi Komisji Europejskiej. Nie-
oficjalnie: taka zmiana była mu na 
rękę i na rękę firmom energetycz-
nym, które mają problem z zaab-
sorbowaniem dużych ilości prądu 
z rozproszonych źródeł, w miej-
scach, gdzie popyt na prąd jest po 
prostu mały. 

Problem z przepustowością sie-
ci dostrzega też branża, która po-
stuluje, żeby prosumenci zwięk-
szali konsumpcję (chodzi o to, że-
by jak najwięcej prądu zużywali 
sami, a mniej oddawali do sieci), 
a „Mój Prąd” większą wagę przy-
kładał do finansowania magazy-
nów energii. 

– Przyszłe wersje „Mojego Prą-
du” powinny zacząć ewoluować 
w stronę ograniczenia środków dla 
instalacji on-grid, czyli takich, któ-
re nie są wyposażone w magazyn 
energii. Aktualnie największą bo-
lączką są przeciążone sieci opera-
torów energetycznych, które w co-
raz większej liczbie lokalizacji nie 
pozwalają wprowadzać energii wy-
tworzonej przez prosumentów. Wy-
nika to z faktu, że inwertery często 
wyłączają się z powodu wysokiego 
napięcia w sieci – mówi nam Mi-
chał Borek, country manager Wol-
tair Polska. l

W związku z wysokimi 

cenami prądu dla 

przedsiębiorstw również 

w tym segmencie rośnie 

zainteresowanie 

fotowoltaiką
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OGŁOSZENIE PŁATNE 34294270

W Sądzie Rejonowym w Gdyni Wydział VII 
Cywilny pod sygnaturą VII Ns 537/23 zostało 
wszczęte postępowanie z wniosku Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Bałtyk” w Gdyni o stwierdzenie 
nabycia spadku po Stanisławie Gleba, synu 
Władysława i Zofi i zd. Kowalczyk, zmarłym 
w dniu 29 maja 2021 roku w Gdyni, ostatnio 
stale zamieszkałego w Gdyni. W skład spadku 
po w/w wchodzi prawo własności lokalu 
mieszkalnego położonego w Gdyni przy 
ul. Generała G. Orlicz Dreszera (dawnej Komuny 
Paryskiej) 28 numer lokalu 8, klatka IV. 

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców, by 
w terminie trzech miesięcy od dnia ukazania 
się niniejszego ogłoszenia zgłosili się do Sądu 
Rejonowego w Gdyni i udowodnili swoje prawa 
do spadku, gdyż w przeciwnym razie zostaną 
pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 
nabycia spadku. §

OGŁOSZENIE PŁATNE 34294281

Może wiesz coś o ich losie?

SZUKAMY ZAGINIONYCH 

JAN 
ŻÓŁTOWSKI
Płock, mazowieckie

Zaginął: 15.11.2023

Wiek: 64 lata

PIOTR 

NIPPE

Kędzierzyn-Koźle, 

dolnośląskie

Zaginął: 15.12.2023

Wiek: 77 lat

Itaka – Centrum Poszukiwań Ludzi Zaginionych wraz z „Gazetą Wyborczą” poszukują osób,  

których zdjęcia dziś publikujemy. Jeśli wiesz coś o ich losie, skontaktuj się z Itaką.

Dzwoń 24 godz. na dobę: w sprawie zaginionego dziecka: 116 000, linia wsparcia: 801 247 070 

lub 22 654 70 70. E-mail: biuro@zaginieni.pl. Pomóż zaginionym wrócić do domu: www.zaginieni.pl.

ZOFIA 
POŁASKA
Liw-Sitarze, mazowieckie

Zaginęła: 12.12.2023

Wiek: 80 lat

DANUTA 

NAUMAN

Warszawa, mazowieckie

Zaginęła: 29.11.2021

Wiek: 63 lata

MAKSYM 

VOROBIOV

Warszawa, mazowieckie

Zaginął: 26.09.2023

Wiek: 21 lat

MARIUSZ 

GRZEGORZ 

KUJAWA

Łódź, łódzkie

Zaginął: 09.07.2023

Wiek: 55 lat

OGŁOSZENIE PŁATNE 34227673

WORK CENTRE (KRAZ 7098)

PRACA W HOLANDII !!!
Praca w ogrodnictwie, rolnictwie 

i na produkcji.

Poszukiwani kandydaci za znajomością 

języka obcego i prawem jazdy.

Osoby zainteresowane prosimy 

o wypełnienie formularza na stronie 

www.workcentre.com.pl

lub kontakt telefoniczny 77-441-06-54, 

533-966-678, 533-111-037, 533-155-868 

oraz 797-351-037.

OGŁOSZENIE PŁATNE 34260875

 Syndyk prowadzący postępowanie upadłościowe osoby fi zycznej

SPRZEDA 
prawo własności nieruchomości gruntowej, położonej w miejscowości 

Sierpc, dz. nr 590 i 620/4, KW PL1E/00032800/5

za łączną cenę nie niższą, niż 143.000,00 PLN 
 
Warunki ogólne konkursu:

1. Konkurs zostanie przeprowadzony zgodnie z warunkami zawartymi w Regulaminie, opublikowanym 
na stronie internetowej www.ko-restrukturyzacja.pl

2. Termin składania ofert upływa 30 stycznia 2024r.

3. Jedynym kryterium wyboru oferty jest cena.

4. Syndyk zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferty, prawo odrzucenia oferty, prawo 
unieważnienia konkursu ofert w całości bez podania przyczyny, prawo unieważnienia wyniku 
konkursu ofert bez podania przyczyny oraz prawo odstąpienia od oferty bez podania przyczyny. 

Regulamin uzyskać można na stronie internetowej www.ko-restrukturyzacja.pl 
lub w siedzibie syndyka ul. Bóżnicza 1/28, Poznań, tel. 612270942

OGŁOSZENIE PŁATNE 34294392

 

• Na dotację do fotowoltaiki w programie „Mój Prąd” przeznaczono 

już ponad 3 mld zł   FOT. SHUTTERSTOCK

eprasa.pl 5cdabad517
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4
34294525.z

Wygodnie i zawsze 

pod ręką

34294373.n

OGŁOSZENIE 

W Sądzie Rejonowym Poznań-Nowe Miasto 

i Wilda w Poznaniu, V Wydział Cywilny toczy 

się postępowanie o sygn. akt V Ns 335/23 

z wniosku Powszechnej Kasy Oszczędności 

Bank Polski S.A. z siedzibą w Warszawie 

o stwierdzenie nabycia spadku po Jerzym 

Florku, synu Czesława i Franciszki, urodzonym 

22 kwietnia 1946 r. a zmarłym 12 lutego 

2020 r. w Poznaniu, ostatnio na stałe przed 

śmiercią przebywającym w Poznaniu przy 

ulicy Bukowej 8A/2. Wzywa się spadkobierców, 

aby w terminie 3 miesięcy od daty ukazania 

się niniejszego ogłoszenia zgłosili się do sądu, 

w którym toczy się postępowanie spadkowe 

i udowodnili swoje prawa do spadku, gdyż 

w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku. §

34294357.n

OGŁOSZENIE

Sąd Rejonowy Katowice-Zachód w Katowicach 

informuje, że w tutejszym Sądzie w dniu 24 

listopada 2023 roku w sprawie o sygnaturze 

II Ns 247/22 zostało wydane postanowienie 

o wezwaniu spadkobierców Kazimierza 

Władysława Głowackiego, syna Mariana 

i Marii z domu Paściak, zmarłego dnia 26 

lutego 2020 roku w Katowicach, poprzez 

umieszczenie ogłoszenia w Monitorze Sądowym 

i Gospodarczym, w budynkach Sądu oraz Urzędu 

Miasta Katowice, na stronie internetowej Sądu, 

a także w prasie.

Wzywa się wszystkich spadkobierców zmarłego, 

aby w terminie 3 miesięcy od daty ukazania 

się niniejszego ogłoszenia zgłosili udział 

w postępowaniu i udowodnili swoje prawa do 

spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być 

pominięci w postanowieniu o stwierdzenie 

nabycia spadku.

34294527.z

Nekrologi  
Kondolencje 

Wspomnienia

34294386

 
Z głębokim żalem zawiadamiamy,  

że w dniu 21 grudnia 2023 roku zmarł 
 

prof. dr hab. 
 

Zbigniew Majchrowski 
 

historyk literatury, teatrolog, wybitny znawca romantyzmu, 
wieloletni profesor Uniwersytetu Gdańskiego,  

autor wielu przełomowych publikacji poświęconych  
polskiej literaturze i teatrowi 

 

 
 

Rodzinie i Przyjaciołom  
 

składamy najszczersze kondolencje 
 

Zespół i Dyrekcja Instytutu Teatralnego  
im. Z. Raszewskiego w Warszawie 

 

34294077

 
 

Prof. Andrzejowi Przybylskiemu 
 

najszczersze kondolencje  
i wyrazy najgłębszego współczucia 

z powodu śmierci  
 
 

Mamy 
 
 

składają  
 
 

Zarząd oraz Członkowie Sekcji Rytmu Serca  
Polskiego Towarzystwa Kardiologicznego 

 
 

 
 

34293911

 
 
 

Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci  
Sędzi Sądu Najwyższego 

 

Katarzyny Gonery  
 

wieloletniej członkini naszego Stowarzyszenia.  
 
 

 
 
 

Rodzinie i Przyjaciołom 
 

składamy 
wyrazy głębokiego współczucia 

 
Sędziowie ze Stowarzyszenia Sędziów Polskich "Iustitia" 

 
 
 

34294001.n

Wyciąg z ogłoszenia Zarządu Powiatu Średzkiego o ogłoszeniu:

drugich przetargów ustnych nieograniczonych 

na sprzedaż działek niezabudowanych będących własnością Powiatu Średzkiego,
 położonych w Środzie Wielkopolskiej, oznaczonych w ewidencji gruntów i budynków:

Oznaczenie nieruchomości 
wg ewidencji gruntów

Powierzchnia Numer księgi wieczystej
Cena 

wywoławcza
Wadium

3831/25

0,5124 ha 
w tym: 

RII – 0,1874 ha 
RIVa – 0,3250 ha

PO1D/00056026/7 1.024.800,00 zł * 100.000,00 zł

3831/26
0,5241 ha 

w tym: 
RII – 0,5241 ha

PO1D/00056026/7 1.048.200,00 zł * 100.000,00 zł

3831/27

0,5355 ha 
w tym: 

RII – 0,0792 ha 
RIIIa – 0,4563 ha

PO1D/00056026/7 1.071.000,00 zł * 100.000,00 zł

* Do cen wylicytowanych w przetargach zostanie doliczony podatek VAT wg stawki obowiązującej w dniu sprzedaży. Aktualnie stawka podatku wynosi 23%.

Przetargi na sprzedaż wyżej opisanych nieruchomości odbędą się w dniu 11 marca 2024 roku, w sali nr 107 (parter) Starostwa Powiatowego w Środzie 
Wielkopolskiej przy ul. Daszyńskiego 5, odpowiednio:
- na działkę nr 3831/25 o godz. 9.00
- na działkę nr 3831/26 o godz. 9.40
- na działkę nr 3831/27 o godz. 10.20.
Wadia winny znaleźć się na koncie Starostwa nie później niż w dniu 4 marca 2024 roku.

Działka nr 3831/25 położona jest w Środzie Wielkopolskiej, jest niezagospodarowana, niezabudowana, nieogrodzona, obecnie nieużytkowana. Kształt działki 
jest foremny zbliżony do prostokąta, teren płaski. Nieruchomość posiada dostęp do sieci energetycznej ze względu na jej przebieg na działkach sąsiednich 
i związaną z tym potencjalną możliwość podłączenia do niej. Aby uzyskać pewność co do możliwości podłączenia, inwestor powinien wystąpić do gestora 
sieci z wnioskiem o zapewnienie dostaw lub warunki przyłączenia do sieci, wskazując niezbędne zapotrzebowanie na media. Działka posiada dostęp do drogi 
publicznej poprzez działkę nr 3831/21, stanowiącą własność Powiatu Średzkiego (droga kategorii lokalnej utwardzona częściowo nawierzchnią bitumiczną, 
przed działką nr 3831/25 droga jest nieutwardzona i nieurządzona). Bezpośrednie sąsiedztwo stanowi zabudowa przemysłowa, droga wojewódzka nr 432 , 
linia wysokiego napięcia i grunty orne.

Działka nr 3831/26 położona jest w Środzie Wielkopolskiej, jest niezagospodarowana, niezabudowana, nieogrodzona, obecnie nieużytkowana. Kształt 
działki jest foremny zbliżony do prostokąta, teren płaski. Nieruchomość posiada dostęp do sieci energetycznej ze względu na jej przebieg na działkach 
sąsiednich i związaną z tym potencjalną możliwość podłączenia do niej. Aby uzyskać pewność co do możliwości podłączenia, inwestor powinien 
wystąpić do gestora sieci z wnioskiem o zapewnienie dostaw lub warunki przyłączenia do sieci, wskazując niezbędne zapotrzebowanie na media. Działka 
posiada dostęp do drogi publicznej poprzez działkę nr 3831/21, stanowiącą własność Powiatu Średzkiego (droga kategorii lokalnej utwardzona częściowo 
nawierzchnią bitumiczną przed działką nr 3831/26, droga jest nieutwardzona i nieurządzona). Bezpośrednie sąsiedztwo stanowi zabudowa przemysłowa, 
droga wojewódzka nr 432 , linia wysokiego napięcia i grunty orne.

Działka nr 3831/27 położona jest w Środzie Wielkopolskiej, jest niezagospodarowana, niezabudowana, nieogrodzona, obecnie nieużytkowana. Kształt 
działki jest foremny zbliżony do prostokąta, teren płaski. Nieruchomość posiada dostęp do sieci energetycznej, kanalizacji sanitarnej i telekomunikacyjnej 
ze względu na ich przebieg na działkach sąsiednich i związaną z tym potencjalną możliwość podłączenia do nich. Aby uzyskać pewność co do możliwości 
podłączenia, inwestor powinien wystąpić do gestora sieci z wnioskiem o zapewnienie dostaw lub warunki przyłączenia do sieci, wskazując niezbędne zapo-
trzebowanie na media. Działka posiada dostęp do drogi publicznej poprzez działkę nr 3831/21, stanowiącą własność Powiatu Średzkiego (droga kategorii 
lokalnej utwardzona częściowo nawierzchnią bitumiczną przed działką nr 3831/27, droga jest nieutwardzona i nieurządzona). Bezpośrednie sąsiedztwo 
stanowi zabudowa przemysłowa, droga wojewódzka nr 432, linia wysokiego napięcia i grunty orne. Zgodnie z ustaleniami planistycznymi przez działkę 
przebiega strefa ochronna kanalizacji sanitarnej oraz pas zieleni.

Wskazać należy, że obecnie rozpoczęta została procedura związana z budową drogi przez tereny inwestycyjne, łączącej drogą wojewódzką nr 432 z drogą 
powiatową nr 3671P, tak więc dojazd do działek nr: 3831/25, 3831/26, 3831/27 będzie odbywał się z drogi wojewódzkiej przez drogę powiatową. Planowane 
zakończenie budowy przedmiotowej drogi to czerwiec 2024 roku.

Działki nr 3831/25, 3831/26, 3831/27 do dnia 4 sierpnia 2023 roku były objęte umową dzierżawy na cele rolne. Dotychczasowy dzierżawca złożył w dniu 
4 sierpnia 2023 roku wypowiedzenie umowy dzierżawy, które jest skuteczne. Obecnie przedmiotowe działki nie są przedmiotem żadnej umowy dzierżawy.

W księdze wieczystej nr PO1D/00056026/7 w dziale III wpisane są trzy ograniczone prawa rzeczowe w postaci służebności przesyłu na rzecz:
a) ENEA Operator Sp. z o.o. z siedzibą w Poznaniu;
b) DECORA S.A. z siedzibą w Środzie Wielkopolskiej;
c) Pfeifer & Langen Polska S.A. z siedzibą w Poznaniu.

Przedmiotowe służebności nie dotyczą działek nr: 3831/25, 3831/26, 3831/27.

W księdze wieczystej nr PO1D/00056026/7 w dziale IV wpisana jest hipoteka umowna łączna na rzecz Gminy Środa Wielkopolska. Burmistrz Miasta Środa 
Wielkopolska wydał zgodę na zwolnienie z poręczenia hipotecznego działek nr: 3831/25, 3831/26, 3831/27.

Działki nr: 3831/25, 3831/26, 3831/27 objęte są uchwałą Nr XLV/602/2022 Rady Miejskiej w Środzie Wielkopolskiej z dnia 3 marca 2022 roku w sprawie 
miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego terenu położonego w Środzie Wielkopolskiej przy ul. Zaniemyskiej (V) (Dziennik Urzędowy 
Województwa Wielkopolskiego poz. 2253 z dnia 21 marca 2022 r.) i stanowią:
- działki nr: 3831/25, 3831/26: tereny obiektów produkcyjnych, składów i magazynów oraz zabudowy usługowej z dopuszczeniem odnawialnych źródeł 
energii o mocy przekraczającej 500 kV - fotowoltaiki, strefa ochronna związana z ograniczeniami w zabudowie oraz zagospodarowaniu i użytkowaniu 
terenu od urządzeń wytwarzających energię z odnawialnych źródeł energii o mocy przekraczającej 500 kV – fotowoltaiki.
- działka nr 3831/27: tereny obiektów produkcyjnych, składów i magazynów oraz zabudowy usługowej z dopuszczeniem odnawialnych źródeł energii 
o mocy przekraczającej 500 kV - fotowoltaiki, strefa ochronna związana z ograniczeniami w zabudowie oraz zagospodarowaniu i użytkowaniu terenu od 
urządzeń wytwarzających energię z odnawialnych źródeł energii o mocy przekraczającej 500 kV – fotowoltaiki, pas zieleni izolacyjnej, tereny dróg we-
wnętrznych, pas ochronny istniejącej sieci kanalizacyjnej.

Działki nie są przedmiotem żadnych innych zobowiązań niż te, które zostały wskazane w niniejszym ogłoszeniu. Przedmiotem sprzedaży jest prawo 
własności ww. działek zgodnie z uchwałą Nr LVIII/417/2022 Rady Powiatu Średzkiego z dnia 28 czerwca 2022 roku.

Dodatkowe informacje można uzyskać w pokoju nr 321 (II piętro) Starostwa Powiatowego w Środzie Wielkopolskiej ul. Daszyńskiego 5 lub telefonicz-
nie pod nr 61 286 62 36. Pełna treść ogłoszenia zamieszczona jest na stronie internetowej Starostwa: www.powiatsredzki.pl, w Biuletynie Informacji 
Publicznej: http://bip.powiatsredzki.pl, na tablicy ogłoszeń Starostwa Powiatowego w Środzie Wlkp. ul. Daszyńskiego 5 (parter) oraz zostało przesłane 
do gmin z Powiatu Średzkiego celem wywieszenia na tablicy ogłoszeń. Informacja o przetargach znajduje się na stronie internetowej tut. Starostwa oraz 
została przesłana do gmin Powiatu celem wywieszenia jej na tablicach ogłoszeń. Ponadto wyciąg z ogłoszenia o przetargach został opublikowany w prasie 
o zasięgu ogólnopolskim, t.j. w Gazecie Wyborczej w dniu 27 grudnia 2023 roku.

Pierwsze przetargi na sprzedaż ww. działek odbyły się w dniu 20 listopada 2023 roku i zakończyły się wynikami negatywnymi.

     STAROSTA 

/-/ Ernest Iwańczuk

34294404

 
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 19 grudnia 2023 r. 

w wieku 85 lat odeszła 
 

ŚP. 

Barbara Kokczyńska  
z d. Madeyska  

 
wykładowca języków romańskich na uczelniach warszawskich i gdańskich 

 
Pogrzeb odbędzie się 27 grudnia o godz. 12.00 na Cmentarzu Witomińskim w Gdyni. 

 
Pogrążone w smutku 

dzieci i wnuki 
  

eprasa.pl 5cdabad517
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1 RP

Krytycy ministra Bartłomieja Sienkie-
wicza, który odebrał PiS zawłaszczo-
ne media publiczne, „bujają w obło-
kach”. Tak orzekł prof. Maciej Kisilow-
ski (► 4-5).

Łagodnie powiedziane. Oni nie bu-
jają w obłokach, lecz żyją w odległej 
galaktyce. Światło i fale radiowe bie-
gną tam z Ziemi na tyle długo, że in-
formacja o tym, co działo się w Pol-
sce od 2015 r., jeszcze do nich nie do-
tarła. Wciąż są przekonani, że Polska 
jest praworządnym państwem demo-
kratycznym – takim, jakim była w po-
przednich dekadach i jakie zostało 
opisane w konstytucji.

Wydaje im się, że rząd podnoszą-
cy z ruin demokrację i państwo prawa 
powinien stosować się do litery obo-
wiązujących ustaw i do wytycznych 
międzynarodowych organizacji, ta-
kich jak Rada Europy, które np. okre-
ślają, jak w demokracji powinna się 
kształtować relacja między władzą po-
lityczną a mediami.

Tyle tylko, że te wytyczne mówią, 
jak powinno być zorganizowane de-
mokratyczne państwo prawa, jednak 
nie zawierają żadnych wskazówek, jak 
w sposób zgodny z prawem usuwać 
reżimy autorytarne.

Oczywiście wskazania Rady Euro-
py są ze wszech miar słuszne i wkrót-
ce już zostaną w polskich realiach 
wdrożone, a ściślej mówiąc – przywró-
cone. Jednak warunkiem wstępnym 
jest odbudowa praworządności i usu-
nięcie złoczyńców, którzy opanowali 
liczne instytucje państwowe.

Szczegółem, który nie dotarł jesz-
cze do mieszkańców odległej galak-
tyki, jest bowiem fakt, że polska rze-
czywistość po 2015 r. jako żywo przy-
pomina sytuację miasteczka na Dzi-
kim Zachodzie opanowanego przez 
bandę przestępców. Znamy ten sche-
mat z westernów: najeźdźcy obsadzają 
urząd szeryfa, podporządkowują sobie 
lokalną redakcję, wprowadzają swoich 

ludzi do instytucji publicznych, dekre-
tują własne przepisy i ogłaszają, że od-
tąd wszyscy mają ich przestrzegać.

Jedynym sposobem uwolnienia 
sterroryzowanych mieszkańców jest 
wzięcie bandziorów za kark i usunię-
cie ich z urzędów publicznych, które 
okupują. Owszem, będą krzyczeć, że 
prawo jest łamane, ale na to nie należy 
zwracać uwagi.

W westernach takie zadanie wyko-
nują dzielni rewolwerowcy w liczbie 
siedmiu lub wezwana kawaleria, która 
przybywa z odsieczą. Natomiast w dzi-
siejszej Europie rewolucji – bo o tym 
w istocie mówimy – dokonują oby-
watele. Czasem na ulicach, a czasem 
przy urnach wyborczych, jak w Polsce 
w 1989 r. czy ostatnio 15 października.

Swoją drogą ciekawe, że ci sami, 
którzy dziś krytykują ministra Sien-
kiewicza za spełnienie woli wyborców, 
czyli za odebranie PiS bezprawnie za-
właszczonych mediów, jakoś nie ma-
ją pretensji do „Solidarności”, że ode-
brała komunistom nie tylko media, ale 
też całą Polskę. Nie zarzucają ówcze-
snej opozycji, że jej działania nie mia-
ły dostatecznego umocowania w kon-
stytucji i obowiązującym prawie. Naj-
wyraźniej do ich galaktyki dotarły 
już informacje o istocie systemu PRL 
i o tym, czym w istocie był przełom 
1989 r. W przeciwieństwie do informa-
cji o systemie PiS i o przełomie 15 paź-
dziernika 2023 r., które dopiero ku nim 
biegną przez kosmiczną pustkę.

Na tej podstawie można z grubsza 
określić dystans – planeta, na której 
żyją ci ludzie, znajduje się w odległości 
od 8 do 34 lat świetlnych od Ziemi. +
Wojciech Maziarski
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Rewolucja i państwo prawa

Krytyka ministra Sienkiewicza,  
czyli głosy z kosmosu

W Polsce pokojowa rewolucja usuwa autorytarny reżim Kaczyńskiego. Tymczasem w odległej galaktyce...

„Pojednanie”, „solidarność”, „wspólno-
ta” – te słowa dobrze brzmią i nadają 
się na motyw katolickich homilii lub 
gorących mów politycznych. 

„Pojednanie” to dążenie do utraco-
nej jedności, „solidarność” to społecz-
na więź, która służy artykulacji waż-
nych wartości, a „wspólnota” to empa-
tyczna całość, w której jedni nie potra-
fią żyć bez drugich. Jednym słowem 
– marzenie ściętej głowy. 

Tymczasem Polska była zawsze 
dzielona: przez szlachtę, przez zabor-
ców, przez faszystów, przez komuni-
stów, przez PiS (wielki wkład Jarosła-
wa Kaczyńskiego) i przez Kościół. Była 

dzielona przez tych, którzy albo wie-
dzieli, że podzielone społeczeństwo 
jest poręczniejsze do rządzenia, al-
bo nie rozumieli, że Polacy to nie tyl-
ko grupa wybrana (przez władzę, Ko-
ściół, nacjonalistów), ale też wszyscy 
i wszystkie. 

Pełna konsolidacja w 38-miliono-
wym państwie jest niemożliwa, więc 
lepiej sprytnie zarządzać podziałami, 
niż idealistycznie dążyć do ich znie-
sienia. W ostatnich czasach mistrzow-
sko tę sztukę opanowali komuniści, 
a po nich Kaczyński i jego trupa. Dla 
pierwszych wewnętrznym wrogiem 
był (po kolei): kułak, burżuj, warchoł, 
syjonista, element antysocjalistycz-
ny, dla drugich: „drugi sort”, „niepraw-
dziwy Polak”, „resortowe dzieci”, „kwi-
czący Polak odstawiony od koryta” itp. 

W sytuacji, w której staramy się 
przywrócić nie tylko demokrację, ale 
również wspólnotę, proponowałabym 
zastanowić się, które z podziałów są 
nieuniknione, a które dają się zasypać. 
Do tych ostatnich zaliczam podziały 
polityczne, do tych pierwszych klaso-

we i historyczne. Przepaście, które wy-
kopał Kaczyński, i nienawiści, które 
ożywił, da się zasypać przez przywró-
cenie demokracji i właściwego funk-
cjonowania mediów. Uważam też, że 
tak jak siłowo uczyniono z nich narzę-
dzie tępej propagandy, tak siłowo (o ile 
inaczej się nie da) należy przywrócić 
im normalne funkcje (informacyjne, 
komentatorskie, opiniotwórcze). 

Sama demokracja wymaga prze-
strzegania praworządności, lecz jej 
instalowanie wymaga czasem me-
tod niepraworządnych; ustrój dykta-
torski nigdy nie znika pod wpływem 
słusznych argumentów i mocy pra-
wa, zwłaszcza jeśli jego wrogowie 
są tak silni jak Kościół, który na pi-
sowskim autorytarnym fundamenta-
lizmie budował swoje swawole i fortu-
ny. 23 grudnia abp Gądecki ostrzegał 
przed totalitaryzmem przywracanej 
właśnie demokracji, bo Kościół traktu-
je świeckość państwa i odebranie nad-
zwyczajnych przywilejów jako tota-
litaryzm. I nie wiem, czy więcej w tej 
opinii ignorancji, czy pychy. 

Jeśli natomiast chodzi o podzia-
ły znacznie głębsze – klasowe i histo-
ryczne (które u nas mają też postać 
geograficzną) – to cała nadzieja w edu-
kacji; w odpowiedzialnej narracji hi-
storycznej, w porzuceniu dzielących 
społeczeństwo mitów (martyrologicz-
nych, powstańczych, smoleńskich), 
w przedstawianiu dziejów w szerszej 
perspektywie (klasowej, genderowej, 
kolonialnej), a może w ogóle – w ogra-
niczeniu godzin lekcji historii, której 
nigdy nie da się opowiedzieć obiek-
tywnie, i zastąpieniu ich perspekty-
wiczną edukacją obywatelską. Bo nic 
tak nie dzieli jak ciągłe powoływanie 
się na przeszłość i tradycję. +
Magdalena Środa
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Gościnne występy

Pojednanie, solidarność, wspólnota

Ci sami, którzy dziś 

krytykują Sienkiewicza 

za odebranie PiS bezprawnie 

zawłaszczonych mediów, 

jakoś nie mają pretensji 

do „Solidarności”, 

że w 1989 r. odebrała 

komunistom nie tylko media, 

ale też całą Polskę

• Teksty w dziale Opinie  
wyrażają poglądy autorów  
i nie muszą odzwierciedlać  
stanowiska redakcji

• Minister Bartłomiej Sienkiewicz – kadr z pierwszego po zmianie władz TVP 
wydania programu informacyjnego o 19.30 FOT. ADAM STĘPIEŃ / AGENCJA WYBORCZA.PL
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„Dream Scenario” od piątku w kinach

POWRÓT  
W WIELKIM STYLU

Nicolas Cage w świet-

nym �lmie? Nie, to mi się 
nie przyśniło! Tytuł to jego 
dwa ulubione słowa.

Piotr Guszkowski

Ś
niłeś/aś mi się ostatnio”. Chyba 
każdemu zdarzyło się chociaż 
raz usłyszeć takie zdanie. Oczeki-
waniu na dalszy ciąg towarzyszy 
ciekawość, może nawet odrobina 
ekscytacji, ale i niepewność. Bo co 
to za sen, a przede wszystkim: jaki 
był w nim nasz udział?

Właśnie ta ostatnia kwestia nie 
daje spokoju Paulowi Matthew-
sowi. Bohater „Dream Scenario” 
zaczyna pojawiać się w snach zu-
pełnie obcych ludzi. Jak wielkie 
będzie jego rozczarowanie, kie-
dy dowie się, że nic w tych snach 
nie robi…

Dosłownie nic! Za każdym razem – czy 
komuś śni się trzęsienie ziemi, czy grasujące 
po domu aligatory – on pozostaje biernym 
obserwatorem. Nie reaguje. Po prostu „jest”. 
Stoi, przygląda się. I tyle.

OBSADOWY STRZAŁ 
W DZIESIĄTKĘ

Żeby zrozumieć, z kim mamy do czynie-
nia, najlepiej wyobrazić sobie Rossa Gellera 
z „Przyjaciół” 15, może 20 lat później. Czyli 
neurotycznego wykładowcę college’u, który 
mieszka z rodziną na amerykańskich przed-
mieściach. Z tą różnicą, że w wizji Kristoffe-
ra Borgliego wciela się w niego Nicolas Ca-
ge z wydatną łysiną. To skądinąd obsadowy 
strzał w dziesiątkę – ale o tym za chwilę.

Nasz pan profesor pakuje się w krępu-
jące sytuacje, a kiedy próbuje być zabawny, 
tylko pogarsza sprawę. Na zajęciach usy-
pia studentów, za nudziarza (i dziwaka) ma-
ją go nawet własne córki. A raczej: miały. Za 
sprawą całego tego zamieszania ze snami 
wszystko się zmienia. Nagle wszyscy zaczy-
nają się Matthewsem interesować.

W „Chorej na siebie” – swoim pełnome-
trażowym debiucie fabularnym – Borgli po-
kazał, jak desperackie zabieganie o uwagę 
prowadzi do autodestrukcji i gdzie sięgają 
granice społecznej empatii.

Teraz stworzył satyrę na mechanizmy 
szybkiej sławy możliwej dzięki social me-
diom. Równie zabawną, co niepokojącą, za-
haczającą wręcz o horror. Borgli dotyka ab-
surdów cancel culture: od łatwości, z jaką 
wydajemy moralne osądy, po zaskakującą 
gościnność Francji wobec mężczyzn oskar-
żonych o przemoc seksualną. Ale przede 
wszystkim przypomina, że każdy może so-
bie zbudować dowolne wyobrażenie na 
nasz temat. I nic nie możemy na to poradzić.

AKTOR, KTÓRY 
ZOSTAŁ MEMEM

Aż trudno uwierzyć, że Nicolas Cage nie był 
pierwszym aktorem, do którego zwrócił się 
norweski reżyser, ani nawet jego drugim 
wyborem. Przecież to wymarzony odtwór-
ca głównej roli. Dlaczego? To proste: Cage 
na własnej skórze przekonał się, jak to jest, 
kiedy twój wizerunek przestaje do ciebie na-
leżeć. Wykorzystany przez internautów do 
memów i virali, od lat żyje własnym życiem 
w przestrzeni zbiorowej wyobraźni.

– Być może byłem pierwszym aktorem 
w historii – stwierdził Cage na konferen-
cji prasowej zorganizowanej przez studio 
A24 – który popełnił ten błąd. Pewnego dnia 
wpisałem w Google’a moje nazwisko. Zo-
baczyłem kompilację scen, całkowicie wy-
jętych z kontekstu, w których grani przeze 

mnie bohaterowie znajdują się w kryzyso-
wych sytuacjach. Zostałem zmemifikowany. 
Nie dało się tego kontrolować – przyznał.

Nadekspresyjna gra, szczególnie w nie-
udanych produkcjach, stała się motywem 
wielu żartów, co w pewnym momencie za-
częło przesłaniać dokonania aktora. W trak-
cie pracy nad filmem Cage mógł więc od-
wołać się do osobistych doświadczeń. Aktor 
umieszcza „Dream Scenario” wśród pięciu 
najlepszych scenariuszy, jakie przez czte-
ry dekady kariery trafiły w jego ręce, obok 
„Arizona Junior”, „Pocałunku wampira”, 
„Zostawić Las Vegas” i „Adaptacji”. Zresz-
tą do zaangażowania się w ten projekt prze-
konał go już sam tytuł. – Zawiera dwa moje 
ulubione słowa, to połączenie brzmiało cu-
downie – dodał.

Co do „Adaptacji”, to „Dream Scena-
rio” budzi skojarzenia z surrealistycznymi 
pomysłami Charliego Kaufmana. Krytycy 
chętnie przywołują w tym kontekście rów-
nież „Być jak John Malkovich”, czyli jeszcze 
inny film Spike’a Jonze’a według scenariu-
sza Kaufmana.

DLACZEGO ZEBRA MA PASKI

Warto jednak zaznaczyć, Cage nie gra żad-
nej wersji siebie (jak w niedawnym „Nie-
znośnym ciężarze wielkiego talentu”). Kreu-
je autonomiczną postać. W „Dream Scena-
rio” ma szansę przypomnieć o swoim ta-
lencie, który tym razem zupełnie mu nie 
ciąży. Świetnie odgrywa faceta w pułap-
ce kompleksów i frustracji – to z nich zro-

dzą się odjechane przygody. Bohater próbu-
je swoje wady ukrywać, przez co ktoś mógł-
by go wziąć za całkiem poczciwego safandu-
łę. Przynajmniej dopóki nie ulegnie iluzji, że 
wreszcie jest kimś. Żona zaleca mu zdrowy 
rozsądek, ale on daje się porwać niespodzie-
wanej sławie.

A przecież na zajęciach z biologii ewolu-
cyjnej tłumaczy słuchaczom, dlaczego ze-
bra ma paski. Takie umaszczenie pozwala 
osobnikom zlać się ze stadem i uchronić się 
w ten sposób przed atakiem drapieżnika.

Matthews stosował w życiu podobną 
strategię. Może to kwestia niemodnych ciu-
chów, może braku inicjatywy, deficytu od-
wagi. W każdym razie dla innych stanowił 
wcielenie przeciętności. Wyróżnienie się 
z tłumu przynosi oczywiste korzyści. Wykła-
dowca staje się fenomenem: dostaje masę 
maili, udziela wywiadów w mediach. Pusta-
wa dotąd sala wypełnia się po brzegi studen-
tami, którzy witają go brawami. Po czym re-
lacjonują swoje sny. Z propozycją kampanii 
szybko zgłasza się agencja reklamowa. Mat-
thews liczy, że na fali nagłego zainteresowa-
nia zdoła wydać wymarzoną książkę (choć 
jeszcze nie zaczął jej pisać). Tyle że piękny 
sen łatwo może przerodzić się w koszmar.

GROZA I ŚMIECH

Oglądając „Dream Scenario”, nabierałem co-
raz większego apetytu, któremu finał nie do 
końca sprostał. Mimo to doceniam scena-
riusz. Jest na tyle dobry, że Kristoffer Borgli 
nie musi prosić o żadne koło ratunkowe. Po-
etykę snu wykorzystuje, żeby poszaleć z for-
mą i przechodzić pomiędzy konwencjami.

Robi przy tym wszystko, żebyśmy po-
czuli się nieswojo. Zachowaniu bohatera to-
warzyszy dziwna atmosfera niezręczności. 
Jego perypetie przyprawiają o dreszczyk 
grozy i zakłopotania. A jednak trudno po-
wstrzymać się od śmiechu. +
• W kinach od 29 grudnia

Scenariusz jest na tyle 

dobry, że Kristo�er Borgli 

nie musi prosić o żadne koło 

ratunkowe

• Nicolas Cage 

w filmie „Dream 

Scenario” 

FOT. GUTEK FILM
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Andriej Zwiagincew dla „Wyborczej”

Nie chcę być instrumentem, na którym 
gra jakakolwiek propaganda
– Zniknąłem, bo nie mogłem 
znieść stanu wojny domowej.

Artur Zaborski

L
ewiatan” (2014), opowieść 
o tym, jak skorumpowana 
rosyjska maszyna urzęd-
nicza miele zwykłego 

obywatela, przyniósł mu Złoty 
Glob, nagrodę w Cannes oraz no-
minacje do Oscara i Europejskiej 
Nagrody Filmowej. „Niemiłość” 
(2017) o rozwodzącej się parze i jej 
niechcianym synu zdobyła dwie 
Europejskie Nagrody Filmowe, 
nagrodę w Cannes i nominacje 
do Oscara i Złotego Globu. Teraz 
Andriej Zwiagincew pracuje nad 
nowym filmem.

Bohaterem „Jupitera” będzie 
bajecznie bogaty oligarcha, któ-
ry spróbuje sięgnąć po władzę ab-
solutną. To będzie pierwszy film 
59-letniego reżysera od czasu na-
paści Rosji na Ukrainę. Zwiagin-
cewa spotkałem na festiwalu fil-
mowym w Marrakeszu, gdzie wy-
głosił wykład mistrzowski. Dał 
się namówić na rozmowę o wy-
jeździe z Rosji, swojej prywatnej 
wojnie i zaskoczeniu sankcjami 
nałożonymi w Europie na rosyj-
skich artystów.

ROZMOWA Z
ANDRIEJEM ZWIAGINCEWEM

rosyjskim reżyserem

ARTUR ZABORSKI: Gdzie pan te-
raz mieszka?
ANDRIEJ ZWIAGINCEW: 
W Paryżu.

Dlaczego pan wyjechał?
– Nie byłem już w stanie znieść te-
go, co się dzieje w Rosji.

A co się dzieje?
– Powiedziałbym, że jesteśmy 
w stanie wojny domowej.  
Wiele osób nie wytrzymuje psy-
chicznie tej sytuacji, dlatego de-
cydują się zniknąć. Ja jestem jed-
ną z nich.

W ciągu kilku lat zmieniło się 
u nas absolutnie wszystko. Cztery 
lata temu zacząłem pracować nad 
filmem „Jupiter”. W 2019 r. ten 
projekt wyglądał zupełnie inaczej 
niż dziś. Na plan wejdę jednak do-
piero na wiosnę 2024 r., muszę 
uwzględnić w tej produkcji stan 
psychiczny, w jakim teraz jeste-
śmy. I mam na myśli nie tylko Ro-
sję, ale i całą Europę, bo przecież 
wszyscy jesteśmy dotknięci dzia-
łaniami Rosjan.

W Polsce mamy setki tysię-
cy ukraińskich uchodźców wo-
jennych. Niechęć do Rosjan jest 
w naszym kraju bardzo dużo. Jak 
jest we Francji? Dotknęła pana 
rusofobia?
– Trzeba zachować rozróżnienie 
na Rosjan, którzy odpalają rakiety 
w stronę Ukraińców, i tych, któ-
rzy pozostają wobec tego, co po-
stanawiają rosyjscy politycy, bez-
silni. Najważniejsze jest, żeby do 

końca pozostać człowiekiem. Ja 
jestem zawsze po stronie tych, 
którzy giną. Gdybym miał zna-
leźć odpowiednik samego siebie 
w moich filmach, byłbym Nikoła-
jem z „Lewiatana”.

Jestem stuprocentowo pew-
ny, że Rosjanie, którzy uciekli z oj-
czyzny do innych krajów, także do 
Polski, podzielają mój punkt wi-
dzenia. Wstydzą się tego, co nasz 
kraj wyprawia w Ukrainie. Pola-
cy powinni zrozumieć, że ci Ro-
sjanie są u was, bo są przeciw-
ko temu, co robi Władimir Putin 
– dlatego uciekli ze swojej ojczy-
zny. Założenie, że jeżeli ktoś mó-
wi po rosyjsku, to znaczy, że jest 
wrogiem, jest dla mnie komplet-
nie absurdalne.

Nasze życie w Rosji zmieni-
ło się diametralnie w ciągu jedne-
go dnia. Musieliśmy zacząć no-
wy rozdział gdzie indziej, utracili-
śmy grunt pod nogami. Jeśli jesz-
cze do tego spotyka nas dyskry-
minacja ze strony ludzi, do któ-
rych przyjechaliśmy, to jest to dla 
nas podwójne piekło. Emigra-
cja to gorzki chleb, serwowany 
z solą. Dobry człowiek powinien 
zmieniać nienawiść we współczu-
cie. I mieć świadomość, że jeśli 
nie chce się zrozumieć sytuacji, 
to jest się winnym zacierania róż-
nicy. Trzeba dostrzegać różnice 
i znajdować w sobie współczucie 
oraz zrozumienie.

Pańskim zdaniem Europa nie 
dostrzegła tych różnic, nakłada-
jąc sankcje również wobec rosyj-
skich artystów?
– W ogóle się nie spodziewałem, 
że europejscy intelektualiści na-
łożą sankcje wobec reżyserów 
czy twórców z Rosji. To okropne, 
by wszystkich wkładać do jedne-
go worka. To w istocie dyskrymi-
nacja ze względu na narodowość. 
Jeśli jesteś Rosjaninem, jeśli mó-
wisz po rosyjsku, to nie możesz 
robić filmu, a jak zrobisz, to i tak 
nie będziemy go oglądać. Europa 
chce przewodzić naszej cywiliza-
cji, a pozwala sobie na coś takie-
go. To bardzo dziwne. Nie wiem, 
co z tym zrobić.

Słuchając pana, dochodzę do 
wniosku, że pan jest idealistą 
i chciałby pan, żeby wszyscy by-
li idealistami.
– Ja mam taką głupią cechę, że je-
stem perfekcjonistą.

Dlaczego głupią?
– Mój perfekcjonizm nie pozwa-
la mi skończyć filmu, bo dotarcie 
do celu zajmuje mi mnóstwo cza-
su. Bardzo dokładnie i detalicznie 
opracowuję każdy szczegół. Na co 
dzień mój mózg jest po prostu za-
jęty tylko jedną rzeczą: sztuką. To 
ona mnie zajmuje, do niedawna 
w zasadzie nie interesowałem się 
specjalnie polityką. Wiedziałem, 
że nie jestem w stanie zrozumieć 
tego wysypu opinii, propagandy, 
kłamstwa. Nie czułem się gotowy 
wejść na te wszystkie terytoria. 
Dlatego wolałem wstrzymywać 

się od głosu na ten temat w swo-
ich filmach. Jeśli można było zna-
leźć w moich wcześniejszych fil-
mach aspekt lub kontekst poli-
tyczny, to pojawiał się on w cha-
rakterze obserwacji. Nie byłem za 
to przed nikim odpowiedzialny, 
bo niczyich interesów nie repre-
zentuję. To nie była analiza poli-
tyczna, tylko obserwacja. Dlatego 
nie ma znaczenia, czy bohater był 
ze strony władzy, czy z opozycji.

W polityce najważniejsze jest 
działanie, a nie mówienie. Miliar-
dy ludzi ciągle rozmawiają, nie-
ustannie komentują działania in-
nych i nic z tego nie wynika. Ma-
ło jest takich, których stać, żeby 
nie mówić, ale działać, jak robi to 
na przykład Aleksiej Nawalny. Al-

bo działamy, albo rozmawiamy. 
Ja wolę działać, lecz moja wojna 
toczy się na innym froncie, pole-
ga na wyrażeniu za pomocą ob-
razów, języka filmowego tego, co 
mam na myśli.

„Jupiter” to będzie pańska odpo-
wiedź na to, co się dzieje w Rosji?
– Nie chcę, żebym mój film był 
postrzegany jako polityczna wy-
powiedź, bo nie chcę być instru-
mentem, na którym gra jakakol-
wiek propaganda. Nie chcę być 
wykorzystywany w narracji ani 
proputinowskiej, ani antyrosyj-
skiej. Scenariusz do „Jupitera” po-
wstał w 2019 r., kilka lat przed peł-
noprawną inwazją Rosji na Ukra-
inę. To opowieść o współczesnym 

człowieku, jego kondycji, a nie po-
glądach politycznych.

Tekst pisałem z Olegiem Negi-
nem, moim bliskim przyjacielem, 
z którym zrobiłem kilka poprzed-
nich filmów. W pewnym mo-
mencie Oleg, który nadal miesz-
ka w Rosji, zdecydował, że nie 
chce ze mną pracować przy tym 
projekcie.

Dlaczego? Pokłóciliście się?
– Tak jak panu mówiłem, czte-
ry lata temu Rosja była zupełnie 
innym miejscem. Dzisiaj wszyst-
ko wygląda inaczej pod każdym 
względem: politycznym, społecz-
nym, a nawet duchownym. Oleg 
chciał robić ze mną film o kondy-
cji człowieka. Ja nadal robię taki 
właśnie film, tyle że wzbogacony 
o to, jak oddziałuje na nas wojna.

Pańskie filmy zawsze starały się 
uchwycić ducha Rosjan. W swo-
jej twórczości pokazywał pan, że 
współczesna Rosja jest popękana 
i podzielona: na bogaczy i biedo-
tę, liberałów i konserwatystów, 
świeckich i tych, którzy idą pod 
ramię z Cerkwią.
– Zawsze interesował mnie re-
alizm, odbijanie stanu faktyczne-
go. Ale nie po to, żeby polityko-
wać, tylko po to, by badać kondy-
cję ludzką, a żeby to robić, trze-
ba wznieść się ponad polityczne 
podziały. Oczywiście, nie da się 
tworzyć filmu o współczesności 
z pominięciem tego, co się dzieje 
w kraju, z którego pochodzą bo-
haterowie. Nie można zrobić fil-
mu, którego akcja rozgrywa się 
poza czasem. Interesuje mnie te-
mat wolności, chcę podkreślić 
w „Jupiterze”, że nawet ktoś, kto 
jest zamożny i trzyma się blisko 
z władzą, nie może się poczuć 
prawdziwie wolny. Zawsze zale-
żymy od czegoś, co jest większe 
od nas samych. Zawsze, kiedy ro-
bię nowy film, unikam określania, 
czym będzie, bo nie znoszę my-
śleć logline’em, lubię patrzeć na 
temat szeroko.

Władza się pewnie się panu te-
raz uważniej przygląda. Już „Le-
wiatan” rozdrażnił wielu ludzi 
na górze.
– Kiedy robiłem „Lewiatana”, mia-
łem świadomość, co ryzykuję. 
Domyślałem się, że pewnie parę 
osób poczuje się nim rozdrażnio-
nych. Ale nie przewidywałem, że 
wybuchnie skandal na taką ska-
lę. Kiedy wchodziłem w ten pro-
jekt, wyobrażałem sobie, że bę-
dę miał poparcie zwykłych lu-
dzi. Bo ten film jest o zwykłych lu-
dziach, opowiada się po ich stro-
nie. A po premierze okazało się, 
że ci zwykli ludzie poczuli, że po-
wstał film przeciwko nim. Poczu-
li się urażeni.

Zdaję sobie sprawę, że kiedy 
kręci się film o społeczeństwie, 
ryzykuje się to, jak to społeczeń-
stwo film odbierze. Ale ja jestem 
wierny swoim poglądom: jestem 
za wszystkim, co dobre, i przeciw-
ko wszystkiemu, co złe. +

Zawsze interesował mnie realizm, odbijanie stanu 

faktycznego. Ale nie po to, żeby politykować,  

tylko po to, by badać kondycję ludzką
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• Piotr Tłuszcz i jego Rydwan Życia FOT. PATRYK MAJOR

Polscy naukowcy donoszą

STWORZYŁEM 
RYDWAN ŻYCIA

Piotr Tłuszcz otrzymał specjalną nagrodę za pro-

jekt humanitarny. Rydwan Życia to pojazd do trans-
portu rannych. Przyczepa terenowa, z której korzystali 
ratownicy pola boju na froncie w Ukrainie.

Piotr Tłuszcz

P
owstanie tej przyczepy to efekt 
ponad 10 lat pracy z moim ojcem 
Krzysztofem. Projektujemy przy-
czepy do wyjazdów terenowych. 
To nasza pasja.

Naszymi projektami po raz 
pierwszy zainteresował się 
w GOPR w 2014 r. Adam van der 
Coghen, naczelnik Grupy Juraj-
skiej, potrzebował przyczepy do 
transportu sprzętu dla ratownic-
twa jaskiniowego. Podjęliśmy te-
mat, choć nie został on ostatecz-
nie zrealizowany.

Do pomysłu wróciłem 
w 2018 r., aby zrealizować go w ra-

mach dyplomu licencjackiego na Wydziale 
Form Przemysłowych Akademii Sztuk Pięk-
nych w Krakowie. Podczas zbierania infor-
macji wielką pomoc uzyskałem od Polskiego 
Instytutu Ratownictwa Górskiego.

Stworzyłem wtedy, na podstawie na-
szego zawieszenia, moduł do transpor-

tu sprzętu potrzebnego do ratowania ludzi 
uwięzionych w jaskiniach, który może być 
także transportowany śmigłowcem.

Projekt pod nazwą Rescue Trailer do-
stał się do finału konkursu organizo-
wanego przez Instytut Wzornictwa 
Przemysłowego.

To wtedy zaczęto mnie pytać, co w sytu-
acji, kiedy trzeba przewieźć nie sprzęt, ale 
ludzi. Czy można zrobić taką przyczepę? 
Wtedy nie brałem tego pod uwagę, ale po-
mysł pozostał z tyłu mojej głowy.

UKRAINA W OGNIU

Kiedy zaczął się konflikt w Ukrainie i ob-
serwowałem, że z powodu braku odpo-
wiednich pojazdów MEDEVAC ranni są 
przewożeni w bagażnikach cywilnych po-
jazdów terenowych, wrócił pomysł pró-
by stworzenia przyczepy do bezpiecznego 
przewozu osób. Mieliśmy już przecież po-
rządne, sportowe zawieszenie, doceniane 
w branży. Pozostawało mi tylko zaprojek-
tować nadwozie.

Jego projekt tworzyłem w wirtual-
nej rzeczywistości, gdzie mogłem poło-
żyć wirtualnego manekina w skali 1:1. To 
musiało być nadwozie w kształcie klat-
ki bezpieczeństwa, które ochrania nie 
tylko poszkodowanego, ale też dwóch 
ratowników.

W środku przyczepy są dwie skrzynki 
wodoodporne, w których może być prze-
wożony sprzęt medyczny. Nosze standar-
du NATO są wsuwane do przyczepy od ty-
łu na prowadnicach, a następnie zabez-
pieczane pasami bezpieczeństwa. Po obu 
stronach noszy są siedziska dla ratowni-
ków lub lżej rannych, także zabezpiecza-
ne pasami.

Podczas realizacji pierwszej przyczepy 
znaczącym czynnikiem była presja cza-
su oraz ogromna chęć pomocy, która tak-
że działała jako zapalnik nie tylko dla nas, 
ale także dla wszystkich osób zaangażo-
wanych w realizację, pomagających mi 
„po kosztach”.

Pierwsza przyczepa została wysłana 
z samą klatką nadwozia, która ochrania 
pasażerów, bez plandeki. Od jednost-
ki z frontu dostałem jednak informację, 
że to się nie do końca sprawdza. Plan-
deka była konieczna. Założyłem więc 
zrzutkę internetową, która pozwoliła ze-
brać środki na jej stworzenie. Przycze-
pa jest ciągnięta za samochodem w cięż-
kich warunkach błotnych, także wte-
dy, gdy pada deszcz lub śnieg. Trzeba 

zadbać, aby pacjent się nadmiernie nie 
wychłodził.

Miałem już rozwiązanie na kamienie, 
które mogą wypadać spod kół samocho-
du podczas jazdy, czyli specjalne metalo-
we siatki, ale potrzeba było czegoś więcej. 
Powstała więc plandeka wykonana z nie-
palnego materiału, która chroni przed 
warunkami atmosferycznymi, błotem 
oraz hipotermią.

CO ZROBIĆ Z BOMBAMI?

Teraz wiem, że jest także potrzeba stworze-
nia osłon balistycznych w przyczepie, po to, 
żeby ratownicy mogli zapuszczać się w bar-
dziej niebezpieczne miejsca, narażone na 
bomby kasetowe, których używają Rosja-
nie. To zapewne będzie następna aktualiza-
cja mojego projektu. Zakładam, że będą to 
osłony z tworzyw sztucznych, które są od-
porne na odłamki. Nie mogą być, niestety, 
prawdziwie kuloodporne, ponieważ takie są 
bardzo ciężkie, a to ma być lekki pojazd.

Przyczepa została sprawdzona w wa-
runkach bojowych dwukrotnie. Pierwsza 
trafiła w okolice Doniecka, a druga „wal-
czyła” pod Bachmutem.

Swoje pomysły, oczywiście, konsulto-
wałem z wykwalifikowanymi specjalista-
mi. Jestem też w stałym kontakcie z Pio-
trem van der Coghen, który jest założycie-
lem Polskiego Instytutu Ratownictwa Ja-
skiniowego. Rozmawiałem z koresponden-
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tami wojennymi, m.in. z Olgą Solarz, która 
jest prezeską fundacji Magia Karpat i po-
mogła nam dostarczyć projekt do dowódcy 
ukraińskiej jednostki wojskowej.

Konsultowałem się też z żołnierza-
mi i z medykami pola walki oraz z preze-
sem fundacji W Międzyczasie Damianem 
Dudą, dostał on potem drugą stworzoną 
przez nas przyczepę, która cały czas pra-
cuje z fundacją. Jest teraz wykorzystywana 
do treningów dla medyków, którzy wybie-
rają się na front, i prawdopodobnie z nimi 
znów wróci do Ukrainy.

Jest zapotrzebowanie na takie pojazdy, 
m.in. ze szpitala w Odessie. Są także zainte-
resowani ludzie ze Stanów. Mam nadzieję, 
że dzięki rozgłosowi międzynarodowemu, 
który zapewnia udział w konkursie Nagro-
da Jamesa Dysona, uda mi się pozyskać 
sponsorów, a także same zamówienia.

Chciałbym dotrzeć z moim projektem 
przede wszystkim do zespołów ratowniczych 
– medyków na froncie, ale nasza przyczepa 
może mieć też zastosowanie pozafrontowe. 
Była już testowana przez TOPR i GOPR. Jest 
przystosowana do zwożenia ludzi w trud-
nym terenie, np. w górach. To może być 
też pomoc dla straży pożarnej, działającej 
w trudnych warunkach, a nie zawsze śmigło-
wiec jest najlepszym rozwiązaniem.

Poza tym Rydwan Życia jest pojazdem 
odpowiednim w przypadku katastrof natu-
ralnych i trzęsień ziemi. Bez względu na to, 
które służby miałyby go na wyposażeniu, 
przyczepa ewakuacyjna byłaby gotowa do 
podpięcia pod każdy pojazd z hakiem.

Cały czas rozwijam z ojcem linię modu-
larnych przyczep terenowych. Bazując na 
jednym porządnym zawieszeniu, możemy 
w łatwy sposób wymienić nadwozie, zmie-
niając również funkcję, w zależności od po-
trzeb. Najnowszą przyczepę wyprawową 
można teraz zobaczyć w salonie Extreme 
Motors w Krakowie.

Z KOREAŃSKĄ KROPLÓWKĄ

Rozwijamy też tworzenie produktów do 
tzw. gotowości na wypadek sytuacji awa-
ryjnych (emergency preparedness). Myślę 
nad stworzeniem systemu prowadnic do 
noszy, które byłyby uniwersalne dla samo-
chodów ewakuacyjnych.

Dzięki nagrodzie przyznanej przez sir Ja-
mesa Dysona będę mógł powiększyć nasz 
warsztat i stworzyć montażownię, zastrzec 
projekty oraz opracować system jakości.

Liczę, że uda mi się nawiązać współpra-
cę z innymi wynalazcami projektów huma-
nitarnych. Główną nagrodę w konkursie Ja-
mesa Dysona zdobył projekt z Korei za Gol-

den Capsule – rodzaj kroplówki niewymaga-
jącej zasilania ani użycia rąk. To urządzenie 
do infuzji dożylnej, którego działanie opie-
ra się nie na grawitacji, lecz na siłach sprę-
żystości i różnicach ciśnień. Dzięki temu ra-
townicy, którzy ewakuują pacjentów z tere-
nów dotkniętych kataklizmem, nie muszą 
trzymać w górze worków do infuzji.

Cieszę się, że miałem okazję wziąć udział 
w inicjatywie, którą jest konkurs Nagroda Ja-
mesa Dysona. Szczerze polecam, aby zgłosi-
li się do kolejnych edycji studenci i absolwen-
ci kierunków projektowych i inżynierskich. 
Zgłoszone projekty są prezentowane na stro-
nie konkursu i mają szansę na zwycięstwo 
w etapach krajowym i międzynarodowym. 
Jest to świetna okazja do zaprezentowania 
się na arenie światowej i ja na pewno posta-
ram się w pełni wykorzystać ten potencjał.

Rozmawiałem już z członkami zespołu 
Golden Capsule i myślimy nad tym, by na-
sze projekty połączyć. Byłoby wspaniale, 
gdyby koreański wynalazek jeździł w Ry-
dwanie Życia. l
Not. Margit Kossobudzka

Publikacja „Nature”

Mitochondria pomogą 
strawić tłuste potrawy
Z jednej strony, spożywanie 
nadmiernych ilości tłustych 
potraw sprzyja chorobom me-
tabolicznym, takim jak otyłość 
i miażdżyca. Z drugiej, tłuszcze 
są nieodzownym składnikiem 
naszej diety.

Margit Kossobudzka

U
trzymanie odpowiedniej 
równowagi tłuszczów 
w organizmie ma kluczo-
we znaczenie dla naszego 

zdrowia. W najnowszym badaniu 
opublikowanym w czasopiśmie 
„Nature” zespół badaczy kierowa-
ny przez prof. Manolisa donosi 
o nowym mechanizmie, w który 
są zaangażowane mitochondria 
– regulującym przetwarzanie 
i transport tłuszczów przez jelito.

Mitochondria występują 
w niemal wszystkich komórkach 
ludzkiego ciała, z wyjątkiem m.in. 
erytrocytów. Nazywane są często 
elektrownią komórkową, ponie-
waż to w nich przebiegają skom-
plikowane procesy prowadzące 
do wytwarzania energii. Poza tym 
odgrywają rolę w procesie śmier-
ci komórkowej, wiążą się z proce-
sem starzenia, a nieprawidłowo-
ści w ich funkcjonowaniu – z wy-
stępowaniem niektórych chorób. 

Naukowcy zbadali jednak inną 
funkcję mitochondriów znajdują-
cych się w komórkach wyścieła-
jących jelita. Specjalizują się one 
we wchłanianiu i w transporcie 
składników odżywczych.

Okazało się, że zaburzenie pra-
cy mitochondriów w jelitach my-
szy powoduje nieprawidłowe gro-
madzenie się tłuszczu w entero-
cytach i upośledzenie dostarcza-
nia lipidów do narządów.

Kluczowym wnioskiem z ba-
dania jest to, że gdy mitochon-
dria nie działały prawidłowo, en-
terocyty źle pakowały lipidy (nie 

umiały z nich zbudować struktur 
zwanych chylomikronami). Chy-
lomikrony powstają w ścianie je-
lita cienkiego i są nośnikami lipi-
dów pochodzenia pokarmowego. 
Ich prawidłowe tworzenie i trans-
port są niezbędne do wchłaniania 
składników odżywczych.

Strawione tłuszcze pochodzą-
ce z jedzenia są najpierw pobie-
rane przez enterocyty, tam łączą 
się w pre-chylomikrony w siatecz-
ce śródplazmatycznej, a następ-
nie są transportowane do apara-
tu Golgiego, gdzie dojrzewają, i są 
wydzielane do układu krążenia. 
Przypomina to beczułki nałado-
wane tłuszczem toczone do na-
rządów ich potrzebujących.

– To odkrycie stanowi znaczą-
cy krok naprzód w zrozumieniu 
kluczowej roli mitochondriów 
w transporcie lipidów w diecie 
i metabolizmie – mówi dr Chry-
santhi Moschandrea, jeden z au-
torów badania. Konsekwencje 
tego wykraczają poza sferę ba-
dań podstawowych.

Ta praca pozwala lepiej zro-
zumieć objawy żołądkowo-jeli-
towe u pacjentów cierpiących 
na choroby mitochondrialne, 
a może też prowadzić do stwo-
rzenia nowych leków. Często 
są pomijane, ponieważ uważa 
się, że nie zagrażają życiu lub są 
niespecyficzne.

– Dokładny mechanizm, za 
pomocą którego zaburzenia mi-
tochondrialne wpływają na or-
ganizację i funkcję szlaku wy-
dzielniczego lipidów, wymaga 
dalszych badań. Jednak nasze 
odkrycia sugerują, że dysfunkcja 
mitochondriów upośledza two-
rzenie chylomikronów, co skut-
kuje upośledzonym transpor-
tem lipidów z diety do tkanek 
obwodowych oraz ich groma-
dzeniem się w komórkach jelit 
– podsumowują badacze. l

Polscy naukowcy donoszą

• To cykl artykułów na Wyborcza.pl, w których przedstawicielki 
i przedstawiciele świata nauki mówią o swoich najnowszych doko-
naniach, odkryciach, eksperymentach i wynalazkach zmieniających 
świat. Zainteresowanych prosimy o kontakt: naukagw@agora.pl

Więcej na: 
Wyborcza.pl/ksiazki

Zamów magazyn z darmową dostawą na: 
Prenumerata24.pl

Najlepsze książki pod choin

Wybraliśmy najwybitniejsze powieści,  
kryminały, okładki, komiksy  
oraz książki dla dzieci i młodzieży

Pytali: umiesz jeść przy stole?  
- z laureatką Pulitzera za „Demona Copperheada”  
Barbarą Kingsolver rozmawia Michał Nogaś

Dodatek: Jak się pisze o seksie
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Nasza przyczepa może mieć  

też zastosowanie pozafrontowe.  

Była już testowana przez TOPR i GOPR,  

to może być też pomoc dla straży pożarnej
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Zagadka schyłku kariery
W upływającym roku Robert Lewandowski nie strzelił ani 

jednego gola niezapomnianego, ani nie dokonał niczego, co 

pozwala nadal umieszczać go wśród najwybitniejszych piłkarzy.

Rafał Stec

Dane są bezlitosne, zwłaszcza te podsumo-
wujące wykonywanie podstawowych obo-
wiązków napastnika.

Jesienią w Lidze Mistrzów 35-letni piłkarz 
uciułał ledwie jednego gola, i to gola o mikro-
skopijnym znaczeniu – jednego z pięciu wbi-
tych u siebie słabej Antwerpii.

Wiosną raz trafił w Lidze Europy – na sta-
dionie Manchesteru United, gdzie Barcelona 
przegrała i odpadła z rywalizacji.

Przez cały rok Lewandowski nie ustrzelił 
ani jednego hat tricka. Nie zdarzyła mu się 
seria czterech z rzędu gier z bramką, choć 
dawniej normą były znacznie dłuższe. Zale-
dwie trzykrotnie (!) wbijał gole najcenniej-
sze, przesądzające o zwycięstwie Barcelo-
ny – w meczach z Alaves (z rzutu karnego), 
Osasuną (też z karnego) oraz Villarrealem.

W poprzednim sezonie został jeszcze kró-
lem strzelców ligi hiszpańskiej, ale koronę za-
wdzięcza popisom z jesieni 2022 roku – wy-
startował w nowym klubie rewelacyjnie, ro-
zentuzjazmowana Katalonia wiwatowała po 
jego wirtuozerskich podaniach piętą, wyra-
finowanych akcjach ofensywnych przepro-
wadzanych wspólnie ze zjawiskowo utalen-
towanym nastolatkiem Pedrim. W bieżą-
cym sezonie powtórzenie sukcesu wydaje 
się nierealne – ma sporą stratę do rozszala-
łego snajpersko Jude’a Bellinghama, ustępuje 
też w klasyfikacji najskuteczniejszych Arte-
mowi Dowbykowi, Borsze Mayoralowi, An-
toine’owi Griezmannowi oraz Alvaro Mora-
cie. Kilka pięter poniżej standardów, do któ-
rych nas przyzwyczaił.

Wszystkie przywołane liczby składają się 
na najskromniejszy bilans Lewandowskiego 
od przeszło dekady, od początków w Borussii 
Dortmund – gdy uciekł z naszych boisk i po-
trzebował czasu na oswojenie się z wyższą 
futbolową cywilizacją. Co więcej, problem 
eskaluje: rok zamknął Polak ledwie jednym 
golem w sześciu meczach ligi hiszpańskiej, 
strzelonym zresztą w przegranym spotkaniu 
z Gironą, choć za każdym razem grał od in-
auguracyjnego do ostatniego gwizdka. Bite 
540 minut plus czas doliczony.

Kto go wpuścił do Barcelony?
Udrękę przeżywa nasz superpiłkarz również 
w reprezentacji, w której przez całą wiecz-
ność wygrywał mecze niemal w pojedynkę, 
był wielookim wśród ślepców. W kończą-
cym się roku poszarzał jak wszyscy, wtopił 
się w ogólną beznadzieję i niezorientowa-
ny widz transmisji nigdy nie pomyślałby, że 
kapitan przylatuje na zgrupowania z innego 
świata niż koledzy z drużyny, że wcześniej 
dokonywał wyczynów dla nich niedostęp-
nych. Zwycięskie gole wbił tylko na Wyspach 
Owczych, ale nawet w dwumeczu z tym ry-

walem ujrzeliśmy niepokojący, niespotyka-
ny dotychczas epizod – oto Lewandowski sa-
motnie gna w kierunku bramkarza, ma kil-
ka metrów przewagi nad farerskimi obroń-
cami, ale ci go doganiają, łatwo kasują atak.

Innymi słowy, absolutnie niezawodny na-
pastnik, który przez całą karierę nie wpadał 
w kryzysy właściwie wcale, znienacka prze-
istoczył się w napastnika przygniecionego 
kryzysem permanentnym.

Komentatorzy na razie traktują Polaka 
stosunkowo łagodnie, ale zapewne się zra-
dykalizują, jeśli Barcelona ostatecznie stra-
ci szansę na główne trofea – winnych trze-
ba wskazać i skazać, a drużyna ma twarze 
Xaviego oraz Lewandowskiego. Zagranicz-
ni eksperci piszą ostrzej, coraz śmielej. Gra-
ham Hunter, autor znakomitych książek 
o hiszpańskiej piłce, wywodził w analizie 
dla ESPN: „Gdybyś oglądał Lewandowskie-
go po raz pierwszy, to zastanawiałbyś się, 
jak, do cholery, ktoś tak niezgrabny, powol-
ny i niezdarny może grać dla mistrzów La 
Liga. Gdybyś był skautem na meczu Barce-
lony i szukał talentów, zrecenzowałbyś go 
w raporcie w następujący sposób: »Drew-
niany, okropny pierwszy kontakt z piłką, 
niewłaściwe nastawienie, nie podpisuj!«”.

Hipoteza psychologiczna
Litości dla polskiego napastnika nie będzie 
również ze względu na kontrakt. Gdy pod-
pisywał go latem 2022 roku, znajdująca się 
w fatalnej kondycji finansowej Barcelona po-
stanowiła rozłożyć koszty w czasie i zapro-
ponowała mu rosnącą pensję – według kata-
lońskich mediów w inauguracyjnym, udanym 
sezonie pobrał 20 mln euro, za bieżący otrzy-
ma 26 mln, w następnym weźmie aż 32 mln. 
Dynamika zmian biegnąca w kierunku od-
wrotnym niż ewolucja poziomu gry. Dlate-
go istnieją prawdopodobnie tylko dwa sce-
nariusze na najbliższą przyszłość – albo pił-
karz pozyskiwany jako megagwiazdor od-
zyska wiosną klasę przynajmniej zbliżoną 
do dawnej, albo Katalończycy spróbują się 
go pozbyć. Zwłaszcza że po bieżącym sezo-
nie skończy 36 lat.

Gdzie leżą przyczyny zapaści? Polacy 
pamiętają, że kapitan reprezentacji zma-
lał akurat po katarskim mundialu – za-
kończonym narzekaniem, iż styl gry na-
rzucony przez trenera Czesława Michnie-
wicza nie dawał mu satysfakcji, oraz cią-
gnącą się miesiącami, rujnującą wizerunek 
wszystkich kadrowiczów aferą premiową. 
Obserwatorzy z innych krajów mają inne 
skojarzenia, stawiając raczej pytanie, czy 
Lewandowski nie podupadł aby mental-
nie, gdy Barcelona minionej jesieni wyle-
ciała z Ligi Mistrzów już po fazie grupo-
wej, w dodatku zdołała wygrać tylko z pro-
wincjonalną Viktorią Pilzno. Hipotetyzują, 

że Polak mógł wówczas ostatecznie pogo-
dzić się z myślą, że nie spełni największe-
go marzenia, które stało za decyzją o po-
rzuceniu Bayernu Monachium – nigdy nie 
sięgnie po Złotą Piłkę. Nie zdąży, bo przy-
wracanie wielkości katalońskiego klubu 
musi potrwać.

I coś pękło, coś się wypaliło.

Ostateczny dylemat weterana
Ile w tym racji, nie wiadomo. Psychologizo-
wać można bez końca i w pełnym bezpie-
czeństwie dla publicysty – on nie udowodni, 
że ma rację, jemu nie udowodnią, że się myli.

Nie wybrzmiewają natomiast jeszcze 
sugestie, jakoby Lewandowski zaczął prze-
grywać z prawami przyrody – zestarzał się, 
podupadł przede wszystkim fizycznie. Ta-
ki proces postępuje zazwyczaj powoli, ale 
też bywa, że gracze – również wybitni – gu-
bią motoryczne atuty nagle, niemal z dnia 
na dzień, a jeśli na nich opierali swój suk-
ces, to nie zawsze umieją sobie z ograni-
czeniami natury poradzić. Przed kilkuna-
stoma miesiącami znienacka w przepaść 
runął sam Cristiano Ronaldo, który wracał 
do Manchesteru United jako zdolny czynić 
cuda półświęty, by pewnego dnia skarleć 
do wyklętego, niechcianego, wręcz znie-
dołężniałego, stanowiącego dla drużyny 
balast nie do udźwignięcia. Widzieliśmy, 
że nie stać go na zryw pozwalający minąć 

rywala, opóźniał akcje zaczepne. Wielcy 
piłkarze umierają, stojąc. Im bardziej za-
chwycali, tym bardziej stają się przygnę-
biającym świadectwem bezbronności wo-
bec przemijania.

Zresztą kibice często naprawdę traktu-
ją ich jak przyrządy służące do wygrywania 
– megagwiazdor zarabia bajecznie, więc kiedy 
się psuje, to spada na niego brutalność opinii 
publicznej. Sportowcom upływ czasu liczy-
my inaczej i nawet najwspanialsi wysłuchu-
ją, że stetryczeli, choć nie dobili nawet czter-
dziestki, w sensie ogólnym pozostają mło-
dzi i zdrowsi od 99,99 proc. homo sapiens.

I stają przed ostatecznym dylematem. 
Przeciętni kopacze grają dopóty, dopóki są 
w stanie wypocić jeszcze jeden kontrakt, dla 
wielkich mistrzów najtrudniejszym wyzwa-
niem bywa decyzja, kiedy ze sportem skoń-
czyć. Albo kiedy poddać się częściowo, wy-
cofać z walki o prestiżowe cele i dotruchtać 
do schyłku na luksusowych peryferiach sau-
dyjskich (Ronaldo walczy tam właśnie o ko-
ronę króla strzelców) czy na boiskach ame-
rykańskiej MLS.

Niewykluczone, że Polak ożyje, może na-
tchnie go powrót do fazy pucharowej Ligi 
Mistrzów – tam wciąż czekają doniosłe ce-
le. Może zdopinguje go transfer 18-letniego 
brazylijskiego napastnika Vitora Roque, który 
wejdzie do barcelońskiej szatni już w stycz-
niu. Wyżej podpisanego na razie nurtuje py-
tanie, czy Lewandowski zdoła jeszcze uporać 
się ze sobą na tyle, by do ostatnich dni karie-
ry odczuwać przyjemność z gry. I huczą mu 
w głowie słowa Igi Świątek, która mówiła 
o jedynym obok niej megagwiazdorze nasze-
go sportu w niedawnym wywiadzie dla TVP 
Sport. Wspominała, że stale odwiedza kraje, 
gdzie jej nie znają, a jego podziwiają, że wi-
dzi uderzające w niego internetowe reakcje 
nienawistników, i wyznała, że nie chciałaby 
sama tego przeżywać w przyszłości, kiedy 
przestanie wygrywać. l

Czy Lewandowski zdoła 

jeszcze uporać się ze sobą 

na tyle, by do ostatnich 

dni kariery odczuwać 

przyjemność z gry?

• Robert Lewandowski w ubiegłotygodniowym meczu Barcelony z Almerią   

FOT. JOAN MONFORT / AP
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